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Tematy które najbardziej inter&sujg

Analiza kryzysu i demokracja
Pod przewodnictwem Stanisława Kani — plenarne

posiedzenie Komisji Zjazdowej

W Tarnowskiem

Zakłady przemysłowe
wspomogą budownictwo

WARSZAWA (PAP). W Ko
mitecie Centralnym PZPR od
było się 12 bm. kolejne ple
narne posiedzenie Komisji
Zjazdowej, któremu przewod
niczył I sekretarz KC PZPR
Stanisław Kania.

Porządek obrad — to omó
wienie przedstawionego człon
kom komisji kolejnego proje
ktu założeń programowych na

IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR
wraz z poprawkami opraco
wanymi na posiedzeniu Pre
zydium Komisji Zjazdowej.

Zagajenie Stefana Olszows
kiego.

Zasadnicze wątki założeń
programowych wraz z popra
wkami opracowanymi na po
siedzeniu Prezydium Komisji
Zjazdowej przedstawił członek
Biura Politycznego, sekretarz
KC PZPR — Stefan Olszow
ski, kierujący działalnością
sekretariatu Komisji Zjazdo
wej.

Komisja robocza szczebla centralnego w Nowym Sączu

W rozmowach drgnęło
• KKP reprezentował M. Jurczyk ze Szczecina

RELACJA WŁASNA
Czwartek 12 marca, świe

tlica ZNTK. Kolejny etap roz
mów komisji roboczej szcze
bla centralnego z NSZZ „So
lidarność” MKZ Małopolska
Komisją w Nowym Sączu na

temat realizacji porozumienia
warszawskiego. Komisji robo
czej — poszerzonej o udział
wicewojewody nowosądeckie
go Janusza Pieczkowskiego —

przewodniczył Jan Wojciechn-
wski, a sądeckiej — Henryk
Pawłowski.

Na wstępie dębaty J. Woj
ciechowski odczytał i przeka
zał komisji sądeckiej „Soli
darności” oświadczenie wice
ministra administracji gospo
darki terenowej i ochrony
środowiska, przewodniczącego
komisji rządowej upoważnio

Jakie będzie
przedsiębiorstwo?

Tezy projektu usta

wy o przedsiębior
stwach państwowych

przedłożone pod dysku
sję społeczną przez Ko

misję d/s Reformy Go

spodarczej opracowane

w Zespole do Spraw

Samorządu i Podstaw

Prawnych Funkcjono
wania Gospodarki za

mieszczamy na str. 6.

Podkreślił on, że po dysku
sji i uwagach, jakie wpłyną w

trakcie obecnego posiedzenia
Komisji Zjazdowej, sekretariat
przygotuje kolejną redakcję
założeń programowych prze
znaczoną do konsultacji w

kilkuset organizacjach par
tyjnych wielkich zakładów i
niektórych ińnych środowisk.

Dokument przedłożony w

czwartek opiera się na wyni
kach prac wszystkich 9 zespo
łów problemowych, na wielu
wnioskach, jakie wpłynęły do
Komitetu Centralnego z woje
wódzkich zespołów zjazdo
wych, z organizacji partyj
nych oraz bezpośrednio od
członków partii — i na włas
nych opracowaniach sekreta
riatu.

Kierowaliśmy się przesłan
ką interesu socjalizmu, jako
nadrzędnej racji naszego roz
woju narodowego — podkre
ślił Stefan Olszowski.

Stwierdził on, że projekt za
łożeń programowych wynika

nej do rozmów z przedstawi
cielami NSZZ „Solidarność”
MKZ Małopolska. W oświad
czeniu czytamy: „Komisja
stwierdza, że wobec uczestni
ków akcji protestacyjnej pro
wadzonej w siedzibie Urzędu
Miasta Nowego Sącza w mie
siącu styczniu 1981 roku —

jak również członków ich ro
dzin i osób wspomagających
nie zostaną wyciągnięte żad
ne konsekwencje natury pra
wno-karnej, administracyjnej
lub innej, jak również nie bę
dą stosowane w stosunku do
tych osób żadne inne szyka
ny. W odniesieniu do osób
biorących udział w tej akcji,
a będących pracownikami je
dnostek gospodarki uspołecz
nionej nie zostaną zastosowa
ne konsekwencje przewidzia

Prof. OSKAR LANGE napisał to już w 1938 roku...

Socjalizm: wysoka wydajność gospodarcza
i wolność osobista

• Choć późno, ale doceńmy własną myśl naukową
OI» REDAKCJI: rozpoczyna

się dyskusja nad projektem
ustawy o samorządzie, praco
wniczym. Trwa równie gorą
ca dyskusja nad reformą go
spodarczą w naszym kraju.
Chcemy przypomnieć artykuł
Oskara Langego, a właściwie
jeden jego fragment, który do
tyczy „Organizacji ustroju
społeczno-gospodarczego”. Jest
on dowodem jak mądra myśl
naukowa może być wciąż ak
tualna i ważna.

Oskar Lange — żył w ła
tach 1904—1965. Od najwcześ

z powszechnego w partii dą
żenia do pogłębiania demo
kracji wewnątrzpartyjnej, do
przywrócenia nie tylko bla
sku, ale i siły oddziaływania
na nasze życie społeczno-po-
iityczne leninowskich norm i
zasad. Projekt dokumentu
zmierza do tego, żeby partia
utrwaliła swoją tożsamość ja
ko partia klasy robotniczej,
partia realizująca program
socjalistycznych przemian i
socjalistycznego rozwoju w

interesie klasy robotniczej —

w ścisłej więzi z tą klasą..
Projekt kładzie akcent na za
sadę centralizmu demokraty
cznego, traktując ją jako ele
mentarną zasadę funkcjono
wania partii. Akcent ten wy
nika z przeświadczenia, że w

przeszłości lekceważono te za
sadę, dopuszczając do prze
wagi centralizmu nad demo
kracją i wypaczając w ten

sposób dialektyczny sens le
ninowskiej formuły.
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

ne w art. 52, 64 i 65 Kodeksu
Pracy”.

Zapewnienie komisji rządo
wej przyjęte zostało z dużym
zadowoleniem. Następna część
rozmów była trudna. Zbyt
wiele czasu zabrało dyskuto
wanie strony formalnej i
kompetencji członków komi
sji roboczej szczebla central
nego.

Koniec końców po kilku go
dzinach rozpoczęto rozmowy
w kwestiach merytorycznych.
Wykaz problemów do rozwią
zania otrzymała komisja rzą
dowa w czasie spotkania war
szawskiego. Z pakietu 41
spraw przeanalizowano za
ledwie kilka.

Pierwsza dotyczy prezyden
ta miasta Nowego Sącza, Wie-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

niejszej młodości związany był
z ruchem robotniczym, był
członkiem PPS od 1927 roku,
zaś po połączeniu PPR i PPS
— członkiem PZPR. W okre
sie II wojny światowej (od
roku akademickiego 1937/38)
przebywał w Stanach Zjedno
czonych, gdzie byl wykładow
cą w czołowych uczelniach a-

merykańskich. W latach 1945/
46 był ambasadorem PRL w

Stanach Zjednoczonych, po
tem delegatem Polski w Ra
dzie Bezpieczeństwa ONZ. Po
seł na Sejm od 1946 roku,

STANISŁAW KANIA:

Zjazd potrzebą cale; partii
W przyszłym miesiącu określi się termin

Na zakończenie dyskusji głos zabrał I sekretarz KC PZPR.
Podkreślił on, iż zjazd stanowi wielką i odczuwalną potrzebę
całej partii. Było to jednoznacznie podkreślane, stanowiło
nie tylko własne zdanie występujących towarzyszy, ale rów
nież organizacji partyjnych, które reprezentowali.

Tak też rozumiemy te sprawy w Biurze Politycznym.
Przecież właśnie z inicjatywy Biura wysunięto po raz pier
wszy stwierdzenie o potrzebie zjazdu, jako że powstała nowa

sytuacja i potrzebny jest też nowy program działania przy
legający do niej; program precyzujący linię socjalistycznej
odnowy. Nie może być cienia wątpliwości, że tym kursem
chcemy konsekwentnie podążać. Zjazd — powiedział mówca
— powinien wypracować nie tylko program, ale i wybrać
nowe władze mające wielki moralny autorytet.

Przygotowania do zjazdu muszą sprzyjać działaniom na

rzecz poprawy naszej sytuacji. Jest ona ciężka — i to za
równo w sferze politycznej, jak i ekonomicznej. Również
międzynarodowa sytuacja Polski jest bardzo skomplikowana.

Obowiązkiem komisji jest przygotowanie programowych
dokumentów. W pierwszej kolejności chodzi o założenia pro
gramu rozwoju socjalistycznej demokracji, umocnienia prze
wodniej roli partii oraz stabilizacji sytuacji społeczno-ekono
micznej. Dominująca w dyskusji była ocena, iż przedstawione
dokumenty, choć jeszcze niedoskonałe, już na tyle dosta
teczne i mają stanowić .podstawę przygotowań do zjazdu.

I sekretarz KC podzielił pogląd dyskutantów, którzy pro
ponowali, iż przed przedstawieniem dokumentu Komitetowi
Centralnemu, a następnie całej partii, społeczeństwu, trzeba
koniecznie skierować go do największych organizacji par
tyjnych dla zasięgnięcia ich opinii i uwag. Dopiero po tym
byłby on przedstawiony Komitetowi Centralnemu do za
twierdzenia a następnie poddany ogólnopartyjnej i ogólno
społecznej dyskusji przedzjazdowsj.

Należy czynić wszystko co służy stabilizacji ekonomicznej
i umacnia rytm normalnej pracy. Z dużym zadowoleniem
przyjęte zostały oznaki stabilizacji po VIII Plenum KC, po
zmianie rządu i objęciu funkcji premiera przez tow. Woj
ciecha Jaruzelskiego.

Stabilizacja sytuacji ekonomicznej stanowi ważny czynnik
stabilizowania sytuacji politycznej. Procesy te powinniśmy
utrwalać i dobrze, że doszło do spotkania premiera z przed
stawicielami kierownictw związków branżowych i „Solidar
ności”.

Cechą charakterystyczną i ważnym źródłem komplikacji
ekonomicznych — kontynuował mówca — jest duża zależ
ność naszej gospodarki od rynków zachodnich.

Wszystkie te sprawy stanowią realny i ważny czynnik
rzutujący na naszą wewnętrzną sytuację. Jest to czynnik
bardziej ważki niż to się wydaje znacznej części naszego
społeczeństwa i członków naszej partii.
'"'"W dyskusji podejmowano różnorakie problemy, w tym
także te związane z rocznicą wydarzeń w marcu 1968 roku.

Czy można, stwierdził Stanisław Kania, odnosić się jeszcze
raz na nowo do oceny wydarzeń marcowych, jak to prezen
towano w 1963 roku? Czy możliwa, czy dopuszczalna jest
korekta w tej ocenie? Myślę, że nie popełnimy błędu, jeśli
stwierdzimy, że marzec 1968 roku był również, podkreślam
również, sygnałem świadczącym o zjawiskach kryzysowych,
w tym o kryzysie zaufania. Bez tego tysiące młodych nie
znalazłoby się na ulicach. Trudno jednak rewidować oceny
postawy tych, którzy dziś głośno hałasują za granicą, a któ
rzy działali tu na krajowym gruncie W 1968 roku. Są to lu
dzie znani ze skrajnie rewizjonistycznych postaw. Dziś są to

już nie rewizjoniści, a przede wszystkim ludzie na służbie
wojującego antykomunizmu. I w stosunku do takiej postawy
rehabiiitacji być nie może. Trzeba z całą mocą podkreślić, że
nie mąkny żadnego zamiaru, ani nie dopuszczamy na chwile
możliwości, by czerpać dla jakichkolwiek celów ze źródeł
antysemityzmu.

Przechodząc do spraw związanych z pracami centralnych
ogniw partyjnych w najbliższym czasie, I sekretarz KC
PZPR poinformował szczegółowo o trybie dyskusji nad do
kumentami przedzjazdowymi. Kolejne Plenum KC, w przy
szłym miesiącu powinno sprecyzować termin Zjazdu.

członek Rady Państwa od 1955,
a od 1957 aż do śmierci za
stępca przewodniczącego Ra
dy Państwa. Wybitny ekono
mista i statystyk. Jego prace
i zawarte w nich przemyśle
nia stały się podstawą prze
prowadzanej od kilku lat eta
pami reformy gospodarczej na

Węgrzech. — PYTAMY: CZE
MU NIE W POLSCE?/!

Fragment,, który chcemy
Czytelnikom udostępnić po
chodzi z artykułu pt. „Istota
socjalizmu”, który został opu
blikowany w 1938 roku w cza

sopiśmie „Akademtk-SocjaMs-
ta”. Akademicki Dodatek „Ro
botnika” Przedruk — za mie
sięcznikiem Problemy — nu
mer 10/1980 r.

„ORGANIZACJA USTROJU
GOSPODARCZO-
SPOŁECZNEGO”

Prawo własności wraz z

pełnią władzy nad zasadni
czymi środkami produkcji i

najważniejszymi zakładami
przemysłowymi musi być
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

INFORMACJA WŁASNA Tym właśnie sprawom po-
Około 20 tys. mieszkańców święcone było ostatnio spotka-

województwa tarnowskiego nie I sekretarza KW PZPR w

oczekuje obecnie na mieszka- Tarnowie Stanisława Opałki ;
nia i z roku na rok ich licz- dyrektorami, sekretarzami
ba wzrasta. Niestety nie idzie Komitetów Zakładowych
to w parze z wykonawstwem PZPR, przewodniczącymi Ko
planu w budownictwie. Ko- misji Zakładowych „Solidar
nieczne jest zatem, nad czym ność” i związków branżo
pracuje obecnie komisja d/s wych z 16 największych , za

budownictwa w Tarnowie kładów Tarnowskiego. W
podjęcie takich działań, które spotkaniu uczestniczył m. in.
pozwoliłyby skrócić ten czas wicewojewoda tarnowski Ze

Egzekutywa KK PZRR w skawińskiej Hucie Aluminium

Likwidacja zagrożeń zdrowia załogi ■ Gwaran

cje świadczeń emerytalno-rentowych
INFORMACJA WŁASNA
Z udziałem ministra hutnic

twa i energetyki Zbigniewa
Szałajdy odbyło się wczoraj
posiedzenie Egzekutywy KK
PZPR w skawińskiej Hucie
Aluminium, poświęcone prob
lemom powstałym w wyniku
podjęcia decyzji o zamknięciu
Wydziału Elektrolizy.

Decyzja o zamknięciu tego
wydziału•, a także stan zagro
żenia zdrowia załogi powodu
ją konieczność rozwiązania
dwóch podstawowych proble
mów: likwidacji zagrożeń ży
cia i zdrowia oraz zabezpie
czenia świadczeń emerytalno-

Memoriał Komisji Ochrony Zdrowia Społecznego

Polskiej Akademii Nauk Oddziału w Krakowie

W obronie naszego zdrowia
- o zdrową żywność

Znane są powszechnie nasze

trudności w zakresie zaopa
trzenia rolnictwa w nawozy
sztuczne. Rysujący się niedo
bór tych nawozów w bieżą
cym roku i w latach następ
nych może być z powodze
niem złagodzony już dziś
przez podjęcie produkcji na
wozu magnezowego. Produk
cję tę podjęły Zakłady Azo
towe im. P- Findera w Cho

Lokatorzy kontra Związkowa Spółdzielnia Mieszkaniowa

Sąd: spółdzielnia zwróci część
nadpłaconych czynszów!

INFORMACJA WŁASNA
Wiele kontrowersji wywoła

ła ubiegłoroczna podwyżka
czynszów dokonana przez
Związkową Spółdzielnię Mie
szkaniową. Podwyżka była
znaczna, w niektórych przy
padkach czynsz został podnie
siony o ok. 100 proc. Przez
cały rok trwały pertraktacje
spółdzielców z zarządem. Spra
wę podnoszono na walnych

rentowych i socjalnych załogi
oraz zagospodarowania pro
dukcyjnego zwolnionych
obiektów i pomieszczeń.

Podczas posiedzenia Egze
kutywy KK PZPR nie doszło
do konkretnych i ostatecznych
rozwiązań obu problemów.
Przedstawiciele załogi obecni
na posiedzeniu nie zaakcepto
wali propozycji rozwiązania
kwestii emerytalno-rentowych
zaproponowanych przez Mini
sterstwo Hutnictwa. Zdecydo
wano jedynie, że w przeciągu
tygodnia zespół ekspertów po
wołany przez ministra hutnic
twa prześle konkretne odpo

rzowie, posiadające gotową
technologię wytwarzania na
wozu magnezowego o nazwie
„Karmag” z odpadów przemy
słowych. Nawóz ten otrzymał
wszystkie atesty instytutów
naukowo-badawczych, a pro
ducent zezwolenie Minister
stwa Rolnictwa na wykorzy
stanie go w rolnictwie.

Według oświadczenia przed
stawiciela Zakładów mogą.

zebraniach członków, część
lokatorów nie płaci do dziś
podwyższonych opłat. W gru
dniu ub. r. poinformowaliśmy
Czytelników, że jeden z człon
ków spółdzielni mec. Stefan
Waligórski wystąpił do Sądu
z powództwem przeciw „Zwią
zkowej”. Zadał, abj’ sąd uchy
lił uchwałę Rady Spółdzielni
w sprawie podwyżki, gdyż
według jego rozeznania przy

non Musiał, który przedstawił
3 warianty skrócenia czasu

oczekiwania na mieszkania.
Pierwszy wariant mówi o wy
budowaniu w latach 1981—85
17.300 mieszkań. Byłoby to
możliwe pod warunkiem uru
chomienia fabryki domów
przeznaczeniu na uzbrojenie
terenu pod przyszłe budownic
two kwoty ponad 4 mld zŁ

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

wiedzi na złożone w styczniu
br. postulaty załogi. Przedsta
wiono także projekt zagospo
darowania pomieszczeń po
Wydziale Elektrolizy. Zapropo
nowano rozszerzenie i moder
nizację wydziału odlewni alu
minium. zwiększenie prze
twórstwa walcówki głównie
dla potrzeb przemysłu kablo
wego oraz wytwarzanie kon
strukcji technologicznych,
części maszyn dla potrzeb in
nych zakładów.

Relację z obrad wczorajszej
Egzekutywy KK PZPR przed
stawimy wkrótce na łamach
..Gazety”. Ws)

one produkować rocznie 2 ty
siące ton tych nawozów. Rów
nież Zjednoczenie Przemysłu
Materiałów Ogniotrwałych w

Gliwicach może podjąć pro
dukcję mączki dolomitowej
przez zintensyfikowanie prac
związanych z budową wydzia
łu mączki dolomitowej w Ko
palni Siewierz o zdolności

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

podniesieniu opłat pogwałco
no istniejące w tej mierze
przepisy.

Wczoraj nastąpił sądowy
finał tej sprawy. Zakończyła
się ona... ugodą mec. Waligór
skiego ze spółdzielnią. Sędzia
Sądu Wojewódzkiego Zofia O-
stachowska umorzyła postępo
wanie.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Zyjemy w czasach dra
matycznych, to praw
da, ale są to czasy, w

których ludziom nagle ros
ną skrzydła. Z dnia na

dzień ktoś, kogo nigdy nie
można było podejrzewać o

jakikolwiek dar społeczni
kowskiego działania rzuca

się w wir zajęć obywatel
skich. Niektórzy z działa
czy „Solidarności” bywają
prawdziwymi gośćmi w

domu. Zmęczeni, ze star
ganymi nerwami pracują
nadal. A jest rzeczą oczy
wistą, że w takiej służbie
publicznej nie uczestni
czyli. Nie mają doświad
czeń i niezbędnej czasem
w każdej pracy z ludźmi —

dyplomacji. Trwają —

starają się kojarzyć dys
kusje w jakieś wspólne i
pożyteczne cele. Nie zaw
sze to idzie łatwo. Wszak
żywiołowa, chęć demokra
tyzacji, tak niegdyś tłu
miona, nagle wybucha
skrajnymi postulatami.
Więc z jednej strony po
trzeba łączenia tej dysku
sji w jeden realistyczny
wątek, który służyć będzie
Naprawie Rzeczypospolitej
— z drugiej zaś strony
konieczność ciągłego kon

V/ pół słowa... Maciej Szumowski

Kto kogo ma uczyć
demokracji?

taktu z "ludźmi, którzy
pragną zdemokratyzowania
wszystkiego na raz — za

jednym zamachem.
Demokracja tak pojęta

jest trudnym chlebem i
najwięcej w ostatnich cza
sach wiedzą o tym sarni
działacze „Solidarności”
wszyscy ci, którzy przeszli
przez tę pierwszą fazę za
chwycenia się demokraty
cznymi formami rozmowy,
podejmowania decyzji a

nawet wyborów. Jakże
wiele kłopotów z tymi wy
borami — szczególnie tam

gdzie wewnątrz „Solidar
ności” istnieją różne poglą
dy f różnie stawiane cele.

Ten żywiołowy ruch
przechodzi ze swej pierw
szej jazy zafascynowania
się samym sobą - wiel
kimi ideami, w fazę drugą,
gdzie liczą się już nie tyl
ko intencje ale i metody

codziennego działania w

warunkach względnego spo
koju. Twierdzę, że jest to

najtrudniejszy moment dla
ludzi, którzy znają życie i
dla tego życia chcą coś
zdziałać naprawdę.

Można by usiłować opi
sać ten moment przecho
dzenia od najszlachetniej
szych intencji społecznych
do konkretnych działań.
Ileż to by można się na-

wypisywać o zamieszaniu i
konfliktach wewnętrznych,
o naturalnej rywalizacji do
przywództwa i złych skut
kach tego przedwyborcze
go procesu. Nie jest lo je
dnak czas, w którym god
ny swego zawodu dzienni
karz będzie napastliwie
pouczał ludzi świadomych
swej sytuacji. Ci dorośli
— choć często bardzo mło
dzi ludzie muszą przejść ię
fazę demokracji sami.

Historyczny paradoks
polega na tym, że przecież
przy wieloletnim tłumie
niu odruchów samorząd
nych w społeczeństwie po
zostały praktyczne wzory
sprawowania władzy. Są to

wzory nie do naśladowa
nia, ale trwają w podświa
domości społecznej. Jak
nawyki, z których nie zda-
jemy sobie sprawy. Stąd
chyba ten dyskutowany
coraz częściej brak tole
rancji dla innych poglądów
u niektórych członków „So
lidarności”. Stąd próby na
rzucania poglądów przez
mniejszość wielkim zbioro-
wościom. Nikt o tym pu
blicznie nie mówi, bo jest
od razu podejrzany o pró
by rozbijania „Solidarno
ści” w danym zakładzie.
Albo — co również czę
ste — o bezpardonowy
atak na władzę. Tylko co

tu po dobrych radach
Na papierze uczyliśmy de
mokracji od lat Dziś de
mokracji uczymy się w ży
ciu. Najsłuszniejsze słowa
w tej lekcji się nie liczą.

Posostaje nam, wielki in
stynkt społeczny, który nie
może nas zawieść. Na imię
.mu realizm.

Konkurs na plakat
o tematyce ekologicznej

rozstrzygnięty!
INFORMACJA WŁASNA

Organizatorzy konkursu na

plakat pod hasłem: „KRA
KÓW NIE MOZĘ UMRZEĆ!”
— a to: Polski Klub Ekologi
czny. Zarząd Okręgu ZPAP w

Krakowie. Wydział Kultury ■
Sztuki Urzędu naszego miasta,
KAW Młodzieżowe Centrum
Kultury — Klub „Forum” —

mają pełną satysfakcję ze swej
inicjatywy. Chociaż bowiem
uczestnicy konkursu mogli się
spodziewać wyłącznie nagród
honorowych — przecież nie
żałowali swego trudu, dając
tym dowód szczerego i bezin
teresownego poparcia dla idei
walki o czyste niebo rad Kra
kowem. o ratowanie zabytków
naszego grodu i o zdrowie jego
mieszkańców, Na konkurs
wpłynęło 59 prac, wyróżniają
cych się wysokim poziomem
artystycznym i propagandowo-
iii formacyjnym. Plon konkur
su stanic się dla Polskiego
Klubu Ekologicznego ważną,
winiyl-s forma informacii n

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

DZIŚ
W MAGAZYNIE:

„...przemodelowanie do
tychczasowych .zurpatorów
władzy wyeliminować po
winno z nraktyki dnia co
dziennego strach, jako sty
mulatora wszelkich działań,
tudzież stosowanie kryteriów
politycznych tam, gdzie stz
one całkowicie nieprzydatne”
— pisze ANDRZEJ PAWLIK

(str. 3) w konkluzji swego
artykułu pt.

WŁADZA I STRACH
Osiągnięcie przez Polskę

samowystarczalności w ży
wieniu narodu uwarunkowa
ne jest wieloma mądrymi
przeobrażeniami ekonomicz
nymi. Zacząć jednak trzeba

: od generalnej zmiany spo
łecznego statusu polskiego
chłopa, który od lat dyskry
minowany na różne sposoby,
jął po prostu uciekać od klą
twy „bezetatowca.” . Pisze o

tym ZBIGNIEW JURKIE
WICZ (str. 3) w publikacji
pt.

ŻYWICIEL BEZ ETATU
PONADTO: „Komu indeks,

— komu dyplom” <$> „Casus
pani Przychodzkiej”



Str. 2 9AZCTA KRAKOWSKA
MĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA, 13, U, 16 MARCA 1981 R. — NR 54

Analiza kryzysu i demokracja
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Projekt dokumentu wyraź
nie podkreśla klasowy chara
kter partii, Jej demokratyzrn i
zdyscyplinowanie jako pod
stawę sprawności działania w

realizacji programowych ce
lów.

Można scharakteryzować po
wtarzaną przy tej okazji tezę,
le „partia musi być partią” —

wskazał Stefan Olszowski.
Właśnie partią a nie klubem
dyskusyjnym, nie jedynie ze
społem propagatorów pięknej
idei, lecz również siłą urze
czywistniającą te idee w pra
ktyce społecznej i politycznej.
Jest to istotne, bowiem w

trwającej w partii dyskusji
zdarzają się przecież także
wnioski, których realizacja
prowadziłaby w istocie do
rozmywania ideologicznego
partii.

Częste takie postulaty po
dyktowane są szczerymi in
tencjami, przede wszystkim
chęcią doskonalenia funkcjo
nowania partii w rozwijają
cym się stale społeczeństwie.

Są Jednak także przypadki
,ipodpowiadania” partii zmian
i reform przez ludzi partii
jej celom obcych, niekiedy
przez przeciwników socjaliz
mu, którzy chcą snę do par
tyjnej dyskusji niejako przy
łączyć. Sięgają oni po bagaż
starych rewizjonistycznych
koncepcji i haseł, które „pod
powiadano" już partii zarówno
w1956roku,jaki1968—ai
później.

Stanowisko zawarte w pro
jekcie „założeń” opowiada się
za prowadzeniem reform w

życiu gospodarczym 1 społecz
nym, służących rozwojowi bu
downictwa socjalistycznego,
nie podejmuje natomiast lub
odnosi się powściągliwie do
zmian, które nie wynikają z

klasowej analizy naszego u-

kładu społecznego, a raczej
wynikają z pogoni za powie
rzchownym Teformistycznym
nowatorstwem, a także wy
pływają z nieuwzgledniające-
go realiów świata współczes
nego korzenia się przed ży
wiołowością.

Przedłożony dokument za
wiera — obok próby oceny
kryzysu — rozdziały dotyczą
ce działania partii oraz szero
ko pojętej demokracji sociali-
stycznej. Rozdziały te wzbu
dzały w dotychczasowych
konsultacjach największe za
interesowanie. Nie ma w tym
nic dziwnego, bowiem zawarte
w nich oceny i propozycje
wiążą się z bardzo ważnymi
stronami naszego życia publi

WARSZAWA (PAP). Spo
łeczne aspekty proponowane
go projektu reformy gospo
darczej były 12 bm. w War
szawie przedmiotem obrad
sejmowej Komisji Pracy i
Spraw Socjalnych.

O głównych kierunkach
projektu reformy, w kontek
ście celów polityki społecz
nej, mówił minister pracy,
płac i spraw socjalnych —

Janusz Obodowski. Jednym z

najtrudniejszych skutków re
formy gospodarczej będzie ko
nieczność radykalnych zmian
w obecnej strukturze zatrud
nienia. Ograniczenie liczby
resortów, likwidacja zjedno
czeń, zmiany w strukturze in
westycji itp. spowodują ko
nieczność przekształceń w po
lityce zatrudnienia. Konieczne
będą przemieszczenia i zmia
ny kwalifikacji licznych rzesz

pracowniczych, zniesienie
istniejących przerostów ka
drowych. Resort opracował
już program działania, który
od trzech tygodni konsulto
wany jest ze związkami za
wodowymi, Zakłada on m. in.
iż konieczne w niektórych
działach ograniczenie zatrud
nienia dotyczyć powinno
przede wszystkim osób potra
fiących wykonywać inną pra
cę, posiadających inne źródła
utrzymania oraz zatrudnio
nych na stanowiskach niero
botniczych, a nie legitymują
cych się dostatecznymi kwa
lifikacjami. Przewiduje się

Prof. Oskar Lange, napisał to już w 1938 r...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

przeniesione na organizację
reprezentującą całe społeczeń
stwo; tj. na Rzeczpospolitą So
cjalistyczną, która zastąpi o-

becną organizację państwową.
Środki produkcji o znaczeniu
miejscowym i specjalnym (np.
gazownie, urządzenia nawad
niające) będą mogły być od
dane na własność związkom
samorządowym i organiza
cjom spółdzielczym, z zastrze
żeniem oczywiście zwierzch
niej kontroli władzom cen
tralnym Rzeczypospolitej So
cjalistycznej. Jest to koniecz
ne, jeśli ma być zachowana
koordynacja i planowanie w

interesie całego społeczeństwa.
Z tego samego powodu wła
dze centralne muszą mieć
prawo kontroli nad wszelką
własnością prywatną środków
produkcji, jaka pozostanie w

społeczeństwie socjalistycz
nym.

Centralizacja praw włas
nościowych nad środkami
produkcji nie oznacza bynaj
mniej centralizacji ich zarzą
du. Decentralizacja rzeczywi
stego zarządu jest konieczna,
jeśli się pragnie uniknąć ob
jęcia władzy nad życiem go
spodarczym przez nieodpowie
dzialną biurokrację.

Jedyną gwarancją spraw
ności zarządzania jest wełny

cznego. Wiele zresztą już do
konano w procesie odnowy,
aby to życie ulepszyć, uczynić
je bardziej demokratycznym,
nadać mu eechy szerszej sa
morządności, pogłębić prawo
rządność i poszanowanie czło
wiek** pracy 1 obywatela.

Mówca zwrócił uwagę człon
ków komisji zjazdowej na

wielkie również znaczenie roz
działów dotyczących sytuacji
gospodarczej, reformy ekono
micznej, stabilizowania gospo
darki kraju, oraz głównych
zasad polityki społecznej. Na
leży podkreślić, że ta proble
matyka ma dzisiaj nie mniej
fundamentalne znaczenie niż
zagadnienie demokracji par
tyjnej i społecznej. To też za
daniem komisji zjazdowej Jest
głębokie przedyskutowanie i
przedstawienie do zatwierdze
nia przez całą partię wszyst
kich głównych problemów
związanych z wychodzeniem
ze stanu kryzysu gospodar
czego. Są te sprawy polityk'
rozwoju gospodarczego, stop
niowego zmniejszania napięci'
na rynku wewnętrznym i po
prawy równowagi pieniężno
rynkowej, polityki cen detali
cznych i zaopatrzeniowych
porządkowanie działalności in
westycyjnej, wykorzystanie
potencjału przemysłowego,
oszczędności, a wreszcie zaha
mowania wzrostu zadłużenia

Bez rozstrzygania tych prob
lemów i jasnego sformułowa
nia kierunków dalszego roz-

wo1u gospodarczego Polski —

nie stworzy się podstawy dla
pogłębiania demokracji i
kształtowania warunków dla
humanistycznej wizji samo
realizacji człowieka, poprawy
nie tylko Jego warunków cy
wilizacyjnych, ale także wzbo
gacenie jego życia duchowego
Cechą kultury politycznej nam

współczesnym powinny być z

jednej strony umiejętność de
mokratycznego współżycia w

rozwijającym sie socjalistycz
nym społeczeństwie, widzenie
interesów państwa jako nad
rzędnej instvtucji, stanowiącej
najwyższe dobro narodu i
gwarancję demokratycznego
rozwoju, a z drugiej strony —

głębokie zaangażowanie w

rzeczywisty współudział w

tworzeniu materialnych war
tości stanowiących podstawę
bytu społeczeństwa. W wielu
namiętnych dyskusjach naszej
doby ta problematyka nieraz
iaik gdyby umyka z pola wi
dzenia.

VIII Plenum, Obrady Sej
mu, zmiany w kierownictwie
rządu są ważnym komponen

Posłowie o społecznych

skutkach reformy

gospodarczej

Zwiększyć efektywność
i utrzymać zdobycze socjalne
- czy to jest możliwe?

równocześnie stworzenie ko
rzystnych warunków dla osób
decydujących się na prowa
dzenie gospodarstwa rolnego.
Preferencje i ułatwienia doty
czyć będą również sfery usług,
rzemiosła itp.

Założenia do projektu re
formy gospodarczej oraz pro
gram przygotowany przez re
sort spotkał się z krytyczną o-

ceną posłów, którzy zgłosili
wiele zastrzeżeń i wątpliwo
ści. Pos. Eugenia Kampara
(PZPR Okr. wyb. w Piotrko
wie Tryb.) stwierdziła m in.,
iż w projekcie reformy przy
gotowanym przez fachowców-
ekonomistów „zgubiono czło
wieka”. Najbardziej ucierpieć
mogą na tym kobiety.

Niektóre głosy z poselskiej
debaty: „Nie można nic uro
nić z dotychczasowego dorob
ku socjalnego”, „w dokumen
cie tym brakuje także sfor
mułowań na temat rynku,
który ma istotny wpływ na

poziom życia ludzi pracy”,
„należy uporządkować rów
nież sprawę taryfikatorów
placowych — jednakowa po
winna być stawka placowa
dla ludzi o tych samych za
wodach”, proponowane maso
we przemieszczenia siły robo
czej ograniczone będą przede
wszystkim nierozwiązaną
kwestią mieszkaniową”.

Odpowiadając na wątpliwo
ści i krytyczne uwagi posłów
min. J. Obodowski stwierdził
m. in., że choć reforma jest
gospodarcza, ma ona na celu
osiągnięcie konkretnych ce
lów społecznych. Reforma nie
może oznaczać cofnięcia w

dziedzinie zdobyczy socjal
nych. Jeśli jednak — powie
dział — polska gospodarka
nie osiągnie odpowiedniej e-

fektywnoścl nie będziemy
mogli zrealizować celów spo
łecznych. Nawiązując do wy
suwanych wciąż żądań i po
stulatów natury materialnej
podkreślił, że realizacja słusz
nych nawet racji jednostko
wych obecnie pogłębiać bę
dzie tylko lukę inflacyjną.

Zamykając obrady przewo
dnicząca komisji sejmowej
pos. Irena Skroczyńska (PZPR
okr. wyb. Łódź — Bałuty)
stwierdziła, it posłowie ocze
kują od rządu 1 resortu bar
dziej konkretnych rozwiązań
w sferze polityki społecznej.
Opinie i uwagi poselskie prze
kazane będą do sejmowej Ko
misji Planu i Budżetu.

samorząd robotników zatrud
nionych w każdej jednostce
produkcyjnej.

Syntezę centralizacji kon
troli (przez przeniesienie praw
własnościowych na Rzeczpos
politą Socjalistyczną) i decen
tralizacji zarządu (opartej na

demokratycznym samorządzie
robotniczym) stanowi system
Trustów Publicznych, pozosta
jących pod bezpośrednią inge
rencją Centralnego Urzędu
Planowania; administrację w

nich sprawować mają sami
pracownicy. Centralny Urząd
Planowania będzie organem
Rzeczypospolitej Socjalistycz
nej, przeznaczonym do koor
dynacji działalności poszcze
gólnych trustów. Zadaniem
jego będzie opracowanie za
sadniczych reguł postępowa
nia dla trustów, a więc pro
blem kalkulacji kosztów, wy
dajności, inwestycji, podziału
zysków itp., a takie kontrola
nad realizacją tych reguł.
Najwygodniejszym sposobem
kontroli jest kontrola wyko
nywana przez uspołeczniony
system bankowy, finansujący
trusty przemysłowe. Nato
miast w ramach zasadniczych
reguł, ustalonych przez Cen
tralny Urząd Planowania, po
szczególne trusty i inne jed
nostki produkcyjne muszą aa-

chować pełną wolność i auto
nomiczny zarząd. Nie potrze

tem sytuacji polityczna} kra
ju. Proklamowany okres 90
spokojnych, pracowitych dni
przynosi korzystna zmiany w

sytuacji kraju. Przynosi rów
nież nadzieję na lapsze ułoże
nie się stosunków w zakładach
pracy za związkami zawodo
wymi, w tym z „Solidarnoś
cią” na rozwój samorządu ro
botniczego i chłopskiego, na

lepszy rytm pracy.
Nie ustają jednak zagroże

nia związane z jednaj strony z

agresywnymi i jątrzącymi po
czynaniami przeciwników soc
jalizmu, których agresywne
wypowiedzi, publikacje i dzia
łania pojawiają się nieprzer
wanie; z drugiej strony —

wiele bardzo poważnych za
grożeń niesie w sobie nie
zwykle ciężka sytuacja gospo
darcza kraju. Doświadczamy
iej zarówno w sferze zaopa
trzenia przemysłu i rolnictwa,
jak i na rynku wewnętrznym.

Niemało zagrożeń i niewia
domych opcji kryje w sobie
sytuacja międzynarodowa.
Trudno przewidywać, jaka bę
dzie odpowiedź głównych
państw kapitalistycznych na

konstruktywne propozycje
zgłoszone z trybuny XXVI
Zjazdu KPZR. Coraz groźniej
podnosi się nowa fala wyści
gu zbrojeń i Innych militar
nych poczynań w ugrupowa
niu państw NATO. Odżywają
tendencje odwetowe, które
inożą ataki na politykę od

prężenia.
Na tym tle uświadamiamy

■obie wszyscy jatk trudnym
•adaniem jest formułowanie
założeń programowych, mają
cych stać się propozycją ocen

i programu dla IX zjazdu; jak
— zarazem — jest to odpowie
dzialne zadanie.

Założenia programowe nie
nogą być dokumentem chwili;
powinny nakreślać co naj
mniej kilkuletni horyzont
czasowy. Praca więc nad nim
wymaga w dalszym ciągu jak
najpełniejszego zaangażowa
nia śił intelektualnych partii
— w sposób analityczny, twór
czy i uwzględniający realia
sytuacji w kraju, w Europie i
na świecie.

IX zjazd bowiem ma przy
gotować program dla partii,
klasy robotniczej i narodu.
Jest to miara zadań i odpo
wiedzialności komisji zjazdo
we,.

Następnie rozwinęła się kil
kugodzinna dyskusja. W chwi
li gdy zmuszeni byliśmy za
mykać numer nie otrzymaliś
my Jeszcze relacji z przebiegu
dyskusji.

ba chyba zwracać uwagi na

to, że również Centralny U-
rząd Planowania musi podle
gać demokratycznej kontroli i

być przed nią odpowiedzialny
stosownie do przepisów przy
szłej konstytucji. (....)

PRZY OKREŚLENIU FORM
ORGANIZACYJNYCH PRZY
SZŁEGO SPOŁECZEŃSTWA
SOCJALISTYCZNEGO RZE
CZĄ NAJWAŻNIEJSZĄ JEST
NIE TYLE OSIĄGNIĘCIE
OPTYMALNEJ WYDAJNOŚ
CI GOSPODARCZEJ, O CO
NIE JEST ZBYT TRUDNO,
LECZ ZABEZPIECZENIE
WOLNOŚCI OSOBISTEJ. Nie
można więc przy tym przece
nić znaczenia konsekwentnego
podziału władz. Przede wszy
stkim należy rozdzielić za
rząd gospodarczy od władzy
politycznej (i policji), a także
od wymiaru sprawiedliwości;
samorząd mas pracujących
musi przeniknąć wszystkie
dziedziny życia gospodarcze
go. Żadne jednak ustawowe

gwarancje wolności, jakkol
wiek ważne, nie są w stanie
zastąpić demokratycznej czuj
ności. Społeczeństwo socjali
styczne może Istnieć tylko Ja
ko demokracja wszystkich
pracujących — czujna i bez
względna w obronie swej
wolności.

OSKA* LAKO*

Domki Jednorodzinne na pncdpłoty?

Ministerstwo Finansów:
zdrowa gospodarka to zdrowa złotówka I

Wczorajsze spotkanie przed
stawicieli Ministerstwa Finan
sów z dziennikarzami przy
niosło zapowiedź wielu no
wych działań retorto. Z ko
nieczności relację z tego spot
kania ograniczamy do zapo
wiedzi najbardziej interesują
cych zmian.

Resort finansów do systemu
przedpłat chce włączyć tele
wizory kolorowe oraz — co

powinno spotkać się z dużym
zainteresowaniem społecznym
— domki jednorodzinne. Pro
jektuje się powołanie konsor
cjum bankowo-budowlanego,
które m. in. pilotowałoby roz
wój lokalnej bazy produkcji
materiałów budowlanych oraz

zapewniałoby zainteresowa
nym pełne lub — na życzenie
— częściowe wykonawstwo

W programie likwidacji lu
ki inflacyjnej znalazły się
również takie przedsięwzięcia,
jak zachęty finansowe do roz
woju rzemiosła i drobnej wy
twórczości.

Drugie zasadnicze zadanie i
kierunek działań resortu fi

Radziecki lot załogowy
MOSKWA (PAP). W ZSRR

wystrzelono statek kosmiczny
„Sojuz T-4" z dwuosobową za
łogą na pokładzie. Statek pilo
tują płk Władimir Kowalonol;
i inżynier pokładowy Wiktor
Sawinych. Program lotu prze
widuje połączenie „Sojuza T-4”
z kompleksem orbitalnym „Sa
lut 6” — „Progress 12”. Załoga
statku przeprowadzi na pokła
dzie stacji zaplanowane prace

PARADOKS: konserwatorzy,
architekci wnętrz twierdzę -

odnowę Krakowa robi się bez nas

Czy to, co do tej pory zrobiono w rewaloryzacji zrobiono
dobrze? Jak powinno odnawiać się historyczne centrum
Krakowa? Czy rzeczywiście są nadużycia i kto za nie odpo
wiada? Czy odnowa jest tylko robiona na pokaz, dla staty
styk i dobrego samopoczucia odpowiedzialnych za nią ludzi
— czy jest rzeczywistą rekonstrukcją starej substancji
miejskiej?

Dyskusja nad rewaloryzacją zatacza coraz szersze kręgi.
Teraz przyłączyli się do niej plastycy, a dokładniej — do
piero w tej chwili uznali, że ich głos do tej pory pomijany,
może wreszcie zostanie zauważony. Najbardziej zaintereso
wane sprawą sekcje: architektury wnętrz i konserwacji,
opracowały kilkunastostronicowe raporty, w których przed
stawiły swoje stanowisko. Te raporty udostępniono nie tylko
dziennikarzom, ale wszystkim odpowiedzialnym za odnowę
Krakowa. Twierdzą: Kraków odnawia się w sposób dyletanc
ki. Powodów jest wiele. Przede wszystkim nim przystąpiono
do tak szeroko zakrojonej akcji, należało opracować koncep
cję jakie funkcje ma pełnić centrum. Tej koncepcji — zda
niem plastyków — nie ma. Np. ul. Kanonicza miała już trzy
krotnie opracowany program funkcjonalny. To raz. Dwa: to
co przed kilku wiekami robiło setki artystów i rzemieślni
ków, w tej chwili odnawiają dwie instytucje: Miejskie Biuro
Projektów i Pracownie Konserwacji Zabytków. Nie dopusz
cza się nikogo spoza tego kręgu. Monopol ten powoduje, że

wszystkie projekty są identyczne. Trzy: obecne metody eko
nomiczne rozliczania przedsiębiorstw nie od jakości wyko
nania pracy, lecz od przerobu powodują, że wyrzuca się za
bytkowe parkiety, balustrady, okna, aby w ich miejsce wsta
wić nowe, bo w rozliczeniu to wychodzi drożej. Aby odnowa
zabytków Krakowa była rzeczywiście odnową, trzeba więc
koniecznie zmienić zasady rozliczania przedsiębiorstw.
Wprowadzić np.-. system przetargowy kto, za ile i w jakim
terminie wykona solidnie pracę na danym obiekcie. Cztery:
zbyt pochopnie, i pośpiesznie wysiedla się mieszkańców z ka
mienic. Potem czekają one kilka a nawet kilkanaście lat na

remont, a w tym czasie z ich wnętrz giną wszystkie zabyt
kowe elementy: piece, kafle, parkiety, stropy, klamki itp.
Nikt tego nie pilnuje i nikt wcześniej nie przeprowadza in
wentaryzacji. Toteż nic dziwnego, że np.: zabytkowe stropy
sprzedawane są po 800 zł za kubik. Po piąte: trzeba wyraźnie
wytyczyć granicę między rewaloryzacją a remontami bieżą
cymi. Od razu nie da się zrobić wszystkiego. Proces odnowy
Krakowa ma — zdaniem optymistów — trwać około 80 lat.
Nie należy się spieszyć, restaurować byle jak, byle szybko.
Lepiej, te kamieniczki, które nie będą odnawiane w najbliż
szych latach, zakonserwować. Tylko w ten sposób uratuje
się je przed zniszczeniem i dewastacją.

Obydwa materiały są bardzo obszerne i bardzo szczegóło
we. W tych pięciu punktach zasygnalizowałam tylko pro
blem. Sprawa rewaloryzacji staje się coraz bardziej kontro
wersyjna. Do konkretów obydwu raportów powrócimy w

najbliższych numerach „Gazety”.
ANNA WCISŁO

POGODA
Krakowskie Biuro Prognoz

IMGW Informuje! Sytuacja
baryezns: Od północy Pol
sku przechodzi pod wpływ

2 klina wyżowego.

Prognoaa Aa Polski po
łudniowej! Zachmuraenia

duto, okresami opady śnie
gu. Temperatura maksymal
nawdzieńodokoło#naza
chodzie do —3 na wschodzie,
minimalna w nocy od —2 do
—6 st. Wysoko w Tatrach

ealą dobę około —7 st. Wiatr

yijr. M.aaa—wa———ip—

Słowo o KonMow^m
W smutny, deszczowy

dzień odszedł od nas Czło
wiek, który promieniował
swą siłą witalną, humorem
a przede wszystkim opty
mizmem 1 głęboką wiarą
w’ sens swojej pracy.
Wszyscy będą Go pamiętać
głównie jako odkrywcę
Pyłowych Satelitów Ziemi,
ale w dorobku doc. Kazi
mierza Kordylcwsklego są
też inne osiągnięcia: bada
nia gwiazd zmiennych, ob
serwacje zaćmień Słońca,
wreszcie metoda nazwana

Jego Imieniem. Największą
pasją Uczonego byiy jed
nak Pyłowe Satelity. Może
dlatego, ie tyle wysiłku
kosztowało ich odkrycie, a

może 1 dlatego, ie przez
długi czas mało kto wie
rzył w ich istnienie, że u-

dowodnlenle odkrycia wy
magało wiele pracy 1 silnej
woli.

Doe. Kordylewiki praco
wał wyjątkowo dużo. Dzia
łając na polu ściśle nauko
wym, mimo kłopotów ze

zdrowiem zawsze znajdo
wał czas na popularyzację

nansów dotyczy sterowania
tym, oo wiąte się z bilansem
płatniczym. Stopień zadłuże
nia kraju ogranicza nam zdol
ność manewru we wszystkich
pozostałych dziedzinach życia,
stąd też sprawy handlu zagra
nicznego wychodzą na czoło
zagadnień wymagających naj
wyższego zaangażowania ze

■trony każdego ogniwa gospo-
'arki.

Resort finansów widzi też

'jonieczność usamodzielnienia
banków. Stałyby się one, a

uwłaszcza Narodowy Bank
Polski, partnerem resortu, o

dużym zakresie uprawnień.
Samodzielność budżetową o-

trzymają terenowe ogniwa ad
ministracji.

Wszystko to ma na celu
przywrócenie kontrolnej roli
finansów w gospodarce naro
dowej. Chodzi o wczesne syg
nalizowanie stanów chorobo
wych gospodarki, jak również
iej dobrej koniunktury. Naj
lepiej dokona tego zdrowa zło
tówka.

remontowo-profilaktyczne oraz

badania naukowo-techniczne i
'ksperymenty.

Stacja „Salut 8" znajduje się
"ta orbicie kosmicznej od 29
września 1977. W celu zapew
nienia normalnego funkcjono
wania „Saluta” przyłączono
doń statek transportowy „Pro
gress 12”, który został wysłany
w przestrzeń okołoziemską 26
stycznia br.

wiedzy o kosmbsie. Zawsze
chętnie wygłaszał liczne
odczyty i wykłady dla naj
szerszego grona zaintereso
wanych, rozmawiał z

dziennikarzami, a także
przez wiele lat społecznic
pełnił funkcję prezesa Od
działu Krakowskiego Pol
skiego Towarzystwa Astro-
nautycznego i bynajmniej
nie była to funkcja czysto
reprezentacyjna.

Zawsze miał bogate pla
ny na przyszłość. Jeszcze
całkiem niedawno zamie
rzał napisać nowe prace
poświęcone Pyłowym Sate
litom, m. in. wyjaśniające
początkowe niepowodzenia
w ich poszukiwaniu. Chciał
też zainteresować swoim
odkryciem któreś z zagra
nicznych obserwatoriów
dysponujące wielkim in
strumentem obserwacyj
nym. Te projekty pozosta
ły już tylko w sferze za
mierzeń.

W smutny, deszczowy
dzień odszedł Uczony...

LESŁAW PETERS

W rozmowach drgnęło
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
sława Oleksego, któremu za
rzucono podejmowanie błęd
nych i szkodliwych społe
cznie decyzji (m. in. drogich i
nieuzasadnionych remontów
mieszkań prywatnych z fun
duszu państwowego). Ostatecz
nie ustalono, że sprawę pre
zydenta komisja robocza sfi
nalizuje do 19 marca br.

Druga sprawa dotyczy kie
rownictwa Gminnej Spółdziel
ni „Samopomoc Chłopska” w

Starym Sączu. Prezesom GS
Julianowi Marczykowi i Tade
uszowi Ziębowiczowi oraz

głównej księgowej Marii Ru
sin — zarzuca się bezwzględne
1 autokratyczne dyrygowanie
zespołem pracowników, wpro
wadzanie złych metod i form

Konkurs na plakat
o tematyce ekologicznej

rozstrzygnięty I

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stanie zagrożenia naszego śro
dowiska i o możliwościach
zmiany tej sytuacji na lepszą.

Jedenastoosobowy skład ju
rorów — reprezentujących or
ganizatorów konkursu — pod
przewodnictwem artysty pla
styka Witolda Skulicza, nie
miał łatwego zadania zważyw
szy wyrównany poziom więk
szej części nadesłanych prac.
Ostatecznie drogą kolejnych
eliminacji, a poprzez tajne
głosowanie, przyznane zostały
nagrody honorowe następują
cym artystom; I nagroda —

JANUSZ STOBIECKI; dwie
równorzędne II nagrody:
WOJCIECH NACZAS oraz

wspólnie — Wojciech NA
CZAS i Władysław PLUTA;
trzy równorzędne III nagrody:
Józef DYNDA, Sylwester
MICHALCZEWSKI, Adam
WSIOŁKOWSKI. Nagrody w

postaci wyróżnień otrzymali:
Maciej ALBRECHT, Mieczy
sław GÓROWSKI’ nasz reda
kcyjny kolega Wacław KLAG,
Władysław TARGOSZ, Marek
WAJDA. Wszystkim uczestni
kom należą się słowa podzięki
za udział w konkursie, a na
grodzonym serdeczne gratu
lacje! Słowa uznania za spraw
ną organizację prac konkur
sowych, społecznie prowadzo
nych (podobnie jak i społecz
nie pracującego jury), należą
się sekretarzowi konkursu, p.
Barbarze Konarzewskiej, Mie
czysławowi Górowskiemu,
Krystianowi Jankowskiemu.

Plon konkursu zostanie pu
bliczności ukazany na wysta
wie w Galerii „Forum”, któ
rej otwarcie nastąpi 21 maja
tego roku. Krajowa Agencja
Wydawnicza w Krakowie o-

blecała druk co ciekawszych
plakatów. Ma również być
przygotowany katalog nade
słanych na konkurs prac.

(s-m)

Na zdjęciu na str. 1. I na
groda w Konkursie „Kraków
nie może umrzeć”, plakat JA
NUSZA STOBIECKIEGO. Re
produkcja: Wacław Klag.

Z dalekopisu 1

INDYJSKI KOSMONAUTA ;

(tp) Indira Gandki po- g
informowała w parlamencie 3
o decyzji rządu Indii, akcep- ;
tująeej propozycję Związku 3

Radzieckiego w sprawne u- 2
działu indyjskiego kosmo- g
nauty we wspólnym locie na 5

pokładzie jednego ze statków ;

kosmicznych ZSRR. Indie g
mają przedyskutować ze stro- 3
ną radziecką program, termi- 3
narz 1 inne kwestie dotyczą- 3
ce tego wspólnego lotu. 2

umiarkowany pńłnoeno-
-wschodni.

Orientacyjna prognoza na

następną dobę: Pogoda bez
większych zmian. Nadal dość
chłodno.

Biomet Informuje: Za
ostrzone dolegliwości reuma
tyczne i dróg oddechowych.
Widzialność dobra, ślisko.

Komunikat

Sekcja Budownictwa NSZZ
„Solidarność” przy MKZ „Mało
polska” zaprasza przedstawicieli
organizacji zakładowych przed
siębiorstw budowlanych na ze
branie sekcji, które odbędzie się
16 marca 1981 r. o godz. 16.30 w

sali przy ul. Dzierżyńskiego 12.
MKZ „MAŁOPOLSKA”

Komunikat

MKZ Małopolska NSZZ
„Solidarność** informuje, że w

poniedziałek dnia 16 marca o

godz. 14.00 w sali konferen
cyjnej SDH „Jubilat” odbę
dzie się zebranie Komisji Ko
ordynacyjnej Oświaty i Wy
chowania Regionu Małopol
ska.

Komunikat

Miejskie Przedsiębiorstwo
Wodociągów i Kanalizacji w

Krakowie zawiadamia odbior
ców wody zamieszkałych w

dzielnicach Podgórze i Nowa
Huta, że w dniach 16, 17 i 18
marca 1981 r. nastąpi spadek
ciśnienia wody z powodu prze
prowadzania pilnych prac re
montowych na ujęciu Raby w

Dobczycach,

kierowania zakładem, prze
kładanie spraw produkcyj
nych nad ludzkie, fałszowanie
dokumentacji zakładowej. Wy
jaśnienie tej sprawy ma na
stąpić 13 marca br.

Trzecim przedstawionym
przez „Solidarność” proble
mem jest nieuzasadnione
zwolnienie w 1976 roku 386
pracowników Nowotarskich
Zakładów Przemysłu Skórza
nego „Podhale” w Nowym
Targu, którzy uczestniczyli w

akcji strajkowej. MKZ Mało
polska domaga się ukarania
winnych bezprawnego zwol
nienia tych robotników. Usta
lono, że komisja robocza roz-

wiąże tę sprawę do 25 marca

br.
W debacie uczestniczyli m.

in. z ramienia KKP — Marian

Jurczyk i prof. Roman Kukn-
iowicz (przedstawiciel pryma
sa Polski przy KKP), a wła
dze wojewódzkie reprezento
wali przewodniczący WRN
Tadeusz Zaplórkowski i woje
woda nowosądecki Antoni
Rączka.

13 marca, piątek dalszy ciąg
rozmów. Jak dowiedzieliśmy
się, uczestnictwo w nich za
powiedział przewodniczący
KKP — Lech Wałęsa.

ANTONI KIEMYSTOWICZ

P.S. Gdy kończę tę relację
trwa jeszcze redagowanie
wspólnego komunikatu o prze
biegu rozmów. Ustalono, że
obie strony są zgodne co do
podjętych terminów realizacji
poszczególnych ustaleń.

SPORT ę SPORT • SPORT * SPORT

Piłkarze wznawiajq rozgrywki ligowe

Wisła — Ruch na inaugurację
sezonu w

W najbliższą sobotę i niedzielę
piłkarze ekstraklasy, U i HI ligi
rozegrają pierwsze mecze rundy
wiosennej. Czy nowy sezon bę
dzie ciekawszy od poprzednie
go? Czy przyniesie więcej emo
cji i bramek? Trudno dać od
powiedź już dziś na te pytania,
ale chyba nie należy spodziewać
się radykalnej zmiany na lepsze.

W meczu inauguracyjnym w

Krakowie apotkają się w so
botę najstarsi ligowcy, Wisła

podejmuje bowiem chorzowski

Po raz 45 w Krakowie

Podajemy bilans spotkań
w Krakowie: Pierwszy mecz,
1927 — 2:0; ogółem 21 zwyc.,
16 rem., 7 por. Wisły, bram
ki 84—48. Najwyższe wygra
ne gospodarzy: 4:0 (1928) 5:1

(29), 6:2 (31, 55), przegrane:
0:2 (53, 63/64, 66/67), ostatnia

porażka 0:1 72/73). W ub. se
zonie 3:0 (1:0). (f)

Ruch. Mecze tych drużyn były
z reguły interesujące i zacięte,
kibice liczą, że i tym razem bę
dzie podobnie. Krakowianie wy-

Czy piłkarze ręczni
Hutnika obronię
mistrzowski tytuł?

Po czteromiesięcznej przerwie
spowodowanej przygotowaniami
oraz udziałem w mistrzostwach
świata grupy „B” naszej repre
zentacji, piłkarze ręczni ekstra
klasy wznawiają rozgrywki. W

sobotę i niedzielę odbędą się
pierwsze mecze drugiej rundy.
Przypomnijmy, że w tabeli pro
wadzi Hutnik Kraków przed
Wybrzeżem Gdańsk, obydwa
zespoły mają po 28 pkt. Ale
także zespoły zajmujące dalsze

pozycje: Anilana Łódź, Pogoń
Zabrze, Śląsk i Grunwald^ nie są
bez szans na włączenie się do
walki o tytuł mistrzowski.

Mistrz Polski i lider Hutnik

jedzie do Kielc, gdzie spotka się
z przedostatnią w tabeli Koro
ną. Krakowianie są faworytem,
ale kielczanie we własnej hali
będą bardzo trudnym przeciw
nikiem. Wiele zależeć będzie
od postawy kadrowiczów, któ
rzy po mistrzostwach świata

czują jeszcze zapewne zmęcze
nie. (tg)

Nowy prezes Cracovii

Wczoraj odbyło się walne
zgromadzenie Cracovii.' Dotych
czasowy prezes prof. J. Rejduch
ze względów zawodowych zrezy
gnował z funkcji. W jawnym
głosowaniu wybrano 50-osobowy
zarząd, na czele którego stanął
Z. Oleszek. Pierwszym wicepre
zesem został R. Księżyk,

W kilku wierszach

• Startujący w halowych te
nisowych mistrzostwach Belgii,
Wojciech Fibak przegrał poje
dynek o awans do ćwierćfinału
z Amerykaninem Sandy Maye
rem 6:7, 1:6.

• Podczas zawodów narciar
skich w Holmenkollen, pierwsze
miejsce w kombinacji norwe
skiej zajął Karjalainen (Finlan
dia) — 419,820 pkt. Polak Sta
nisław Kawulok zajął 6 miej
sce — 406, 700 pkt.

• Na kortach Brukseli w 1/8
finału haiowych tenisowych mi
strzostw Belgii doszło do sensa
cji. Szwed Bjoerń Borg został

pokonany przez Rolfa Gehringa
RFN) 6:7 (w tiebreaku 1:7), 5:7.

• W towarzyskim meczu ho
keja na lodzie kadra Polski prze
grała z Torpedo Togliatti 2:4
(1:2, 0:0, 1:2).

• W Lublinie rozpoczęły się
halowe mistrzostwa Polski w

pływaniu. 400 m st. zm. senio
rek: 1. Czopek — 4 .49,27, 2. Ró
życka (obydwie Jordan Kraków)
— 4.54,55. Tytuły „Mistrzów
sportu” otrzymały m. in M
Białas i A. Czopek (obydwie
Jordan Kraków).

Wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci

Franciszka CZUMY
pracownika byłego Zarządu Miejskiego, bohaterskiegoŻołnierza Września i uczestnika walk o Monte Cassino,
a po wyzwoleniu długoletniego pracownika Urzędu m.

Krakowa — składa Rodzinie Zmarłego
PREZYDENT MIASTA KRAKOWA

Krakowie
stąpią w najsilniejszym aktual
nie składzie, jedynie bez Nawał-
ki, który niedawno poddał się
operacji. Wiślacy chcą zrewan
żować się „niebieskim” za po
rażkę 1:2 w rundzie jesiennej.

Pozostałe mecze: ŁKS — Za
wisza, Zagłębie — Motor, Odra
— Bałtyk, Arka — Legia, Lech
— Widzew, Stal — Szombierki,
Górnik — Śląsk.

W II lidze Cracovia, która w

zaległym spotkaniu wysoko po
konała Ursus, tym razem po
dejmuje Jagiellonię Białystok,
a więc zespół także z dolnych
rejonów tabeli. Krakowianie nie

powninni zmarnować okazji na

poprawienie swego skromnego
dorobku punktowego. Natomiast

walczący o czołowe miejsce w

tabeli Hutnik Kraków wyjeż
dża do Starachowic na mecz ze

Starem. Ciekawe czy „hutnicy”
na wiosnę będą grali równie do
brze jak jesienią. Zespół trenera
Z- Barana wystąpi w najsilniej
szym składzie (jedynie bez Kota,
który po kontuzji wznowił już
treningi), ale czeka go trudne
zadanie w meczu inauguracyj
nym. (tg)

Najlepsi polscy bokserzy
walczq o tytuły

mistrzowskie
w Zabrzu

W najbliższą niedzielę w Za
brzu rozpoczynają się 52 indy
widualne mistrzostwa Polski w

boksie, które rozegrane zostaną
w 12 kategoriach Wagowych.
Wystartuje ok. 200 zawodników,
w tym 15 'pięściarzy okręgu
krakowskiego. Okręgowy Zwią
zek Bokserski w Krakowie re
prezentować będą: Czarnecki,
Łibront, Przeplasko, Ślusarczyk
(wszyscy Hutnik), Łukasik,
Krzywo^z, Osiński, Chorcbik,
Gotfryd (wszyscy Igloopol Dę
bica), Kowalik (BBTS Bielsko),
Kras, Piska (obaj Tarnovia-Me-

tal), Czech, Kaszuba i Maj
(wszyscy Wisła),

MP będą ważnym sprawdzia
nem naszej czołówki bokser
skiej przed majowymi ME, któ
re rozegrane zostaną w Tampe-
re. Po zabrzańskich mistrzo
stwach ogłoszony zostanie skład

kadry.
(tg)

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA. I liga: Wi

sła — Ruch Chorzów, sobota,
godz. 16.30, boisko Wisły. II liga:
Cracovia — Jagiellonia, nie
dziela, godz. 11.30, boisko Cra-
covii.

KOSZYKÓWKA MĘZCZYZN.
I liga: Wisła — Śląsk Wrocław,
sobota, godz. 19, niedziela, godz.
17, hala Wisły, II liga: Hutnik
— Lublinianka, sobota, godz. 17,
niedziela, godz. 12, hala Hutni
ka; Unia Tarnów — AZS Kra
ków, sobota, godz. 18, niedzie
la, godz. 11, Dom Sportu w

Tarnowie.

KOSZYKÓWKA KOBIET. II

liga: Korona — AZS Rzeszów,
sobota, godz. 16, niedziela, godz.
10.30, hala Korony.

PIŁKA RĘCZNA KOBIET, I

liga: Unia Tarnów — Ruch Cho
rzów, sobota, godz. 16.30, nie
dziela, godz. 10, hala przy ul.

Chemicznej 2 II liga: AZS Kra
ków — Budowlani Kielce, sobo
ta, godz. 16.30, niedziela, godz.
19.30, hala przy ul. Piastowskiej.

HOKEJ NA LODZIE. H ligat
Cracovia — Polonia, sobota i
niedziela godz. 17, lodowisko

przy ul. Siedleckiego.

BOKS. Mistrzostwa juniorów
gwardyjskiego pionu sportowe
go, sobota, godz. 16, niedziela,
godz. 10, hala Górnika w Wie
liczce, szyb Okrzei.

JUDO. Eliminacje strefowe
seniorów, niedziela, godz. 10, ha
la Wisły.



NAJPIERW drobne wyznanie o kulisach
publicznego odzywania się; zbierałem »i«J
do napisania tego tekstu — o zgrozo I —

od październik; Wszczepione asekuranctwo
takie, ale przede wszystkim niepewność co

do obiektywne] słuszności tezy zasadniczej
działała tu jak sprawny hamulec. Przypadek
rozluźnił zaciśnięte szczęki (hamulcowe):
związana po służbowej — prywatna już roz
mowa z robotnikami pewnego dużego zakładu
produkcyjnego, ludźmi partyjnymi, którzy na

swoim terenie ujęli w garście żelazną miotłę
z zamiarem czyszczenia atmosfery w partii i
wokół niej.

Teraz teza: reformowalność socjalistycznej
gospodarki, reformowalność socjalistycznych
stosunków społecznych, reformowalność
ustroju socjalistycznego jest możliwa tylko w

następstwie reformowainości partii i wprost
proporcjonalna do zakresu i głębokości prze
obrażeń w niej dokonanych.

W mnogości głosów o naprawie Rzeczypos
politej Ludowej, głosów wyrażanych te
raz, ale i wyrażanych niegdyś, w latach po
przednich debat o naprawie, czyli w całym,
dwudziestokilkuletnim nurcie rozważań o re-

fbrmowalności (od 1956 roku) występuje pe
wien obszar eksterytorialny, jakby mielizna
w rwącym nurcie. Widział kto kiedy mieliz
ny w nurtach pospiesznych? Paradoksy nie
są domeną przyrody, paradoksy są urodą lu
dzi.

Odchodząc od porównań — tą skałą wśród
szybkich słów i myśli debaty jest teoretycz
ny i praktyczny stan i zakres partyjnej wła
dzy w socjalistycznym państwie. Inaczej
mówiąc: KTO — faktycznie — rządzi kra
jem i wszelkimi jego dziedzinami? Odpo
wiedź 1970 roku — „partia kieruje, a rząd
rządzi”, choć jednoznaczne w intencjach i
słownym wyrazie, w praktyce na tyle od-
rzeklo się jednoznaczności, że w dziesięć lat
później, modyfikując pytanie, stawiamy je
na nowo: jaka ma być rola partii? Kierow
nicza? Przewodnia? Przywódcza? I co to w

praktyce ma znaczyć? Jak daleko kierowni
cza? Jak daleko przewodnia? Jak daleko
przywódcza?

Pytania, na razie, pozostają jeszcze bez
jasnej odpowiedzi, a publicystyka czasu gorą
cego, pragnąc ominąć rafę niepewności, kto
właściwie rządzi (inna sprawa — niepew
ności udawanej czy rzeczywistej?) operuje
eufemizmem: władza. Co tam zresztą publi
cystyka. Tym samym eufemizmem, za każ
dym razem inne podeń podkładając znacze
nie, operują wszystkie struktury dzisiejszej
wielowładzy. Partia mówi — „władza”, a

myśli o administracji, społeczeństwo mówi —

„władza”, a myśli o partii, „Solidarność” mó
wi — „władza”, a myśli o... No właśnie —

kogo ma na myśli?
W słowie mówionym I pisanym „władza",

w formie eufemizmu (tak nieprzystającego do
tonu dzisiejszych debat), jawi się ze wszyst
kich stron, bez względu na to, jakiej społe
cznej orientacji jest owa mówiona czy pisana
deliberacja. Szkopuł cały w tym, że nie do
końca wiadomo kogo należy, bez eufemiz
mów, identyfikować z władzą w narodowym
dialogu. Partię? Partyjny aparat? Rząd?
Państwową administrację? Administrację re
sortową? A może naród, który jest — z ideo
logii — władzy sprawcą i gestorem?

Już sama ilość znaków zapytania pomiesz
czonych w poprzednim zdaniu, nie wyczer
pująca przecież możliwości szukania następ
nych identyfikatorów władzy, świadczy, że

pojęcie to — i związane z nim atrybuty —

stały się wyjątkowo pojemne, rozciągnięte
na wszystkie bez wyjątku organizacje admi
nistracyjne, wyposażone choćby w namiast
kę władczych prerogatyw. Dla przeciętnego,
nieustosunkowanego obywatela, pod postacią
władzy jawiła się w ostatnich latach każda
struktura organizacyjna: władzą była admi
nistracja zakładu pracy, władzą urzędnicy
spółdzielni mieszkaniowej, władzą milicja
i... straż prezydencka, władzą zjednoczenie,
ministerstwo i związek zawodowy. Partia
zaś przede wszystkim i na każdym szczebel
ku — organizacji podstawowej, komitetu za
kładowego, gminnego, miejskiego, wojewódz
kiego, centralnego. W trakcie rozwoju socja
listycznej formy rządzenia krajem, społeczeń
stwem i gospodarką — nie podejmuję się w

tej chwili wyrokować w którym momencie:
w ostatniej dekadzie czy w poprzednich —

dokonało się połączenie sfery „władzy” ze

sferą... usługodawczą. Tak właśnie, żadnej
tu nie ma pomyłki ani przewrotności: aparat
usługodawczy (wykonawczy) różnych pro
weniencji, czy to gospodarczy, czy admini
stracji państwowej, czy partyjnej wreszcie,
powołany do pełnienia, służebnej funkcji wo
bec działalności wytwórczej (produkcyjnej),
społecznej i działalności politycznej, poczuł
się władzą.

KIEDY w chwilach poprzednich zakrętów
(o różnym stopniu ostrości) propaganda
oficjalna upatrywała źródło ekonomicz

nej i społecznej dysharmonii w tzw. biuro
kracji, mniemałem sceptycznie, iż biurokracja
owa, jako bezsilny aparat urzędniczy, staje
się za każdym razem kozłem ofiarnym par
tyjnych i rządowych sił witalnych. Rozprze
strzeniająca się w latach ostatnich władczość
wszelkiego rodzaju, usługodawczych z natu
ry, kręgów administrujących, każde odstąpić
od tamtego sceptycyzmu i na uzurpującą
sobie prawo do władania biurokratyczną
sferę administracyjną popatrzeć jako na siłę
groźną .nie tylko w przeszłości, lecz przede

kowane i ujawniane. Brani teraz za frak, do
galopu, tudzież karnej i partyjnej odpowie
dzialności przez prokuratury, NIK i komisje
kontroli partyjnej przedstawiciele admini
stracji różnych szczebli, od byłego pre
miera poczynając, poprzez ministrów, wice
ministrów, dyrektorów, sekretarzy, prezyden
tów i naczelników, nie są niczym innym,. Jak
tylko ofiarami wiary we władzę rozprzestrze
nioną na sfery zarządzająco-usługodawcze.

, Są ofiarami upolitycznienia rozprze
strzenionej Władzy, w ogóle — upolitycznie
nia sfer życia niepodatnych polityce — gos
podarki na przykład.

Znana była i szeroko komentowana w wielu
środowiskach zawodowych decyzja sprzed
ostatniego zjazdu partii nakazująca spółdziel
czości mieszkaniowej i wszelkim innym in
westorom odbieranie budynków nawet nie
skończonych, nawet będących tylko w stanie
surowym, po to tylko, by budownictwo krajo
we mogło pójść na zjazd z gębą pełną fraze
sów o wykonaniu planu i o własnej opera
tywności. Ta decyzja absurdalna z gospodar
czego i społecznego (nie mówiąc o statystycz
nym), punktu widzenia — pożądana zaś była
ze stanowiska politycznego. Nie oparł się jej
ani prezes Kukuryka, ani żadna ze spół
dzielni mieszkaniowych, nie oparł się jej mi
nister budownictwa ani żadne z przedsię
biorstw wykonawczych, ani GUS, ani Komi
sja Planowania, ani nikt w ogóle, choć wszy
scy zdawali sobie sprawę ze skutków tej
manipulacji. Cała bowiem kadra zarządzają
ca poddana została politycznym kryteriom
ocen, a wiele dziedzin gospodarki i życia spo
łecznego — kryteriom efektywności politycz
no-propagandowej, nie zaś gospodarczo-spo
łecznej.

JEST rzeczą oczywistą, że miary ocen po
litycznych różnią się zasadniczo od kryte
riów ocen ekonomicznych i społecznych.

Dzisiaj pociągani do odpowiedzialności me
nażerowie przemysłowi, administracyjni i
partyjni odpowiadają za sprzeniewierzenie
się kryteriom społecznym i ekonomicznym.
Pamiętajmy jednakże, że ci sami ludzie do
chodzili do zaszczytów i doznawali splendo
rów za spełnianie kryteriów politycznych.
Partia, czy lepiej powiedzieć: instancje par
tyjne wszystkich szczebli chciały — wycho-
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— kierownik Katedry Prawa Międzynarodowego Pu
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wszystkim dla przyszłości. Dowńiśmy Jut do
absurdu w powszechnym, społecznym pojmo
waniu władzy, jeżeli trzech urzędników śred
niego szczebla ministerialnego jednego tylko
z ministerstw (Min. Pracy, Płacy i Spraw
Socjalnych), dyskutujących przed telewizyj
nymi kamerami z reprezentantami „Solidar
ności” i związków branżowych — powtarzam:
trzech urzędników średhiego szczebla j e d-
nego z ministerstw — traktuje się jako
przedstawicieli rządu czyli władzy!

Usługodawcza z teorii, a uzurpatorska z

praktyki biurokracja wszelkich rodzajów
słała się sferą, niemal warstwą społeczną.
Sądzę: groźniejszą niż wszelkie resortowe i
terytorialne lobby, tak chętnie teraz kryty-

dząc a przesłanek politycznych — widzieć
efektywność produkcyjną na podległym so
bie terenie. Dyrektor kopalni kruszący ka
mień, żeby podnieść wydobycie, szefowie
firm, zjednoczeń i ministerstw świadomie
zawyżający wyniki gospodarczej działalności,
czy to poprzez fałszowanie statystyk, czy
przez fikcyjne fakturowanie niespełnionej
produkcji, czy też wreszcie przez tworzenie
produktu niepokupnego, spełniali ów polity
czny wymóg efektywności. Byli dobrzy. Te
raz, kiedy zmieniono kryteria oceny — sta
ją się postaciami żałosnymi.

Przez co? Przez to, że spełniali wszelkimi
dostępnymi sobie środkami, w tym także
metodami przestępczymi, wymogi pseudoefek-

tywności gospodarczej, mającej stać się mia
rą skuteczności politycznej władzy, jej mo
ralnym kapitałem pozytywnym. Cóż począć
że nie po raz pierwszy w naszej historii, pra
wa ekonomii czystej okazały się mocniej
sze od reguł ekonomii upolitycznionej.

Nasza zaś ekonomia upolityczniona, szer
mująca hasłami dynamicznego rozwoju, bu
dowy drugiej Polski, równania do industrial
nego poziomu światowego, czy choćby euro
pejskiego — hasłami przecież narodowi nie
obrzydliwymi! — posługująca się metodą
tzw. „narzuconej industrializacji”, mającej
doprowadzić do technicyzacji Polski na miarę
mocarstwową, przypomina do złudzenia (choć
w technokratycznej mutacji) nie tak. znowu

odległe marzenia o mocarstwowości Polski w

innej całkiem, dziedzinie. , Gnębi nas ten
szlachecki kompleks, przekształcony w komp
leks technokratyczny. To na uboczu tematu.

Wszelka administracja, czy to gospodarcza
czy też państwowa — przecież nie inaczej
było — moc swoją czerpała z partyjnej no
minacji, owej powszechnej, a teraz powszech
nie krytykowanej nomenklatury. Na margine
sie wspomnę, że nie „nomenklaturę stano
wisk”, czyli rezerwowanie określonych posad
dla członków partii, lecz oficjalnie nieistnie
jącą „nomenklaturę nazwisk” uważam za

zło daleko gorsze, ową karuzelę na której
jedna i ta sama osoba mogła z równym po
wodzeniem zarządzać radą narodową, spół
dzielnią mieszkaniową, przedsiębiorstwem
przemysłowym, co i instytucją kulturalną.
A ciąg to jest autentyczny, z życia wzięty
nie wydumany przv biurku. Sprawy to dość
już znane i dość ocenione, by się nad nimi
zatrzymywać. Zatrzymać się zaś trzeba nad
innym skutkiem partyjnych nominacji.

Ileż to razy przychodziło słuchać, w tym
także i od własnych szefów w chwilach kont
rowersyjnych: Partia mnie tu postawiła, i
tylko partia zdejmie... Ileż to razy przycho
dziło spotykać „oficerów” naszego przemy
słu wysiadujących portki w budynkach komi
tetów bez jakiejkolwiek istotnej przyczyny,
jeszcze zaś częściej nie . zastawać ich tam,
gdzie rzeczywiście być powinni. Więcej —

zetknąłem się nawet z pracownikiem partyj
nego aparatu, kierownikiem ekonomicznego
wydziału w jednym z młodych województw,

IW gospodarstwach rolnych brak rąk do pracy. Czyta
my więc i słyszymy o „starzeniu się” wsi. Chyba coś po-

H dobnego dzieje się 1 w górnictwie. Z praktyki zaś ży
ciowej wiemy, jak trudno jest znaleźć dla jakiejś naprawy
w domu ślusarza, elektrotechnika, hydraulika, stolarza...
Zarazem jednak, skoro rozpoczyna się coroczny „nabór” na

wyższe uczelnie, szturmują do dziekanatów tysiące młodych
ludzi, aby przystąpić do — jak głosi dziennikarski slogan
— „batalii o indeksy”. Rozegra się ona w pierwszej połowie
lipca przede wszystkim na polu egzaminów wstępnych.

Są przeciwnicy tych egzaminów. Jeden z moich kolegów
wypowiedział się niedawno przeciw nim na łamach prasy,
uważając, że właściwszy byłby odpowiedni „odsiew” dopie
ro po pierwszym roku studiów. Nie podzielam tego zdania.
Do egzaminów wstęnych na Wydział Prawa przystępuje
mniej więcej cztery razy tyle kandydatów’, ile wynosi licz
ba miejsc, jakimi dysponujemy. Można się sprzeczać, czy
określony corocznie limit jest w pełni uzasadniony. Oso
biście sądzę, że odpowiada on z grubsza pojemności uczel
ni — pojemności warunkowanej zwłaszcza dwiema prze
słankami: ilością i rozmiarami sal wykładowych i ćwicze-
niowo-seminaryjnych oraz ilością i kwalifikacjami nauczy
cieli akademickich. Szanse na nagłe pomnożenie jednego i

drugiego elementu są minimalne, jeśli nie zgoła żadne. O

dużym zaś pomnożeniu musiałaby być mowa, bo przecież
— w razie zniesienia bariery egzaminów wstępnych — na

studia prawnicze zgłosiłoby się z pewnością nie cztery, ale
sześć czy o-siem razy tyle kandydatów’, ile wynosił dotych
czasowy limit, odpowiadający mniej wiece] wskazanym
dwu przesłankom. A ..odsiew.’” po pierwszym roku studiów?
Ileż bv to było biadania i narzekania, ileż wtedy dopiero za
wiedzionych nadziei, ileż /.resztą rozterek w sercach egza
minatorów', gdyby się miało z góry założyć, że owemu „od-
siewowi” miałyby podlegać trzy-czwarte czy pięć-szóstych
ogólnej liczby studentów pierwszego roku. To już lepiej,
aby odpadli przy pierwsze] barierze, barierze egzaminu
wstępnego, sanim jeszcze zdążyli zasmakować W' życiu stu
denckim. Łatwiej im będzie przestawić stę na tor innego
życiowego kierunku.

H Teras e samych egzaminach.
Sądzę przede wszystkim, t« szanse powinny być tu

11 idealnie równe. Żadnych punktów dodatkowych!
Krytykowano je już nieraz, a wciąż się uparcie utrzymują.
Miały niewątpliwie społeczny i polityczny sens po powsta
niu Polski Ludowej, gdy chodziło o wyrównanie szans, w

poprzednim ustroju z pewnością bardzo zróżnicowanych.

psioczącym na ta wiemopocMaAcse, „temat*
tacyjne” pielgrzymki dyrektorski* do py*
tyjnego namaszczenia najbłahszej nawet de
cyzji. Tak, ale to było dawno, wtedy gdy
proces wydłużania o administrację władcze
go ramienia partii dopiero się rozpoczynał,
kiedy zaś wydłużona ręka mocno przyrosła
do korpusu władzy — wtedy jut nikogo nie
dziwiły takie pielgrzymki. Wytłumaczę, o co

dokładniej chodzi.
Nomenklatura i partyjne mianowania prze

nosiły jakby część prerogatyw władzy na

nominałów, na menażerów przemysłu i admi
nistracji. Poczuli się kontynuacją par
tyjnej władzy. Jako tacy zaś podlegali ocen-

nym kryteriom politycznym, z komitetów
płynącym, i tym kryteriom starali się spro
stać. Dokonało się w ten sposób upolitycz
nienie kadry kierowniczej gospodarki i admi
nistracji, a w konsekwencji upolitycznienie i
gospodarki I administracji. Powszechnie zaś
wiadomo — dowodzi tego praktyka wszel
kich systemów politycznych od stworzenia
świata poczynając — 'że z zarzutami stawia
nymi przez organizacje polityczne (polityczny
mi zarzutami), dyskutować jest równie trud
no. jak z wojskowym rozkazem. Równie
trudno i równie niebezpiecznie. I równie nie
skutecznie.

I oto dochodzimy do kwintesencji: admini
stracja, jako przedłużone ramię partyjnej
władzy, podlegające partyjnym kryteriom
ocennym. starała się z całej mocy zadawa
lać decydenta, będąc w nieustannym stra-
c h u, czy owo zadowolenie hedzie pełne. Tyl
ko w takim bowiem przypadku można było
nadal czuć sie cząstka władzy. Stawiam za
tem koleina .pomocnicza teze. dowiedzioną
chvbo latami obserwacii realiów, że strach
byt motorem większości poczynań, które
dzisiaj uważamy za naganne i karygodne.
Przedłużone ramię partyjnej władzy — nie
stajać sie władza de facto — przestało być
równocześnie sferą zarzadzajaca i koncepcyj
na na nolu gospodarczym Swoje orawa i
obowiązki oddało w rece egzekutyw, sekreta
riatów, sekretarzy, kierowników ba — na
wet instruktorów i inspektorów; sfera, która
utożsamiała się z władzą żyła równocześnie w

strachu przed utrata łaski władzy. Stała się
w konsekwencji biurokratyczną struktura
skutecznie hamująca gospodarczy postęp,
memalże miarą gospodarczego niedowładu.
To nawet nie paradoks, to wręcz dramat —

owa upolityczniona administracja bała się
naibardziej nie niegospodarności, nie nieudol
ności, nie ^marnotrawstwa, nie tego, co z gos
podarczego punktu widzenia mogło być za
rzutem, lecz bała sie ocen ooartrch na kry
teriach pozaekonomicznych, politycznych i
propagandowych.

Taką dziś mamy schedę po czasach — zda-
je się — mijających. Jeżeli tak. to czas mi
jającemu programowi negatywnemu prze-
o:-stawić program pozytywny.

P'RTIA
— jaka? Kierownicza? Przewod

na? Przywódcza? Toż to gra o słowa.
Ważniejsze od wyboru przymiotnika de

finiującego wydaje sie być wybór przymiot
nika warunkującego dalszą dyskusję i dal
sze rozstrzygnięcia — teoretyczne i prakty
czne — w sferze tak zasadniczej, jak rola,
zakres i głębokość władzy partii w narodzie
i państwie. Otóż tym przymiotnikiem warun
kującym jest — partia zreformowana.

, I wbrew dotychczas wypowiadanym gło
sem uważam, że sprawa wtórną jest orga
nizacyjny kształt partii, utrzymanie lub
zlikwidowanie czy też przemodelowanie ist
niejących struktur wydziałowych i branżo
wych w partyjnym aparacie, natomiast waż
niejsze zdaje sie ustanowienie, usank
cjonowanie, wprowadzenie w powszechną
świadomość tudzież zagwarantowanie zasa
dy, że partia funkcję przewodnia w państwie
realizuje poprzez służebność wobec na
rodu, nie zaś poprzez rozległość swojego apa
ratu i tego aparatu ponadprawność. Zabieg
to będzie niewątpliwie bolesny, jak każda

• amputacja przeprowadzana bez znieczulenia i
łącząca się ze świadomością utraty władzy,
ale konieczna, jeżeli lobby biurokratyczne
nie ma znowu kiedyś dokonać przewartościo
wania podstawowych pojęć zdrowego roz
sądku. Nie kto inny, lecz partia właśnie, musi
jasno i zdecydowanie określić, które insty
tucje partyjne są ogniwami władzy, które zaś
delegaturami władzy nie są, a są wykonaw
czymi organami spełniania decyzji. Czyli są
usługodawcze. To po pierwsze.

Po wtóre zaś — co wynika z wyłuszczonej
powyżej zasady służebności narodowi — am
putacji musi ulec owo przedłużone w admi
nistracji ramię władzy, i ustanowienie zasa
dy analogicznej, iż wszelka administracja
jest tylko i wyłącznie usługodawcza w za
kresie swojego działania: minister, minister
stwo, zjednoczenie, niższe szczeble — usługo
dawcze wobec merytorycznie najważniejszej
sfery produkcyjnej, premier, wojewodowie,
prezydenci, naczelnicy wraz ze swoimi zes
połami — animatorami skutecznego życia
społecznego na obszarach terenowych swojej
kompetencji.

Takie przemodelowanie dotychczasowych
uzurpatorów władzy wyeliminować powinno
z praktyki dnia codziennego strach, jako
stymulatora wszelkich działań, tudzież stoso
wanie kryteriów politycznych tam, gdzie są
one całkowicie nieprzydatne. To wydaje mi
się być warunkiem podstawowym, wszelkie
go myślenia o reformowainości różnorod
nych struktur polskiego życia zbiorowego.

Głęboką symboliczną rację miało wtedy uprzywilejowanie
dzieci robotniczych i chłopskich. Ale teraz? Iluż to teraz

ubiega się o przyjęcie na studia synów i córek ludzi „z
awansu”, chociażby działaczy politycznych i społecznych,
bądź nie mających w ogóle wyższych studiów’, bądź takich,
którzy ukończyli je, ale już w Polsce Ludowej. Otóż ich
dzieciom już żadne dodatkowe punkty nie przysługują. Do
dajmy, że granica między pochodzeniem punktowym a be1’-
punktowym przebiega czasem wręcz paradoksalnie. Żywo
tkwi mi w pamięci taka np. iście Salomonowa odpowiedź
ministerstwa, które na zapytanie czy listonosz ma być uwa
żany za inteligenta, orzekło, że nie — jeśli roznosi tylko
listy, a tak — jeśli roznosi pieniądze — innymi słowy tyl
ko dziecku pierwszego z nich przysługują punkty za „ro
botnicze” pochodzenie.

Wieloletni udział w komisjach egzaminacyjnych dopro
wadził mnie zresztą do spostrzeżenia, że w poziomie przy
gotowania i dojrzałości do wyższych studiów nigdy już nie
mal się nie zdarza jakaś różnica między dziećmi inteli
gentów a dziećmi robotników lub chłopów. Bardziej, wi
dać, przygotowuje dziś szkoła niż dom rodzinny. A zresz
tą w domu robotniczym czy chłopskim też z reguły dziecko
ma dziś dostęp do radia i telewizora, z drugiej zaś strony
rodzice-inteligenci niewiele mają czasu na rozmowy z

dziećmi i nie zawsze cieszą się u nich autorytetem. Zdolny
syn robotnika czy chłopa przebija się nie gorzej niż syn
inteligenta, czasem wręcz uderza świeżością spojrzenia,
brakiem zblazowania. Z radością (nie przy egzaminie
wstępnym, oczywiście) postawiłem kiedyś w indeksie szó
stkę (a więc notę nie istniejącą w regulaminie studiów, za
kwestionowaną potem przez dziekanat) córce robotnika —

lak mnie zachwyciły inteligencja i oczytanie, niepozornej
dziewczyny. Zdolnemu dziecku robotnika lub chłopa nie są
już dziś potrzebne punkty dodatkowe, ,

A czy pożądane? Sądzę, że tak, gdyby syn chłopa starał
się o- przyjęcie na Akademię Rolniczą, a syn górnika na

Akademię Górniczo-Hutniczą, Ale dlaczego koniecznie i na

prawo? Nawlążemy tu do pierwszego akapitu niniejszego
artykułu. „Starzenie się wsi” i inne tym podobne zjawiska,
a więc ubytek rąk do pracy w rolnictwie czy górnictwie.
Czyż nie są zjawiskami nieuchronnymi, jeśli syn chłopa
czy górnika, dzięki swemu punktowemu uprzywilejowaniu
dostanie sie na studia powiedzmy prawnicze, a w rezultacie

już na rolę czy do kopalni nie wróci, wróciłby zaś być

(CIĄG DALSZY NA STR. »)

Żywiciel
bez etatu

Status społeczny ehłopa, albo jeśli kto woli, obywatela
utrzymującego się z rolnej gospodarki rodzinnej, pw
•lada aktualnie w Polsce ok. 11,5 min osób użytkują*

eych ok. 14,5 min ho ziemi ornej oraz łąk 1 sadów. Od lat

już we wszystkich publikacjach fachowych, a także naj
częściej w języku potocznym, pisało stę I mówiło • „■*
żyłkowaniu” a nie „posiadaniu” ziemi, gdyż podstawa
chłopskiego statusu — własność warsztatu produkcji rol
nej _ przestała być kategorią ścisłą i chronioną przea
prawo, odkąd „własność” tę można było zwykłym jedno
stronnie decydującym papierkiem administracyjnym chło
pu zabrać, zamienić na inną, przekwalifikować. Że nio

będziemy już przypominać o setkach możliwości stosowa
nia ograniczeń w jej dysponowaniu, ze szczególnie dra
stycznym i równocześnie ekonomicznie szkodliwym wye
liminowaniem prawa obrotu ziemią, zarówno między jej
posiadaczami indywidualnymi, jak — przede wszystkim
— między chłopem a państwem. Doprowadziło to do pow
stania całego arsenału antybodżców produkcyjnych w rol
nictwie: do topienia przeogromnych sił ludzkich i środ
ków rzeczowych w ponowne zagospodarowanie ziemi ode
branej rolnictwu Indywidualnemu, do postępującego za
nikania tysięcy ha rocznie najlepszych użytków rolnych
pod betonem przeróżnych instytucji przemysłowych i szla
ków komunikacyjnych, do zamieniania pól na urządzenia
rekreacyjne. Ale nawet to wszystko nie było jeszcze naj
gorsze. Prawdziwą klęską wsi stało się bowiem samo zni
szczenie w psychice Jej gospodarzy poczucia trwałego, n-

stabllizowanego na przyszłość pokoleń i gwarantowanego
przez prawo — posiadania warsztatu produkcji.

Psychologia jest niewymierną wprawdzie, ale wszech
potężną siłą ekonomiczną. A już w sposób specjalny Jest

nią w rolnictwie indywidualnym, gdzie procesy decyzyjne
przechodzą wprost w wykonawcze, gdzie praca ogólna
łączy się organicznie z bezpośrednią, a o wynikach końco
wych decyduje świadomość bezpieczeństwa takiego ukła
du rzeczy na czas nieograniczony. Ta świadomość bowiem

wręcz warunkuje możliwość, wolę, umiejętność Inwesto
wania w produkcję żywności maksimum znajdujących
się w dyspozycji rolnika tak środków materialnych, jak
i pracy własnej oraz starań podnoszenia swoich kwalifi
kacji zawodowych.

Może zresztą niesłusznie potężne znaczenie owego psy
chologicznego przełomu w położeniu chłopa eksponujemy
w sferze ekonomii- Czyż bowiem jego status obywatelski,
żądanie posiadania równego ze wszystkimi innymi prawa
do godności osobistej, materialnego i duchowego poziomu
życia oraz szans startu dla jego dzieci nie są co najmniej
równe, jeśli nie bardziej ważne!

Powtarzane ironicznie na co dzień, ale jakże upokarza
jące w swojej wymowie powiedzenie utrzymuje, że

w Polsce żeby być normalnym człowiekiem, trzeba mieć

przede wszystkim etat, 1>> inaczej jest się kimś zupełnie
już bezbronnym wobec molocha biurokracji. Chłop wie
dziony instynktem samozachowawczym ucieka już od daw
na, jak może i umie, od klątwy bezetatowca. Do czego go

zresztą usilnie zachęcano.

Badania
dr. Tadeusza Romanowskiego z Wyższej Szko

ły Nauk Społecznych przy KC PZPR mówią, że an-

no 1980 mieliśmy na każdych 100 rodzin mieszkają
cych na wsi już tylko 27 chłopskich w klasycznym tego
pojęcia znaczeniu, tzn. gospodarujących wyłącznie na roli.

Dwuzawodowców, a więc rodzin wspartych etatami, było
natomiast aż 45, obok 1 rodziny spółdzielców, 8 — pracow
ników uspołecznionego rolnictwa, 9 użytkowników działek

(poniżej 0,5 ha) i 10 rodzin nie związanych w ogóle z rol
nictwem. Nie trzeba chyba dodawać, że jest to struktura

po prostu chora, A dołóżmy do lego obrazu, że każdego

dnia z indywidualnej gospodarki wiejskiej uciekało do

miasta na stale pół tysięca młodych ludzi, blisko 200 lys.
.osób rocznie. Już dziś ok. 15 proc, ogółu chłopskich go
spodarstw nie ma następców, i jak dotąd odsetek ten sta
le rośnie.

O dwu zawodowcach w rolnictwie indywidualnym napi.
sano już tomy. Uświadommy sobie jednak, że zjawisko to

objęło aktualnie ok. 1,4 min gospodarstw z ogólnej ich

liczby 3,1 min, a więc blisko połowę, I kogo one mogą

żywić? I zestawmy te liczby z Faktem, że choć nikt nie

wie, ile gospodarstw rodzinnych zasługuje naprawdę na

miano „specjalistycznych” (dotychczasowe wykazy gmin
ne nic nie są w tym względzie warte, bo redagował je
wszechobecny krasnoludek propagandy sukcesu), to jed
nak potencjalne możliwości rzeczywistej specjalizacji pro
dukcji posiada nie więcej, niż 590—690 tys. gospodarstw.
Łącznie jest to przecież droga do głodu.

Znane są też niemal wszystkim dane na temat stosunku
dochodów osiąganych w rolnictwie i poza nim: że mia
nowicie te pierwsze nie przekraczają 80 proc, drugich. Ale

jak to jest jeszcze rozwarstwione? Otóż z danych zebra
nych przed ostatnimi zmianami cen skupu niektórych
produktów wynikało, że ze stu rodzin rolniczych (z dwu-

zawodowcami łącznie!) 30 posiadało dochód roczny niższy
od t8 tys. zł na osobę, 36 — dysponowało, analogicznie,
od 18 do 30 tys. zł i tylko 32 — dochodami kształtującymi
się powyżej tej granicy. A przecież dochód rolnika tylko
w połowie (średnio) idzie na konsumpcję, gdyż resztę po
chłaniają inwestycje w ziemię, budynki, -przęt, zakup
pasz. Cytowany tu już dr T. Romanowski sumuje ten

obraz w następujących tezach:
— udział wydatków na żywność jest wyższy w rodzinach

chłopskich niż pracowniczych;
— znacznie niższe jest spożycie mięsa, owoców, ryb, ma

sła, natomiast wyższy — przetworów zbożowych, ziem
niaków, mleka i jaj;

— w rodzinach chłopskich mniej jest stosunkowo tele
wizorów, lodówek, odkurzaczy, aparatów fotograficznych,
samochodów, więcej natomiast maszyn do szycia, rowe
rów i motocykli;

— nieporównywalne w ogóle są warunki życia w takich

dziedzinach, jak kultura, oświata, handel, usługi, służba

zdrowia, komunikacja, łączność, wszelkie struktury so
cjalne (z emeryturami i rentami na czele) oraz formy po
mocy społecznej.

Nie można też pominąć losu dziecka i starca, który Jest

na wsi szczególnie, wprost haniebnie ciężki, czyż trzeba

więcej dowodów jawnej niesprawiedliwości społecznej?
Więcej przyczyn ucieczki od niej?

Co można odpowiedzieć na pytanie o przyczyny zdyskry-
minowanta socjalnego ehłopa?

Można odpowiedzieć polityką konsekwentnego potrak
towania porozumienia z Rzeszowa I Ustrzyk Dolnych jako
cćzury w historii stosunków miasta i wsi w państwie two
rzącym socjalizm dla wszystkich. Rozumiejąc ten problem
jako operacje rozszerzania sprawiedliwości społecznej
i jako rozwiązanie ekonomicznej potrzeby wybicia się
Polski na pełną samowystarczalność w żywieniu narodu.

Zbigniew Jurkiewici
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PISZĄ O POLSCE

„Pierwsza podsumowanie moskiewskiego Zjazdu KPZR od
nośnie sprawy polskiej jest raczej zadowalające. Nie jest to

wprawdzie czek in blanco, ale dowodzi, że Moskwa widziała
by najchętniej, gdyby polski problem został rozwiązany przez
polskich komunistów". (Zilrcher Tages Anzciger)

„Nawet bet strajków polska gospodarka znajduje się w

opłakanym, stanie". (UPI)

„Tanie kredyty Polska może dziś otrzymać tylko ze Wscho
du, jako że na Zachodzie trudno byłoby znaleźć kogoś, kto

chcialby takie kredyty subwencjonować ze środków państwo
wych". (Die Presse)

*

„Nie można już w Polsce zmienić faktu, te odnowa struk
tur politycznych, skostniałych w skorupie nadmiernie rozbu
dowane) biurokracji t dogmatycznego, wrogiego reformom'
mySlenia — jest niezbędna i będzie akceptowana’’.

(Frankfurter Rundschau)
„Jaruzelski 1 Wałęsa przyjęli podstawową zasadę przyszłej

współpracy: zanim cokolwiek się zapali, przystąpimy do roz
mów". (UPI)

KORESPOHDEHCJE

PARYŁ Dziewięć krajów
afrykańskloh — Angola, Re
publika Środkowoafrykańska,
Czad, Dżibuti, Etiopia, So
malia, Sndan, Uganda 1 Zim
babwe — są obecnie w sy
tuacji, która — zdaniem
UNICEF (Międzynarodowy
Fundusz Narodów Zjedno
czonych Pomocy Dzieciom) —

wymaga natychmiastowego
przyjścia im z pomocą. W

opinii Jamesa P. Granta,
dyrektora UNICEF, w wiel
kim zagrożeniu pozostaje w

tych państwach J3 milionów
osób na dwadzieścia — po
zbawionych, zapewniających
minimum wegetacji, poży
wienia, schronienia, opieki
lekarskiej — z powodu suszy,
wojny domowej, chaosu po-
MM

WYPOWIEDZI

Prezydent Francji, VALE-
RY GISCARD D’ESTAING,
podczas konferencji prasowej
w TV: o stosunkach ze

Wschodem — „opowiadam

się za dialogiem, ale nie ma

to nic wspólnego ze słabością
gdyż Francja podjęła wielki
wysiłek w dziedzinie obrony
i jest dziś trzecią potęgą
wojskową świata" o skut
kach ewentualnego konflik
tu zbrojnego w Europie —

„doszłoby do milionowych
ofiar, także we Francji, gdyż
na kontynencie europejskim
nagromadzono największą
ilość śmiercionośne) broni. O-
ceniam, że trzeba rozmawiać z

największymi partnerami.
Taka jest rola Francji i będę
to kontynuował" & o zbliża
jących się wyborach prezy
denckich — „są to ostatnie

wybory w moim życiu. Uwa
żam, że jestem jedynym kan
dydatem, który może odnieść
zwycięstwo nad opozycją le
wicową".

litycznego, czy napływu u-

chodźców, bądź z kilku tych
przyczyn naraz.

W wymienionych krajach
większości dzieci brakuje
jadła, wody pitnej, opieki
lekarskiej i szkół. Ich sy
tuacja Jest podobnie ciężka,
jak dzieci z Blafry w czasie

wojny domowej w Nigerii,
czy dzieci khmersklch z o-

kresu tragedii kambodżań-
skiej. „Ale pomoc społecz
ności międzynarodowej —

stwierdza Grant — Jest •

wiele łatwiej nieść tym,
którzy zbiegli z rejonów o-

garnlętych głodem, ozy woj
ną, niż tym, którzy skryli
się w głębi swych krajów”.

PRZESTĘPCZOŚĆ
Słaba znajomość prawa,

bezrobocie i złe wpływy
z zagranicy sprawiają —

zdaniem Tjao Huna, wi
ceszefa pekińskiego urzę
du bezpieczeństwa — że
młodzież w wieku do 25
lat stanowi ponad 80 proc,
przestępców, zatrzymywa
nych w stolicy ChRL.

Czylłł jest gdzie takt młody
chłopiec, a nawet człowiek
dorosły, który by w dzisiej

szej materialistycznej epoce pozostał
głuchy na wołanie puszczy leśnej i
szerokich, otwartych drógf” Chyba
nlo, a z pewnością nie był głuchy
autor tych złów, Robert Baden-Po
well, Baron of Gilwell, generał ka
walerii brytyjskiej, twórca skautin
gu i Naczelny Skaut Świata. Kim

był człowiek, który pociągnął za so
bą miliony młodych ludzi na wszys
tkich kontynentach? Co zawdzięcza
mu ruch skautowy, a więc także 1
nasze harcerstwo?

Syn profesora Oxfardu, urodził się
22 lutego 1857 roku w rodzinie o

pięknych tradycjach: dziadek był
admirałem, wuj — królewskim a-

stronomem, daleki przodek John
Smyth — jednym z pierwszych pio
nierów amerykańskich.

Robert Stephenson Smyth Bad en-

Powell od wczesnego dzieciństwa
znajdował się pod silnym wpływem
matki (ojciec zmarł w 1860 r.) — to
ona wpoiła mu miłość do przyrody i
nakłaniała do uprawiania sportów,
m. In. żeglarstwa. Wraz z braćmi
Robert na niewielkiej, zrobionej po
dobno przez siebie łodzi żaglowej
dopłynął do Norwegii.

Otrzymał staranne wykształcenie
w Charterhouse, jednak postanowił
poświęcić się wojsku. Spośród 700
kandydatów zdaje egzamin konkur
sowy do kawalerii jako drugi i to

przesądza o jego przyszłej karierze.
Mianowany porucznikiem 1S. pułku
huzarów, pełni służbę w Indiach 1
Afryce Południowej. Dokonuje licz
nych wypadów terenowych, prze
prowadza korektę map.

Żołnierz w służbie Jej Królewskiej
Mości nie mógł w tym okresie na
rzekać na brak zajęć. Potężnemu
Imperium Brytyjskiemu daleko było
do jednorodności, a jego egzotycz
nym poddanym — do uległości. Że
lazną ręką trzymano więc kolonie w

posłuchu, a niezawodnym narzę
dziem pozostawała armia. Baden-
Powell był stuprocentowym, lojal
nym brytyjskim oficerem, sprawy
polityczne widział więc wyłącznie
przez pryzmat interesów Imperium.
O swej pracy szpiega w rejonie
śródziemnomorskim np. pisze roz
brajająco, że warto ją polecić jako...
zajęcie utrzymujące w dobrej kon
dycji fizycznej.

W wyprawie przeciw buntowni
czym afrykańskim Aszantom otrzy
muje ważne zadanie przecierania
szlaku, prowadzenia zwiadów i tro
pienia wroga. Później napisze, że

była to „ekspedycja celem zrobie
nia porządku”. Wtedy to zaczął no
sić kapelusz, który z czasem wszedł
do stroju skautów. Tubylcy nazwali
go „Kantankye” — „ten, z dużym

kapeluszem". Nocnymi wypadami,
śmiałymi marszami 1 podchodami
zasłużył aa groźny przydomek ,Jm-
pteta’’ — „wilk, który nigdy nie
śpi”.

Zdolności przywódcze 1 wywiado
wcze zapewniają Baden-Powellowi
szybką karierą. W czasie wojny bur
skiej dowodzi obroną małego mia
steczka Mafeking (na zachód od Jo-
hanesburga). 1251 ludzi przez 217
dni opierało się przeszło 9 tysięcom
Burów pod wodzą generała Cronje.
Baden-Powell organizuje do wypa
dów grupki młodych wywiadowców
i łączników. Jest zdziwiony skutecz
nością ich działań — tak rodzi się
idea zupełnie nowego typu wycho
wania młodzieży.

Likwidacja oblężenia wywołała
•zał radości w Anglii — wtedy mia
ło powstać określenie „to maffic” —

szaleć ze szczęścia (mafflclng — wy
buchy nieokiełznanej radości). Zaś
obrońca Mafeklngu stał się bohate
rem narodowym, został awansowa
ny i powierzono mu organizowania
południowo-afrykańskiej policji kon
nej o charakterze tropicieli 1 wy
wiadowców.

Wreszcie wraca do kraju. Zasko
czony popularnością swoich wskazó-

^Jeżeli wychowanie
przygotowuje przyszłych
obywateli, od których za
leży bieg życia państwo
wego 1 społecznego, to ja
snym Jest, że w brakach
i wadach tego życia należy
szukać wskazówek odno
śnie wad i braków Istnieją
cego 1 powszechnie przyję
tego systemu wychowaw
czego, a również trzeba o-

I
kreślić najbliższe praktycz
ne zadania tego systemu”.

(ROBERT
BADEN-POWELL)

KRYZYSY

Kontrowersje wokół umowy zawartej z

Arabią Saudyjską w sprawie importu ropy
naftowej omal nie doprowadziły w tych
dniach do głębokiego impasu politycznego w

Tajlandii. Zaczęło się od tego, że współucze
stnicząca w rządach Narodowa Partia Tajów
oskarżyła jednego z wiceministrów (członka
Partii Akcji Społecznej — największego ugru
powania politycznego w kraju), iż żle pro
wadził rokowania z Saudyjczykami i wyne
gocjował niekorzystne warunki zakupu ropy.
Niefortunnego negocjatora wręcz posądzono
o łapownictwo. W odpowiedzi ministrowie
oraz wicepremier z ramienia PAS jak jeden
mąż podali się do dymisji, wywołując kryzys
zagrażający przyszłości gabinetu premiera
Prema Tinsulanondy. Dodać trzeba, że takie

przesilenia nie należą w Tajlandii do rzad
kości ,a ich usuwanie wymaga dużej zręcz
ności politycznej, bo w kraju oficjalnie
działa ponad 30 partii, w związku z czym
rozproszenie mandatów w 301-osobowym
parlamencie jest ogromne. Premier Tinsu-
lanonda wyszedł ostatecznie z opresji obron
ną ręką — w jego odnowionym 40-osobowym
gabinecie znalazło się 11 wojskowych.

Tajlandia — kraj w Azji płd.-wsch. na

Półwyspie IndocłMskim, obszar: 514 km kw.,
ludność: 45 min, stolica: Bangkok, gospo
darka oparta na rolnictwie.

EPILOG OPINIE

wiedza ośrodki skautingu na świę
cie. W 1910 r. rezygnuje z czynnej
służby wojskowej i poświęca się wy
łącznie pracy z młodzieżą.

lerwsze sloty skautów gromadzą
ogromne ich rzesze: w 1909 —

11000, w 1911 — 33000. W czasie
wojny młodzież w kapeluszach bie-
rze czynny udział w działaniach bo-

SKAUT
wek dla wywiadowców („Aids to

scouting”), postanawia urzeczywi
stnić swój pomysł pracy wychowa
wczej z młodymi chłopcami. Baden-
Powell wie, co może pociągnąć
młodzież. Mundur, obietnica przy
gody, kontakt z przyrodą, puszczań-
stwo i obozownlctwo, podchody 1
tropienie. Praca w małych grupach
(zastępach) daje możliwość kształto
wania wielu potrzebnych cech cha
rakteru: rzutkoścl, operatywności,
umiejętności działania w zespole,
odpowiedzialności.

W llpcu ł sierpniu 1907 r. na wy
spie Brownsea zorganizowano eks
perymentalny obóz skautowy. Wzięli
w nim udział zarówno wychowan
kowie ekskluzywnej szkoły w Eton,
jak 1 chłopcy z londyńskiej dzielni
cy nędzy — East Endu. Próba skoń
czyła się ogromnym sukcesem, a

książka „Scouting for boys" (Skau
ting dla chłopców) spowodowała, że
w piorunującym tempie zaczęły po
wstawać drużyny skautowe. Baden-
Powell piisze dalsze, popularne
książki przez siebie ilustrowane, od

Niedługo
minie 10 lat od czasu jak rzucono hasło:

„stać nas na drugie Zakopane”. Brzmiało jak
część „budowania drugiej Polski”. Miała to być

jedna z wielkich efektownych inwestycji ku usz
częśliwieniu Polaków. Ale Już przed pięcioma laty
powiedziano juś mniej oficjalnie! „nie atać nas na

to”, „Druga Polska” ograniczyła tlę do zubstandar-

dowych osiedli bez sklepów, parkingów i przed
szkoli. Sektor wypoczynku i turystyki padł jeden z

pierwszych pod eięctaml budżetowymi Jako niedo
chodowy. Padł wraz ze zdrowiem, oświatą, kulturą.

Gdzie się podiiah?

ŚWIATA
Jowych — np. 20 tys. skautów mor
skich zastępowało w Anglii wojska
obrony wybrzeża.

„Bi-Pi”, bo tak jest już nazywany
na świecie, organizuje dla młodych
żołnierzy zaplecze rekreacyjne na

tyłach frontu.
Wielu starszych skautów zostało

powołanych do wojska, Baden-Po
well inicjuje więc w 1916 r. ruch
Wilcząt, nawiązujący oczywiście do
„Księgi dżungli” R. Kiplinga. Każde
dziecko chciało zostać Mowglim...
Starsza młodzież została zorganizo
wana w drużyny Rover Scouts (Wę
drowników). Dynamicznie rozwijał
się skautowy ruch dziewcząt — Girl
Guides (Przewodniczki).

W 1920 r. niezmordowany „Bi-Pi”
organizuje pierwszy ogólnoświatowy
zlot skautów — Jamboree. Sam
twórca przyznawał, że nie wie, co

to słowo oznacza — odtąd miało nie
rozerwalnie związać się ze świętem
młodzieży w zielonych mundurach.
Baden-Powell otrzymał wtedy za
szczytny tytuł Naczelnego Skauta
Świata. Kolejne Jamboree: 1924 —

Pionierskie plany powstały w warszawskim In
stytucie Turystyki. Na fali powszechnych aspiracji
i aplauzu odbył się w 1975 r. niefortunny konkurs,
który premiował gigantyczne blokowisko rozdeptu
jące resztki historycznego miasteczka. Było to po
dejście skrajnie technokratyczne, szczyt wynatu
rzonego „modernizmu” w naszej architekturze re
kreacyjnej. Takie były reguły, nie tylko u nas.

Lecz właśnie nastąpił powszechny zmierzch wiary

Jeszcze przed
trzema tygod
niami piastowa
li wysokie sta
nowiska w hisz
pańskiej hierar
chii wojskowej,
teraz czekają w

celach na pro
ces, oskarżeni o

zorganizowanie
rebelii, za co w

myśl kodeksu

wojskowego
grozi im kara

więzienia od 12 do 30 lat. Znany ze skrajnie prawicowych
poglądów gen. Jaime Milans del Bosh (na zdjęciu po lewej)
miał stanąć na czele przyszłej junty wojskowej. To właśnie
on 23 lutego po otrzymaniu meldunku o zajęciu parlamentu
przez Guardia Civil (żandarmerię) ogłosił stan wyjątkowy w

dowodzonym przez siebie okręgu wojskowym Walencji; to
samo mieli następnie uczynić dowódcy innych okręgów.
Natomiast zadaniem gen. Alfonso Armady (po prawej), za
stępcy szefa sztabu generalnego, było nakłonienie króla
Juana Carlosa do poparcia puczu. Niegdyś, za czasów Fran
co, młody Juan Carlos był wychowankiem gen. Armady
i musiał słuchać jego wojskowych poleceń, teraz — jako
król i głównodowodzący armii — stanął po stronie hiszpań
skiej demokracji.

Prezydent Iranu ABOI.HA-
SAN BANI-SADR o sytuacji
w kraju: Fundamentaliści

muzułmańscy, z którymi
związany jest premier Mo
hammed Radżai, chciellby u-

stanowić w Iranie dyktaturę
teakratyczną. Problem polega
teraz na tym czy dynastia
Pahlanich, która rządziła za

pomocą bagnetów, ma być
zastąpiona w Republice 1-

slamskiej przez władzę pra
wa, czy też przez władzę
tych, którzy stosują terror

przy użyciu palek i noży.

ODGŁOSY

W następstwie wojny irańsko-irackiej wydobycie ropy naf
towej w krajach OPEC spadło w ub. roku o 12 proc. —

x 30,7 min do 26,9 min baryłek dziennie. „Sunday Times”

Zaskakująco nietypowy
przebieg miało minione Świę
to Kobiet w nowojorskie)
siedzibie ONZ. Nie czekając
na tradycyjne spotkanie i mi
le słowa sekretarza general
nego, kobiety zrzeszone w

związku pracowników ONZ
same złożyły „wizytę" K.

Waldheimowi, wszystkie w

czarnych strojach i czarnych
zasłonach na twarzach. Ta
czarna demonstracja wyraża
ła protest przeciwko „dyskry
minacji, nierealizowaniu
przez ONZ własnych rezolu
cji oraz nękaniu seksualne
mu". Większość pań pracu
je w ONZ na najniższych
szczeblach drabiny urzędni
cze), a możliwości ich awan
su są raczej nikłe.

Ze świata

wybrał —

Jacek
Pałamarz

Vogeleusang, Holandia. Z okazji
zlotu w 1929 Baden-Powedl otrzy
muje tytuł Barona of Gilwell, od
miejsca obozów szkoleniowych dla
skautmistrzów.

Ten skromny, jasnowłosy, hołdu
jący spartańskim obyczajom czło
wiek do końca życia brał czynny
udział w ruchu skautowym. W roku
1938 osiada u stóp masywu Kenii, w

Neyrl. Wydaje książki, łowi ryby,
prowadzi ożywioną korespondencję.
Marzy o ogólnoświatowym państwie
młodych, opartym na miłości 1 bra
terstwie, równości ras i narodów,

awszę odnosił się z ogromną
sympatią do polskiego harcer
stwa. Już w 1918 roku zachwy

cał się silną grupą Polaków na zlo
cie w Birmingham, mówiąc z nacis
kiem o Polsce, choć nie było jej na

mapie. W kwietniu roku 1936 nadał
szefowi polskiego harcerstwa, dh M.
Grażyńskiemu, oznakę „Srebrnego
Wilka” — najwyższe odznaczenie
skautingu angielskiego, wyjątkowo
tylko przyznawane cudzoziemcom.
Sam zaś został odznaczony koman
dorią orderu „Polonia Restituta” s

gwiazdą.
To, że w 1937 r. było na świecie

ok. 1.785.500 skautów i 750.000 skau-
tek, w znacznej mierze okazało się
zasługą Roberta Baden-Powella.

Kiedy czterdzieści lat temu, 8 sty
cznia 1941 roku pochowano Go na

skromnym cmentarzyku w Neyri,
salutowali Mu skauci angielscy, mu
rzyńscy i hinduscy.

Wierzył w to, co pisał: „Aby
chłopców wdrożyć do wypełniania
Prawa Skautowego i wszystkiego,
na czym się ono opiera, skautmistrz
sam musi skrupulatnie przestrzegać
jego zasad w każdym szczególe swo
jego życia. Niemal bez słowa nauki
c,.'.opcy pójdą za nim". Poszli.

Marek Payerhin

„Drugie
SSakapane"
Na temat „drugiego Zakopanego” zapanowało głu
che milczenie ostudzające rozbudzoną wyobraźnię
społeczeństwa. Trwało natomiast niezależne od rze
czywistości papierowe życie projektów tego cent
rum 1 planów rejonu otaczającego góry Snieżnik w

Sudetach Kłodzkich. Mityeznym „drugim Zakopa
nem” miało być piękne, malutkie, ale okropnie zni
szczone przez zaniedbania powojenne miasteczko
Bolesławów, od 100 lat ceniony kurort, - a przed
ostatnią wojną perła turystyczna Dolnego Śląska.
„Odkrycie” go przed 10 laty było więc cenne, wtór
ne. Miało dać azansę aktywizacji i odnowy tego
miejsca, skandalicznie zapuszczonego jak mnóstwo
zasobów na Ziemiach Odzyskanych.

architektów 1 użytkowników w wielkie osiedla,
centra i wczasowiska. Ten kryzys teorii zbiegł się
u nas z kryzysem ekonomicznym i podziałem admi
nistracyjnym kraju. Nowe województwo wałbrzys
kie rozpoczęło własne projekty. Do współpracy po
wołane zespół z Politechniki Krakowskiej, której
przez 3 lata opracował studia do planów. Zatwier
dzono Plan Zagospodarowania Przestrzennego Ob
szaru Rekreacyjnego „Snieżnik” Jako dokument

podstawowy do polityki terenowej. Jest on znacz
nie skromniejszy i hardziej ekologiczny niż plany
„drugiego Zakopanego”. Jest dobry 1 realny. Ale

realizacja nie ruszyła, nie było żadnych szans. Za
to wojewódzki architekt, przyjmując zasadę „po
pierwsze nie szkodzić", stara się oddalać niefortunne
Inwestycje wczasowe „podrzucane” mu z zewnątrz
wbrew planom. Wybudowania kilku indywidual
nych domków rekreacyjnych niestety nie udało się
uniknąć. Jednak eałość uratowanego obszaru czeka,
chociaż Bolesławów rozsypuje się prawie zupełnie.
Następną generacją planów Bolesławowa zajął się
zespół krakowski. Zaproponował dzielnicę miesz-
kalno-wczasową w formie miasteczka z uliczkami,
placykami, kamieniczkami, pensjonatami. Potem,
poza zleceniem, stworzono jeszcze skromniejszą, ale

najbardziej humanistyczną i ekologiczną wizję. Po
leca na uzupełnieniu istniejącego miasteczka bez
zasadniczej rozbudowy na zewnątrz. Architektura

nawiązywałaby do miejscowej, śląskiej tradycji (na
zdjęciu). Powinny powstać hoteliki, pensjonaty, ka
wiarenki i sklepiki jak w prawdziwych miastecz
kach turystycznych, budynki o charakterze zbliżo
nym do historycznego otoczenia, ale w nowoczes
nym wydaniu. To wszystko mogłoby powstawać z

Indywidualnych inicjatyw, byle tylko zapaliło się
„zielone światło”. Ludzie dość mają wielkich domów
wczasowych, czas powracać do miejscowości kame
ralnych i domków regionalnych. Tak było w „dru
gim Zakopanem” przed 100 laty, ale obecna ruina
niewiele już przypomina piękne widoki z przedwo
jennych folderów.

Projektowanie zatoczyło w ciągu ostatnich lat
wielki krąg, powracając do dobrych tradycji po
niefortunnym romansie z technokracją. Ten trend

zapowiada się wreszcie w realizacjach. Fala rewalo
ryzacji prawdopodobnie nie ominie Bolesławowa 1
choć wrocławskie PKZ-y odstąpiły od tego tematu,
wzięło się za niego warszawskie biuro odnowy Zam
ku Królewskiego, zluzowane Po dokonaniu swego
wielkiego dzieła. He w tym pewności? Jak długa
droga od projektów do realności? Tego nikt nie
wie. Sprawa jest otwarta. Dobrze przynajmniej, że

plany są coraz bardziej do rzeczy.

Wojciech Kosiński

I. Motywy
One grają tu najważniejszą rolę.

Motywy bohaterki są natury senty
mentalnej. No bo kto rozsądny, w

tym wieku, podejmuje szalone de
cyzje, opuszcza jeden z najzasob
niejszych zakątków Europy i decy
duje się na przeprowadzkę do mia
sta, które ma na pewno najgorszy
klimat w tej części świata, do kraju,
który od jakiegoś czasu wstrząsany
jest niepokojami. Trzeba na to dużej
odwagi albo...

— Marzeniem całego mojego ty
cia spędzonego na obczyźnie był
powrót do Polski. Starania o przy
jazd do ojczyzny moich dziadów
rozpoczęłam w 1956 roku. Wtedy nie
mogły one zakończyć się powodze
niem i wielu przyczyn. Tylko jedną
z nich był stan mojego zdrowia —

przebyłam kilka poważnych operacji.
W 1971 roku dzięki zaproszeniu
pewnej Polki, bawiącej przypadkiem
w Szwajcarii, mogłam wreszcie zo
baczyć kraj, który nie będąc moim
rodzinnym — urodziłam siię bowiem
we Francji — nie przestaje mnie
przyciągać od lat kilkudziesięciu.

Później odwiedziłam Polskę jako
turystka jeszcze kilkakrotnie, plam
powrotu dojrzewał.

II. Związki
Pani Irena Maria Frzychodzka-

Kasjano jest osobą zupełnie samo
tną. Najpierw straciła siostrę, bar
dzo uzdolnioną, mając 15 lat, stra
ciła matkę. Ojciec urodzony na Bia
łorusi, absolwent Karpusu Kadetów,
podczas I wojny światowej praco
wał w różnych komisjach między
narodowych, działał w prezydium
Czerwonego Krzyża, zaś w 20-lecdu
międzywojennym był dyplomatą,
przez dłuższy czas przebywał w Chi
nach, zmarł w Stanach Zjednoczo
nych pod koniec II wojny światowej.

Ta wojna odebrała też pani Irenie
brata i męża.

Wychowana w polskich trady
cjach, pani Przychodzka włada naj
czystszą polszczyzną. Mieszkając
najpierw we Francji (gdzie studio
wała filozofię na Sorbonie), później
w Szwajcarii, niewiele miała okazji
do używania naszego języka.

Mówi: „Matka dopóki żyła, czyta
ła nam codziennie Słowackiego. W

mojej bibliotece stoi cały Słowacki
i cały Mickiewicz. Po polsku rozma
wiam z moim chartem „Baszkirem”.

III. Dar

Kilka lat temu pani Przychodizka
rozpoczęła w Konsulacie Polskim w

Bernie starania o zgodę na pobyt
stały w Krakowie. W uzasadnieniu
prośby podała, że pragnie dokończyć
swoje życie w Polsce, a Muzeum
Narodowemu w Krakowie chce po
darować wszystko co ma. Pani Irena
nie może przyjąć obywatelstwa poi-
skiego, bo straciłaby skromną rentę
inwalidzką. Odziedziczyła po swoich
rodzicach cenne meble i antyki. Ich
lista sporządzona przez Polski
Urząd Celny jest bardzo długa.
Znajduje się na niej kilka komple
tów autentycznych mebli, wśród
nich m. in. stół z okresu Dyrekto
riatu z wbudowanym medalionem —

główką kobiecą dłuta Davida, nad
wornego artysty Napoleona, obraz
holenderskiego malarza z XVII wie
ku — Potera. We wrześniu br. kon
sulat w Bernie poinformował, że

sprawa Jest załatwiona pozytywnie,
trwa już tylko wymiana dokumen
tów między konsulatem a MSZ.

IV. Mieszkanie

Pani Pirzychodzfca nie chcąc spra
wiać władzom ani instytucjom w

Polsce kłopotu swoją dość nieco

dzienną decyzją, postanowiła sama

nabyć odpowiednie mieszkanie. Kie
rowały nią także zwyczaje przyjęte
w tym względzie za granicą. Tym
bardziej, że poznane przez nią w

Krakowie osoby deklarowały przy
jaźń, gotowość pomocy. Polecono jej
zaufanego pośrednika, który miał
wyszukać co najmniej czteropokojo-
we mieszkanie lub mały domek. Me
ble są wielkie, ciężkie i nie znoszą
kaloryferów. Pośrednik znalazł takie
mieszkanie w willowej dzielnicy.
Było to w lipcu ub. roku, omówiono

pani Przychodzka była już tak pe
wna sukcesu, że postanowiła przelać
resztę swych oszczędności na konto
NBP. Pech chciał, że uznała za sto
sowne upoważnić do dysponowania
tym kontem, na którym wcześniej
złożyła 10 tys. dolarów, pośrednika
— pana K. Operacje bankowe trwa
ły wyjątkowo długo i tylko to
uchroniło panią Irenę od bankruc
twa. Po jej wyjeździe bowiem peł
nomocnik natychmiast przelał na

własne konto 10 tysięcy dolarów,
później z wielkimi awanturami od

wstępne warunki. Pani Przychodzka
wróciła do Szwajcarii, spakowała
cały swój dobytek, wynajęła włoską
firmę do przeprowadzki i pod ko
niec września, po otrzymaniu sygna
łu od pośrednika, jej cenne meble
wylądowały w mieszkaniu pana T.
Wtedy okazało się, że są niejakie
trudności.

V. O krok od bankructwa

Od tej pory wypaą»ci toczyć się
będą jak w złym śnie lub miernym
kryminale. Pani Przychodzka jest
osobą, dła której słowo to dokument.
Nie zwykła żądać, zwłaszcza od
dobrych znajomych, potwierdzeń ani
rewersów, co szybko wyrobiło jej
opinię osoby łatwowiernej. Ta ła
twowierność istotnie mogła się dla
niej Skończyć fatalnie. Po omówie
niu wstępnych warunków u pana T.

dał 9 tys., 1 tysiąc dolarów pozosta
wiając jednak a konto załatwiania
sprawy. Prawdopodobnie z resztą
majątku łatwowiernej pani Ireny
zrobiłby to samo. Nie zdążył, w sty
czniu zmarł nagle na serce. Nasza
bohaterka nie odzyska już tysiąca
dolarów ale i tak może sobie pogra
tulować szczęścia, bo pośrednik gor
liwie doradzał nabycie mieszkania
dla niej na swoje nazwisko. Wtedy
jego dzieciom i wnukom spadłby
prezent z nieba, a pani Przychodzka
zostałaby ze swoimi cennymi mebla
mi na krakowskim bruku bez gro
sza.

VI. Krajobraz po bitwie

Pan T. przekonywał mnie, że jest
najzacniejszym obywatelem i sumie
nie ma czyste. „Nie wziąłem od tej
pani ani grosza, nawet prezentu, a

meble schroniłem z litości — co
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mole, gdyby się na diudla prawnicze nie dodał! Natomiast
z drugiej strony syn, powiedzmy, prawnika, który zlę na

studia prawnicze nie dostał, na pewno na rolę ani do ko
palni nie pójdzie. Wynikające stąd później dysproporcje w

dopływie młodych ludzi do tych czy Innych zawodów nie są
chyba społecznie i ekonomicznie ani uzasadnione, ani po
żądane.

Ale nie wyczerpaliśmy Jeszcze sprawy przyjęć na studia.
Mówiąc o równych szansach, miałem na myśli dwie jeszcze
bolączki. Jedna Jest przyjmowanie bez egzaminów „prymu
sów" oraz laureatów olimpiad. Jakże zawodne to czasem

kryteria! Jakże często ci właśnie zadufani w sobie młodzi
ludzie w toku studiów się nie sprawdzają! Utkwił ml żywo
w pamięci pewien młody człowiek, który zasiadł do egza
minu wstępnego na prawo tylko w zakresie geografii — z

historii był zwolniony jako laureat konkursu ze znajomości
Francji. Zadałem mu z ciekawości pytanie — niejako poza
egzaminem — co sądzi o Impresjonizmie; nie wiedział na
wet o istnieniu tego, zrodzonego przecież we Francji, kie
runku, który pchnął na nowe tory całą sztukę...

Jest jeszcze druga bolączka: rezerwa rektorska. Hel to
prób uruchamiania wszelkich możliwych komaekaji, cho
dów, protekcji, nacisków, Skoro po ogłoszeniu listy przyję
tych zabraknie na niej nazwiska tego czy owego kandyda
ta. W jak trudnej sytuacji znaleźć się wtedy musi rektor
(czy prorektor, któremu delegowano odnośną funkcję). Ileż
zresztą pola do plotek 1 pomówień! Całe szczęście, że tę
przynajmniej bolączkę, kroki podjęte ostatnio przez właści
wy resort zdają się eliminować — miejmy nadzieję — bez
powrotnie.

*

Uniknąć tego rodz.^u raf można tylko przez wprowadze
nie jednej i równej dla wszystkich drogi na wyższe studia:
poprzez egzamin wstępny, bez punktów dodatkowych, bez
omijania go w przypadkach wątpliwej nieraz wartości

prymusostwa czy laurów w konkursach, bez rezerwy rek
torskiej. „Bo jedna, prosta, jasna nasza droga..."

Powiadają niektórzy, że egzamin wywołuje nastrój na
pięcia, zdenerwowania, że to ciąży na psychice kandydata.
A no cóż? Całe tycie jest wojną nerwów. Kiedyś trzeba
się nauczyć ją prowadzić. Więc dlaczegóż nie przy okazji
egzaminu wstępnego? A jeśli się jej nie wygra, to ileż

jest zawodów deficytowych, które czekają na ręce do pra
cy-

m
Ałe przejdźmy już przez próg uczelni i przyjrzyj-
_ my się samemu systemowi studiów, ograniczając■ «i« na razie tylko do jednego: systemu egzaminów

(i tym oczywiście, te i tu podstawą spostrzeżeń będą stu
dia prawnicze).

Jest tak iwana „sseja" egzaminacyjna, przy ezym cudzysłów
stosujemy dlatego, bo marny tu do czynienia ■ fikcją. Ogła
sza się na przykład, te sesja zimowa trwa do I lutego, let
nia do 18 czerwca, a jesienna, w założeniu rzekomo tylko
uzupełniająca, do żl września. W ramach odnośnych dat

każdy egzaminator lub grono egzaminatorów z da
nego przedmiotu ogłasza z reguły kilkanaście terminów eg
zaminów. Student wpisuje się na dowolny z nich. I w

wybranym przez siebie terminie przychodzi, albo — o wie
le częściej — nie przychodzi. Nie będę tu robił konkurencji
dziekanatowi i nie przytoczę konkretnych cyfr; powiem ty
le, że zą one wręcz alarmujące. Ody już zaczynają się za
jęcia nowego roku akademickiego, okazuje się, że egzaminy
z roku poprzedniego zaliczyła tylko mniejszość studentów.
Przykłady i niektórych terminów ogłoszonych przez mój
zakład: z dwudziestu zgłoszonych na pewien termin przy
szło trzech, z czterdziestu zgłoszonych na inny termin —

KOMU DYPLOM
sześciu. Nie śpieszą się. W październiku obiegną gabinet
dziekana w kolejce wijącej się wężem, Jak po masło czy
wędliny. Chyba ulegnie ten znużony dziekan? Chyba przyz
na dodatkowy termin? A jeśli dziekan nie ulegnie, pozosta-
je Jeszcze prorektor. I ciągną się „wyjątkowo” przyznawa
ne terminy egzaminacyjne przez październik i listopad,
podczas gdy student powinien już przecież skoncentrować się
na zajęciach dydaktycznych następnego z kolei roku stu
diów, na który warunkowo został wpisany.

Dodajmy, te do każdego przedmiotu można „podchodzić”
(wyraz z żargonu studenckiego) aż trzy razy i to nia licząc
ewentualnego egzaminu komisyjnego. W związku z tym
zdarza się — jakże często — że na pierwsze „podejście"
student przychodzi kompletnie nieprzygotowany: a nuż się
uda?

W warunkach obecnego systemu samo pojęcie sesji eg
zaminacyjnej stało się iluzją. Zastanawiam się czasem, czy
nie byłoby poważniej znieść Je całkowicie 1 wprowadzić
zasadę, że student zgłasza się do egzaminatora kiedy chce,
w określony dzień tygodnie, Nie będzie to ideałem ale lep
sze to niż podtrzymywanie pojęcia „sesji” 1 wyznaczanie

rasfcipmi •rehłuzyjnycli *—jsdU trtęhsaośś studen
tów tch nu prsesśmsgs, wprawiając dę zawczasu w sztuce
lekeewatenia przepisów. A któż powinien baczniej Ich prze
strzegać, Jak nie właśnie adepci prawa, a ściślej „prawa
1 administracji” (wiadomo, te tak brzmi obecnie nazwa wy
działu)?

Oczywiście, byłaby kma rada: powrócić z obecnie obo
wiązującego czteroletniego do pięcioletniego cyklu studiów.
Mogłoby wtedy nastąpić poważna „rozrzedzenie” liczby
przedmiotów 1 odpowiadających im w poszczególnych ła
tach egzaminów, wobec czego studenci mniej mieliby pod
staw do uskarżania się na przesadną ich zdaniem, więc
trudną dc opanowania w poszczególnych sesjach, liczbę eg
zaminów.

Sprawa całkowicie odrębna to poziom odpowiedzi przy
egzaminach. Wręcz często przygnębia, spotykana absolutna
nieumiejętność myślenia 1 to myślenia odpowiadającego nie

jakimś specyficznym wymogom rozumowania prawniczego,
ale po prostu najbardziej elementarnej logice. A przy tym
nieumiejętność wysłowienia się bywa wręcz żenująca znów
nie tylko ze względu na prawidłowość terminologii prawni
cze], ale i najbardziej elementarne zasady Języka polskiego.
Nieraz w takich wypadkach ciśnie się na usta refleksja,
którą staram się stłumić (boć miewam do czynienia ze stu
dentami, którzy większą część studiów mają już za sobą),
c ileż korzystniejsze byłoby i dla gospodarki naszego kra
ju, I dla nich samych, gdyby zaniechali studiów prawni
czych i skierowali się tam, gdzie występuje deficyt rąk do
pracy. Czyż nie lepiej być dobrym rolnikiem, górnikiem,
rzemieślnikiem niż kiepskim prawnikiem? Po cót mnożyć
szeregi pseudointeligentów, których poza papierem świad
czącym o uzyskaniu stopnia magistra bardzo niewiele z

inteligencją łączy?
W Polsce Ludowej, Jefc w każdym kraju socjalistycznym,

na równi ceni się — a przynajmniej powinno się cenić —

każdą pracę. W naszym protokóle terminologicznym wy
mienia się przecież na pierwszym miejscu robotników, na

drugim — chłopów, na trzecim dopiero — Inteligentów. A

jednak wtednte do tego tneeiego szeregu taka masa łudzi
tlę garnie. Czyżby magisterium było namiastką nieistnie
jącego w ustroju socjalistycznym szlachectwa, a doktorat

czy habilitacja — namlaztką tytułu arystokratycznego?

Bił Do powyższych smętnych refleksji chclałbym do-
I W dać wszakże jedną, zwięźlejszą, ale za to w pel-■ ” B ni optymistyczną. Oby jej waga zdołała zrówno
ważyć tamten pesymistyczny ładunek. Spotkałem I spoty
kam wielu studentów zdolnych, pracowitych, rzetelnych.
Nie skąpiłem im i nie skąpię „czwórek”, „czwórek z plu
sem” i „piątek”, a niekiedy wymknie mi się spod pióra I

nieistniejąca w regulaminie „szóstka”. Uważam zawsze, że
tylko ten profesor ma prawo dawać „dwóje", który stosuje
1 „piątki”. Dla was, drodzy „czwórkowcy” i „plątkowcy”,
topnieje mi serca i nie bez melancholii myślę, jak ciężko
ml przyjdzie rozstać się z wami, skoro nadejdzie bliski Jut
dla mnie czas emerytury. Moje najlepsze życzenia będą
Wam zawsze towarzyszyły. Obyście mieli siłę, która poz
woli właśnie wam dojść do należytych stanowisk. Nie daj
cie się z nich zepchnąć owym pseudointeligentom, których
tylko pomyłka, fałszywa ambicja lub liczenie na przesadną
pobłażliwość obecnego systemu studiów zawiodły na uni
wersytet i w których ręku dyplom magistra nie posiada
większej wartości niż ów arkusz deficytowego materiału —

papieru, aa jakim został wypisany!

V Wnioski z powyższych, gorzkich niekiedy refleksji,
s wyłaniają się chyba same:

1). Utrzymał egzaminy wstępna, esyniąe » nich jednak sa-

razem jedyną drogę, po której można dostać się na studia.
t). Przedłużyć eykl studiów z czterech lat do pięciu „rozrze

dzając” sarazem odpowiednio przedmioty i odpowiadające im

egzaminy.
S). Przywrócić zasadę dwukrotnej tylko możliwości prsystę-

powania do egzaminu z określonego przedmiotu.
4). Konsekwentnie przestrzegać terminowego zdawania egza

minów, nie dopuszczać zdawania ich po sesji egzaminacyjnej
ohyba, że zniesie się w ogóle samo pojęcie „sesji”.

S). Żadnych „warunkowych wpisów” na następny rok — al
bo kierować do powtarzania roku, albo skreślać z listy stu
dentów, dająe możność podjęcia pracy w którymś z zawodów

deficytowych.
Takie zą maksymalistyeane może, ale optymalne zarasem

— w moim przynajmniej przekonaniu — sugestie, których
uwzględnienie podniosłoby zarówno organizacyjną zwar
tość studiów prawniczych — i nie tylko — Jak również
wiarygodność wieńczących Je dyplomów,

Prof. dr Stanisław E. Nahlik

Tak sobie myślę... . Jan Pi&kło

Kir<8ikóm w>ynit<ag<ai... miłości

s~\kocham Kraków —

I /bo nie od kamieni
J? przykrościm doznał —

lecz od żywych ludzi..." —

pisał niegdyś Stanisław Wy
spiański. Było to w czasach,
kiedy miłości do miasta się
nie wstydzono — przeciwnie
— akcentowano ją jako akt

patriotyzmu. Dla znajdujące
go się pod rozbiorami kraju
Kraków, choć pod berłem
Franciszka Józefa, stanowił
narodowe sanktuarium, „prze
kazując — jak ujął to obra
zowo Ludwik Solski — szcze
rze pragnącemu sercu prawdę
o dniach chwały, o ludziach
zamkniętych w historii jak w

bursztynie". Wówczas żad
nych hut pod Krakowem nia
budowano, natomiast szczy
cono się tytułem obywatela
tego miasta. Ówcześni zaś
prezydenci (których od roku
1866 radcy miejscy wybierali
sami spośród swego grona) z

podziwu godną konsekwencją
realizowali wypieszczone pia
ny ratowania zagrożonych

zabytków, porządkowania
miasta. Gigantyczne dzieła
to restauracja Sukiennic, Wa
welu, założenie Plantacji, re
gulacja sieci rzecznej...

Na pożółkłych fotografiach
zobaczyć możemy jak wyglą
dał Kraków w początkach
naszego wieku. Wspaniała
kompozycja roślinności na

Plantach, zadbane trawniki

ogrodzone solidnym, metalo
wym płotkiem, na ulicach
drzewa w żelaznych „gorse
tach" (by się nie łamały), du
żo kwiatów i rzecz dziiuna —

czysto. Fontanny działały.
Wiarygodne przekazy utrzy
mują, że kąpiel w Wiśle
traktowano jako rzecz nor
malną. Biblioteka Jagielloń
ska ponoć nigdy nie przecie
kała, miejskie zegary chodzi
ły i to punktualnie, a na

brukowanym Rynku zapalały
się ze zmrokiem stylowe la
tarnie, które jakaś szalona
głowa usunęła i nie tak da
wno w stare mury kamieni
czek wmontowano nowocze

sne lampy sodowe. Istny hor
ror!

Choć nie jestem siwy ani
nawet łysy, pamiętam czasy
szczenięce, kiedy cieszył
mnie widok łabędzi i rybek
pływających w sadzawce na

Plantach kolo pomnika wy
obrażającego ślepego barda

Bojana. Kiedy byłem nie
grzeczny, straszono mnie wą
satym Panem Plantowym,
który pilnował, by dzieciar
nia nie niszczyła zieleni. Te
raz nie ma już co niszczyć.
Na zle moce przemysłu i

Plantowy nie pomoże, więc
etat zlikwidowano. Choć Pan

Plantowy z pewnością ko
chał Kraków. Tak jak i pre
zydent Mikołaj Zyblikiewicz,
który zrobił dla miasta wię
cej niż ci, którzy spowodo
wali, że jego popiersie znik
nęło nagle ze skweru przed
magistratem. Poseł Rejtan,
■wprawdzie gorący patriota,
być musi też podpadł, gdyż i

jego pomnik znajdujący się
ongiś u wylotu ul. Basztowej

gdzieś diasi wzięli. Słowem

rozszalały się u nas biesy, a

zabrakło... Twardowskiego!
Dziś Kraków smutniejszy,

przykryty szarą mgłą dymów
i opasany trującym ściekiem

Wisły (smok wawelski zde
chłby napiwszy się tylko jej
łyk), stracił na atrakcyjności,
zmarniał, odczarowany. Jak

piękna kobieta, którą nagie
darzyć przestano miłością.
Jego mury poczęły murszee,

sypać się, zieleń umierać, wy
cinana. Twarze pozostałych
jeszcze kamiennych figur po
mników wyźarł fluorowy trąd
(niepodobna odróżnić Litawo-

rowej Grażyny od bohater
skiego mieszczanina Marcina
Oracewicza, który, jak twier
dzi legenda, strzelał do Mo
skali guzami od żupana). Z

odnawianych kamieniczek
znikały podczas prac zabyt
kowe elementy, wiele detali

spotkał niewyjaśniony, dzi
wny los. Tylko szczury har-

cowały wesoło w starych pi
wnicach, bo im większa gra-

ciarnia — ucturom te to

graj.
Zaklęty przez wieki duch

miasta objawiał tlę wyłącznie
nielicznym, którzy zachowali
w sobie miłość do tych mu
rów, a głosu których nie słu
chano.

— Co to jest owa miłość
do Krakowa, ta cała bzdurna
metafizyka? — zapyta ktoś.
Otóż odpowiem tak: — ko
chać to miasto znaczy lubić

jego ulicami spacerować t u-

mieć zawsze odkryć coś no
wego, czego się przedtem nie

spostrzegało, chcieć coś dla

niego zrobić i choćby nie
wiem jakie by to było tru
dne — potrafić to zrealizować.
Tak jak czyni Polski Klub E-

kologiczny czy szukająca z u-

porem zdobiących odlegle re
zydencje dębowego parkietu
lub starych kafli moja re
dakcyjna koleżanka Grażyna
Nowak... Podjęta z pompą
odnowa, powołanie społecz
nego komitetu i ustawienie
skarbonek na pieniądze nie

świadczą jeszcze o niczym,
najwyżej dobrze o tych, któ
rzy tam pieniądze wrzucają.
Kraków wymaga miłości —

od jego władz i od jego mie
szkańców. Tylko tak przy
wrócić mu można miniony u-

rok, ożywić martwe fasady
odnawianych bezmyślnie ka
mieniczek. Najbardziej zaś
zakochany w Krakowie po
winien być jego prezydent.
Tak jak ten, któremu miasto

postawiło pomnik — Józef
Dietl — coraz bardziej ponu
ro spozierający ze swego po
stumentu kolo pałacu Wielo
polskich...

Czy prezydent Józef Gaje-
wicz kocha Kraków? Nie
wiem, choć jego decyzja w

sprawie huty aluminium
wzbudziła niewątpliwą sym
patię mieszkańców. Jeżeli da
lej w swojej działalności po-
każe, że w imię autentycz
ności Krakowa i zdrowia ja
go obywateli potrafi przed
siębrać rzeczy niemożliwe to

będzie znaczyło, że miasto
kocha. I że nie skuszą go na
wet ministerialne awanse.

Tak by było bardzo dobrze...

PATRZ KOŚCIUSZKO
Z (malej) PANORAMY

,,...jadąc raz ze swym sztabem przedmieściem
Krakowskim (w Warszawie) spostrzegł mały
sklepik biednego rymarza, wstrzymał konia i
kazał wywołać właściciela, pytając czy ma go
towe reitpeitsche — uradowany rymarz wyniósł
całą wiązkę, a Kościuszko wziąwszy jedną przy-
chwalał swym Sztabowcom doskonałość roboty,
dając dwa talary uradowanemu, w oka mgnie
niu rozebrano wszystkie płacąc suto — odtąd
wszystko się garnęło za reitpeitschami Kościu
szki do tego szklepiku a biedny rymarz dorobił
się wkrótce lepszego bytu...” — wspomina Teofil
Bauman, dając jeszcze jeden dowód nadzwy
czajnej popularności Naczelnika. Przetrwała ona

w niezmienionej glorii do dziś i trwać będzie
zapewne równie długo, jak nasze wolnościowe
tęsknoty, których stała się uosobnieniem. Nic
więc dziwnego, że w rozbiorowej Polsce wła
śnie Powstanie Kościuszkowskie wybrano za

temat pierwszej polskiej panoramy.
Jej pomysłodawcą był wielbiciel owych koli

stych płótnisk, Jan Styka, skądinąd autor dzieła
„Polonia” (1891 r.) przedstawiającego atak ko
synierów, który miał się w przyszłości rozbiec
na boki i zamknąć w panoramicznym okręgu.
Ze zaś był to jeszcze wiek bezplanowej działal
ności — wszystko potoczyło się błyskawicznie
i bez trudności obiektywnych, o czym dat kilka
poświadczyć może: w styczniu 1893 zawiązał się
Obywatelski Komitet Panoramy Racławickiej,
w tymże roku inż. Ramułt wykoncypował ro
tundę i sprowadzono z Brukseli podobrazie
(czyt. — płótno), o wymiarach 120 X 15 m i wa
dze 3500 kg, a w maju 1894 roku pierwsi widzo
wie zobaczyli panoramę w gotowym i nie wy
magającym poprawek budynku.

Nim to się jednak stało trzeba było wykonać
projekt, właśnie MAŁĄ PANORAMĘ, której
pierwszy publiczny pokaz trwa w Nowym Gma
chu Muzeum Narodowego. Powstała więc ona —

a raczej powstawała — jako szkic. Zobaczył ją
jednak Adam Sapieha, (główna postać lwowskiej
Wystawy Krajowej, którą miała uświetnić i na
dać jej patriotyczny charakter), i postanowił ku
pić, zaczem Styka i dok ,’ptowany na prawach
współautora Wojciech Kossak dopracowali szcze
góły i przekazali płótna w ręce nabywcy oraz

jego spadkobierców. Ci dbali o Małą Panoramę
znakomicie, dzięki czemu przetrwała do dziś w

znakomitym stanie. Tak dobrym, że mogła być

wystawiona właściwie bez zabiegów konserwa
torskich. Niewielu już ludzi pamięta ogrom Du
żej Panoramy. Równie niewielu w ogóle jaką
kolwiek panoramę widziało, trudno więc pisać
o wrażeniu, wywieranym przez kolisty obraz
i uczuciach, budzonych przez świadomość, że po
za zasięgiem wzroku, z boków i za plecami rów
nież ooś się dzieje. Tego Mała Panorama nie od-
daje i niestety oddać nie może. Autorzy malo
wali ją w skali 1:10 jako płaszczyznowe obrazy
o pewnym zacięciu rodzajowym. Dopiero w Du
żej Panoramie bohaterski ton miał zagłuszyć
wszelkie liryczne poszepty, przemieniając na

przykład sielską krowinę w galopującego kira-
sjera, które to postaci, acz formalnie bliskie,
mają jednak w naszym pejzażu zgoła odmienną
wymowę (kirasjer, czyli jeździec w półzbroi pły
towej równa się czołg XVII — XIX wieku).
Poza tym Mała Panorama różni się od Dużej
niejednolitym kolorytem, jako że twórca jej
połowy, Kossak, lubił barwy żywsze, niż Styka.

Czy natomiast Panorama jest wiarygodna?
Tak, gdyż zachowały się rysunki reportera in
surekcji, znakomitego Orłowskiego, oraz plany
i notatki, zaś obaj malarze oglądali pola racła
wickie w 99 rocznicę bitwy, czyli 4 kwietnia
1893 w towarzystwie historyka Korzona i znaw
cy ówczesnej strategii, Górskiego.

Na zakończenie należy chyba przypomnieć
genealogię panoram. Pierwsze z nich przedsta
wiają widoki miast (1788 Edynburg, 1792 Lon
dyn etc). Potem, w miarę rozwoju pobudzonego
przez wojny napoleońskie malarstwa batalisty
cznego — dynamiczne widoki bitew wypierają
stopniowo nieruchome wizerunki miast. Sama
Panorama Racławicka nie była zresztą jedyną
na naszych ziemiach. Zachęceni jej powodze
niem Styka i Kossak namalowali ich — tyła,
że każdy na własną rękę — aż kilkanaście w

ciągu tyluż lat przełomu wieków. Ostatnia z

nich natomiast powstała już po II wojnie, ści
ślej w 1947 roku, gdy Stobiecki i Rozpędowski
malują „Psie pole”, na czym kończy’ się w za
sadzie historia tej, zdystansowanej przez film
i tym samym mocno przestarzałej formy prze
kazu. Chyba, że jej renesans zapoczątkuje ma
lowana obecnie panorama bitwy stałingradzkiej.

Jarzy Madayski

miałem zrobić jak przywieźli pod
mój dom? Gdybym sprzedał pani
Przychodzkiej mieszkanie, sam mu-

siałbym przenieść się do Podgórza,
do mojego rodzinnego domu. Jest
tam wprawdzie lokator, ale to by się
dało załatwić. Nie o to jednak szło.
Złożyliśmy z panią Przychodzką wi
zytę u notariusza. On otworzył mi
oczy na wiele spraw. Pani Przy-
chodzka nie miała załatwionych for
malności ze stałym pobytem w Pol
sce. Kupując mieszkanie poza PHZ
„Locum” musiałąby zapłacić bardzo

wysoki podatek. Zresztą w co ona

chciała mnie wciągnąć? Czy ja mo
głem ją zameldować u siebie i za
pewnić jej opiekę lekarską? Ja mam

rodzinę.dzieci, wnuki...”
Pani Ł., właściwie najbardziej

zaprzyjaźniona, ona poleciła pośre
dnika: „Mój mąż był adwokatem i
z tego czasu znał pana K. jako
pośrednika i miał o nim bardzo do
brą opinię. Pan K. był już od kilku
lat na emeryturze, ale jeszcze sobie
dorabiał. Jak widać, człowieka nie
da się jednak prześwietlić. Panią
Przychodzką gościłam przez miesiąc
w 1978 roku. Dwa tygodnie spędziła
w Krakowie, zresztą chorowała,
więc musiałam się nią opiekować.
Na dwa tygodnie wyjechałyśmy do
Zakopanego. Za siebie co do grosza
zapłaciłam. Zał mi pani Ireny.
Wszystko jej się u nas podoba. Mo
głam ją u siebie zameldować, wiem

że ona by tego nie nadużyła. Ale
oświadczenia o zapewnieniu opieki
lekarskiej bałam się dawać. Mam

syna, siostrę na utrzymaniu. Muszę
o nich przede wszystkim myśleć”.

VII. „Dary psują obyczaje”
Musi w tej sprawie uderzać jedno.

Muzeum Narodowemu zdarza się nie
lada gratka, dlaczego więc nie wy
konano najmniejszego gestu wdzię
czności? Dlaczego nie zapytano
choćby: „Czy możemy pani w czymś
pomóc?” Zrobiono co innego. Wy

słano panią kustosz, aby wstępnie
oceniła wartość darowizny. Nie ule
ga wątpliwości, że są to obiekty
cenne, meble oraz obrazy i ryciny,
jakich nasze muzea nie widziały.
Dowiedziałam się od zastępcy dy
rektora MN dr. Franciszka Stolota,
że chętnie przyjmą tę rodzinną ko
lekcję po najdłuższym, daj Boże, ży
ciu pani Przychodzkiej. Przykro, że
nie mogą jej pomóc nawet chwilowo
przechowując meble, bó magazyny
są pełne. „Poradziliśmy pani Przy
chodzkiej wystosować pismo do Wy
działu Ochrony Zabytków o reje
strację kolekcji. Na tej podstawie
będzie mogła ubiegać się o nadme-
traż, jako osoba samotna mogłaby
nabyć u nas M-2. Muzeum będzie
ze swej strony sugerować Wydziało
wi Kultury Urzędu miasta Krakowa,
że sprawa jest wyjątkowa. Może

dyrektor Kossowski wymyśli dla

naszej ofiarodawczyni mieszkanie z

rewaloryzacji, takie byłoby najod
powiedniejsze. A warto, bo jeśli
tylko David jest niefałszowany to
wart jest więcej niż jedno mieszka
nie”.

Pięknie, tylko w tym tempie casus

pani Przychodzkiej może być zała
twiany jeszcze rok. A ona w tym
czasie skazana będzie na hotel (dom
w Szwajcarii został zlikwidowany).
O meblach lepiej nie mówić. Czeka
je kolejna przeprowadzka. Na
szczęście dr Karol Prochaska z UJ

powodowany współczuciem („podam
jej rękę. Ona czuje się Polką. Fa
talnie trafiła, proszę sobie wyobra
zić, że to ją nie zniechęciło”), posta
nowił bezinteresownie przechować
meble do momentu rozwikłania
przykrej sytuacji. Zresztą ten łań
cuch dobrej woli jest coraz dłuższy.
Pracownica „Desy” przy ul. św. Ja
na mgr Grażyna Swiderska wzięła
na siebie załatwianie wszystkich
spraw urzędowych. Dobitnie je zre
sztą przyspieszyła, składając wszy
stkie potrzebne gwarancje za panią
Przychodzką. Dyrektor „Desy” Kon
stanty Węgrzyn zaofiarował pomoc
merytoryczną, jeśli idzie o inwen
taryzację obiektów i opis konserwa
torski.

VIII. Epilogu nadal brak

Prawdopodobnie lada moment pa
ni Przychodzką otrzymz decyzję

zezwalającą na stały pobyt w na
szym mieście. Wszystkie stosowne

dokumenty znajdują się już w Wy
dziale Paszportowym KW MO. Gdy
zbierałam ten materiał, podsuwano
mi propozycję, abym zasugerowała
w artykule, czy nie moglibyśmy pa
ni Przychodzkiej sprzedać mieszka
nia po byłym prezydencie Barszczu.
Do miejskiej kiesy poszłyby dolary,
a niefortunne mieszkanie poszłoby
na tak zbożny cel. Nie wiem czy pa
ni Przychodzkiej starczy pieniędzy
na te kosztowne apartamenty. Na
pewno stać ją jednak na 3—4_poko-
jowe mieszkanie po rewaloryzacji.
Miejmy nadzieję, że pan prezydent
odpowiednią decyzją przetnie złą
passę doświadczeń osoby, która
choćby tylko z uwagi na jej wspa
niałomyślny gest zasługuje na odro
binę względów. Pani Irena nadal
chce kupić mieszkanie za własne
pieniądze, za dolary. Dlaczego’ nie
dokonała tego przez „Locum”. I na

to starałam się odpowiedzieć. „Lo
cum” jak mnie poinformował dyr.
Kazimierz Pobożniak, dysponuje
głównie mieszkaniami w nowych o-

siedlach, rzadko w plombach i to też

raczej z dala od centrum, nie han
dluje mieszkaniami z rewaloryzacji,
a szkoda bo w takich transakcjach
„Locum” chętnie by pośredniczyło
(a prezydent miasta uzyskałby dal
sze środki dewizowe na rewaloryza
cję).

IX. Słodki dar a

podzięka kwaśna

Zbiory Muzeum Narodowego w

Krakowie wzbogaciły dotąd zbiory
przekazane przez ok. 5 tyz. ofia
rodawców. Najczęściej chodzi o rze
czy bardzo cenne, których Muzeum
nigdy by nie nabyło, bo nie ma na to
środków. Nie mielibyśmy np. japoń-
tzczyzny gdyby nia Feliks Jasiński.

Pielęgniarka, pani Paulina Keiner
hojną ręką dała Mehoffera i Duni
kowskiego, choć mogła go Muzeum
sprzedać i odbyć np. podróż dookoła
świata. W tym kontekście warto na

sprawę pani Przychodzkiej spojrzeć
jeszcze raz. 28 października 1980 r.

do Wydziału Spraw Społeczno-
Administracyjnych Urzędu m. Kra
kowa wpłynęły przez MSZ wszystkie
dokumenty naszej bohaterki, w tym
świetna opinia wystawiona jej przez
konsulat w Bemie. Sama pani Ire
na oświadcza tam, że zamierza po
darować Krakowowi rodzinne pa
miątki bezinteresownie. Dołączone są
do tego dokumenty celne, a fakt, że

majątku pani Przychodzkiej nie
oclono też jest wymowny. Już z te
go widać, że sprawa nie jest tuzin-
kowa. Dlaczego więc tkwiła w biur
kach do ostatnich dni stycznia? Dy
rektor Tadeusz Jaglarz przekonywał
mnie o dobrej woli Urzędu: „Mogli
byśmy tę sprawę zwrócić do MSZ a

myśmy się uparli, że znajdziemy ko
goś kto złoży potrzebne gwarancje”.

Czy poręczenia nie mogło złożyć
Muzeum, najwięcej na tej sprawie
korzystające — pytałam. Dowie
działam się, że Muzeum jest instytu
cją i nie mogło. Co zaś do darowi
zny, pouczono mnie, że nie warto

być łatwowiernym, bo ludzie piszą
różne rzeczy a później się z nich
nie wywiązują. Z podejściem z góry
zakładającym w każdym petencie
potencjalnego przestępcę spotykam
się nie po raz pierwszy. Nasze
urzędy w tym celują. Gdyby cudow
nym przypadkiem pani Przychodzką
nie weszła do „Desy” przy ul. Jana,
straciłaby wszelkie szanse na to. że

kiedykolwiek zamieszka w mieście
przez siebie wybranym 1 hojnie
przecież obdarowanym.

Halina KlaszczI

Z
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Sąd: spółdzielnia zwróci część
nadpłaconych czynszów!

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Jakie są warunki ugody. O-

parto ją o badania biegłych.
Ustalono, że faktycznie pod
wyżka była zbyt duża, nie ma
jąca uzasadnienia w kosztach.
We wrześniu ub. r. wydawało
się, że spółdzielnia będzie po
siadała nadpłatę w wysokości
około 3 min zł. Regulacja płac
(po Porozumieniach Gdań
skich) obniżała tę superatę
na koniec roku wyniosła ona

około 1,5 min zł. Znaczy to, że

lokatorzy płacili po 51 gr za 1
metr kw. więcej niż powinni.
Ustalono, że suma ta zostanie
członkom zwrócona.

Ugoda dotyczy roku 1980
natomiast od 1 stycznia 1981
obowiązuje opłata wysokości 8
zł za m. kw. czyli taka Jaką
określono w książeczkach
czynszowych.

Kilka słów komentarza.
Sprawa zakończyła aię ugodą,
ustalono pewną kwotę do
zwrotu. Sąd zbadał sprawę
sumiennie, ale badał ją tylko
z formalnego punktu widze
nia. Sens jest inny. Znaczna
część czynszu kryje w sobie
skutki niegospodarności pra
cowników spółdzielni. Sąd nie
zajmował się celowością róż
nych wydatków tylko badał
czy takie wydatki rzeczywiście
zostały poczynione. Bardzo
trafnie oświadczyła stronom

procesowym sędzina Zofia
Ostaehowska mówiąc, że ża
den wyrok nie da podstawi’ do
poprawy ówczesnego gospoda
rowania spółdzielni, A spół
dzielcy mieli właśnie dużo za
strzeżeń do zbyt rozrzutnego
szafowania wspólnym gro
szem.

I jeszcze jedna bardzo dziw

na kwestia. Spółdzielnia Zwią
zkowa miała dużą superatę
i stąd mogła pokryć posierp
niowe podwyżki płac swoich

pracowników. Nie przekonują
mnie argumenty, ż« ta pod
wyżka powinna być pokrywa
na z czynszów. Interesuje mnie
odpowiedź na pytanie, jak ra
dzą sobie inne spółdzielnie,
które nie podniosły opłat w

tak dużym stopniu. Ostatnio
wyszła decyzja o rozłożeniu
spłat kredytu budowlanego z

60 na 75 lat. Raty będą więc
mniejsze, większy procent
czynszu pójdzie zapewnie na

pokrycie kosztów eksploatacji.
Może to jest droga do uzys
kania środków na wyższe pła
ce? Myślę jednak, że sprawa
wymaga generalnego i jedno
znacznego uregulowania.

ZBIGNIEW SATAŁA

ZdonlwR Lłgł Kfrfofy*

Minimum socjalne zaniżono!
r' ■'‘

WARSZAWA (PAP). Opracowany w Instytucie Pracy I

Spraw Socjalnych projekt zestawu towarów i usług określa
jący minimum socjalne dyskutowany jest obecnie przez og
niwa wszystkich związków zawodowych oraz niektórych or
ganizacji społecznych

• Podane w projekcie ilości wszystkich grup artykułów
żywnościowych stanowią autentyczne minimum potrzeb.
Szczególnie dotyczy to artykułów nabiałowych. Stosowanie
ich przez dłuższy czas zagrażałoby wyniszczeniem organizmu.

• W grupie wydatków na odzież i obuwie zaniżone są
koszty zakupu obuwia oraz usług obuwniczych dla wszyst
kich typów rodzin.

• Zastrzeżenia budzi przyjęcie najniższych (obowiązują
cych w mieszkaniach kwaterunkowyh) opłat za czynsz i
świadczenia lokatorskie. Zaniżone są koszty remontu miesz
kań oraz zakupu sprzętu elektrotechnicznego, szkła, ceramiki.

• Niesłuszne jest ustalenie na jednakowym poziomie dla
wszystkich grup ludności wydatków na artykuły medyczno-
farmaceutyczne. Zaniżońe są koszty usług związanych z hi
gieną (np. fryzjer, pralnia), a także wydatki na książki i ar
tykuły papiernicze.

Członkinie Ligi Kobiet widzą ponadto potrzebę przyśpie
szenia opracowania minimum socjalnego dla środowiska
wiejskiego, zwrócenia uwagi na zwiększone potrzeby ludzi
starych, chorych i samotnych oraz uwzględnienia w wylicze
niach cen artykułów faktycznie dostępnych na rynku.

Zakłady przemysłowe
wspomogę budownictwo

Wyjazdy turystyczne z własnego konta

W obronie naszego zdrowia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. ł)

produkcyjnej 500.000 ton rocz
nie.

Tak mączka dolomitowa Jak
i nawóz magnezowy „Kar-
mag”, zawierający bogaty ze
staw biopierwiastków, a w

szczególności magnezu, ode
grać mogą istotną rolę w uzu
pełnianiu niedoboru tych
pierwiastków w ogniwach
łańcucha odżywczego człowie
ka. Niedomagania zdrowia
społecznego zwłaszcza krajów
wysoko uprzemysłowionych
uwarunkowane są w dużej
mierze niedoborem biopier-
wiastków. Uzupełnienia w te

biopierwiastki wymaga prze
de wszystkim pożywienie, bo
wiem dzięki temu organizmy
otrzymują to co jest istotne
dla prawidłowej aktywności
enzymów.

Dotychczas pożywienie w

Polsce w przeciwieństwie do
innych krajów cywilizowa
nych pozbawione jest właści
wego wzbogacania w niezbęd
ne dla zdrowia biopierwiast
ki. Jest to szczególnie ważne
teraz, kiedy musimy podjąć z

przyczyn ekonomicznych dra
styczne decj-zje ograniczenia

dostępu do istotnych artyku
łów żywnościowych.

Do tej pory w Polsce plano
wanym wzbogacaniem poży
wienia objęto profilaktykę
chorób, wynikających z nie
doboru jodu poprzez jodowa
nie soli. Wystarczy przypo
mnieć, że tylko ta pojedyncza
decyzja uwolniła całą popula
cję Polski południowej od wo
ła endemicznego.

Kto więc w tej ehwitl nie
podejmie decyzji, dotyczącej
uzupełnienia niedoboru mag
nezu w organizmach ludzkich,
naraża ludność polską na

znacznie zwiększoną ilość cho
rób, takich jak miażdżyca,
zawały, nowotwory, białaczki,
choroby metaboliczne; zabu
rzenia psychiczne i somatycz
ne również i te, które są kon
sekwencją nadmiernego spo
żywania alkoholu. Alkohol
bowiem szybko obniża poziom
magnezu w organizmie ludz-
kim. Dotychczasowa polityka
odpowiedzialnych za central
ne decyzje żywieniowe insty
tucji naukowo-badawczych o-

parta jest w tej dziedzinie
nrzede wszystkim o wieloraki
system zakazów bez przedsta
wienia do dnia dzisiejszego
pozytywnego i całościowego

programu wzbogacania orga
nizmów w te niezbędne Bio-
pierwiaatki.

Dlatego też ezujemy się w

obowiązku przedstawić te

propozycje, które chociaż w

niepełnym, ale skutecznym
zakresie, wspomagają prawid
łowy rozwój roślin i ludzi o-

raz przeciwdziałają niektórym
skutkom industrializacji (np
zatrucie ołowiem).

Domagamy się już obecnie
usunięcia nonsensownych
przeszkód, utrudniających
zwiększenie produkcji na ska
lę wielkoprzemysłową tak na
wozu magnezowego „Kar-
mag”. jak i mączki dolomito
wej. Jesteśmy przekonani w

swoim sumieniu, że uczyniliś
my w. tej sprawie dopier<
pierwszy krok, ale ezujemy
się odpowiedzialni za dalsze
w tej sprawie skuteczne po
sunięcia. Jesteśmy świadomi,
iż odpowiedzialność te dzieli
my z wszystkimi adresatami
niniejszego'' Memoriału.

Profesorowie; JULIAN A-
LEK SANDROWICZ. ROMAN
WOJTUSIAK. ZYGMUNT E-

MY, JULIAN BLICHARSKI,
TADEUSZ BUJAK, STANI
SŁAW GROCHMAL, KAZI
MIERZ JANICKI.

Zamiast promesy żywność i leki
WARSZAWA (PAP). Dziennikarz PAP uzyskał w Minister

stwie Finansów — po kilkunastodniowych staraniach — wy
jaśnienie motywów publikowanej jut w prasie decyzji o

wstrzymaniu do odwołania przyznawania promes ną zakup
dewiz na prywatne, Indywidualne wyjazdy do krajów kapi
talistycznych i do Jugosławii. Ministerstwo Finansów infor
muje mianowicie, że „jest to spowodowane koniecznością
wygospodarowania gotówkowych środków dewizowych na

zakup za granicą niezbędnych produktów, jak leków, żyw
ności itp., w celu częściowego złagodzenia występujących
braków w zaopatrzeniu ludności. Natomiast w dalszym cią
gu jest możliwe, tak jak dotychczas, wykorzystywanie na

wyjazdy za granicę własnych środków dewizowych zgroma
dzonych na rachunkach walutowych”.

W sprawie polaru w Górnej Grupie

Winnych znaleziono
BYDGOSZCZ (PAP). Jak wiadomo, 31 października ub. roku

w oddziale XVIII w Górnej Grupie, należącym do Wojewódz
kiego Szpitala dla Nerwowo i Psychicznie Chorych w Swie-
ciu (woj. bydgoskie) nastąpił tragiczny pożar, w wyniku któ
rego poniosło śmierć 55’ pacjentów.

12 bm. w Bydgoszczy odbyła się konferencja prasowa, w

czasie której wiceprokurator wojewódzki — Zdzisław Obu-
chowicz poinformował o sporządzeniu przez prokuraturę aktu
oskarżenia przeciwko zastępcy dyrektora d/s ekonomicznych
szpitala Janowi G. i kierownikowi działu administracyjno-
gospodarczego Mieczysławowi Ch. W akcie tym, który w

najbliższym czasie wniesiony zostanie do Sądu Wojewódz
kiego w Bydgoszczy, zarzuca'się wyżej wymienionym rażące
niedopełnienie obowiązków służbowych, a w szczególności
niewykonanie decyzji Komendy Rejonowej Straży Pożarnej
z 7.91979r.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Niestety brak jest odpowied
nich funduszy na ten cel. W
drugim wariancie mówi się o

oddaniu w tym czasie 9.193
mieszkań i ten zostanie pra
wdopodobnie przyjęty, w trze
cim wariancie jest mowa o

budowie ponad 8 tys. mie
szkań. Przyjęcie, któregoś
dwóch ostatnich wariantów
nie zebezpieczy jednak po
trzeb mieszkańców wojewódz
twa. Problem mieszkań to nie
tylko budowa bloków spół
dzielczych ale również i bu
downictwo Indywidualne
mieszkaniówka realizowana
systemem gospodarczym przez
zakłady Tarnowskiego. Sytua
cja, jak w całym budownic
twie. nie wygląda zbyt różowe
ponieważ brak jest zebezpie-
czenia materiałowego i mocy
przerobowych. Wicewojewoda
przedstawił również trudną
sytuację w służbie zdrowia
oświacie.

Następnie zabrał głos prezes
Wojewódzkiej Spółdzielni
Mieszkaniowej w Tarnowie
Józef Sit, który powiedział m.

in. jeśli dostaniemy na uzbro
jenie terenu tylko 100 min, to
całkiem leiymy. Jak w takiej
sytuacji można budować? Stoi
do dziś kilka bloków mie
szkalnych, do których nie ma

podłączonej wody, gazu, świa
tła, kanalizacji i ciepła, a lu
dzie mają juź przydziały w

rękach. Mówił też o koniecz
ności budowy całej infrastru
ktury handlowo-usługowej na

nowych osiedlach, na którą są
pieniądze, a nie ma wykona
wcy. Te pieniądze musiałem
zawteić do Warszawy i wsty
dzić się, ie nie wybudowałem
obiektów towarzyszących.

W czasie dyskusji, która nie
przyniosła spodziewanych
wniosków i ustaleń (poza kil
koma glosami konkretnymi)
mówiono o sprawach margi
nalnych, nie podejmując kon
kretnych decyzji c.o do pomo
cy budownictwu. Zasłaniane
się brakiem odpowiednich
brygad budowlanych, przepi
sami' lub niedogadaniem się r

urzędami. Większość obecnych
jednak nic, nie miała do po
wiedzenia lub zaproponowa
nia.

- Jako pierwszy głos w dy
skusji zabrał dyrektor dębic

kiego „Igloopolu” Edward
Brzostowski. Przedstawi! pro
gram budownicty/a, realizo
wanego sposobem gospodar
czym. M. in. w bieżącym ro
ku mieszkańcy Dębicy otrzy
mają 157 mieszkań i drugie
tyle w roku przyszłym (po
zwoli to skrócić czas oczeki
wania na mieszkanie d<
dwóch lat), stację uzdatnia
nia wody, szkoły, żłobki, sieć
usług handlowych i usługo
wych, hotel robotniczy w Dę
bicy i Straszęcinie. W dalszej
części wystąpienia powiedział
o konieczności zabezpieczenie
materiałów budowlanych uru-

chamiając zaniedbane dotąd
małe cegielnie. Wyraził też

swój pogląd na budowanie fa
bryki domów w Ładnej kok
Tarnowa. Ja bym tej fabryk
nie budował. Nie popełniajmy
tych samych błędów, które
zrobili nasi przywódcy. Nie
chcecie chyba dawać ludziom
bunkrów z betonu. Proponuję
aby z tej fabryki zrobić za
kład niezbędnych elementów
wykończeniowych dla potrzel
budownictwa.

O trudnej sytuacji w bu
downictwie mieszkaniowym
mówił sekretarz KZ PZPR w

szczucińskiej ,,Izolacji”. W
Szczucinie nic się nie robi,
Wybudowaliśmy siłami przed
siębiorstwa fundamenty bu-
dynku i dalej nie ma kto ro
bić. Chcieliśmy połączyć 3 sła
be brygady budowlane w jed
ną silną, aby kontynuować te

budowę, ale na to nie zgadza
ją się władze.

O kłopotach » lokalizacją
bloków stawianych przez
ZPH w Bochni mówił dyrek
tor HOŁOTA: Sprawa uzbro
jenia terenu jest najważniej
sza, bez tego nie ruszymy.

W swojej wypowiedzi dyr.
Kombinatu Budowlanego
ZDZISŁAW NICAL polemizo
wał z dyr. Brzostowskim w

sprawne kontynuacji budowy
fabryki domów: Uważam, że
sprawa fabryki domów to żyć
albo nie żyć tarnowskiego bu
downictwa. Jeżeli się tego nie
załatwi to mieszkań w woje
wództwie nie będzie.

Mówił również o koniecz
ności powołania przedsiębior
stwa, które przygotowywało
by teren pod przyszły front

robót. Wiele budynków ni*
można wykończyć z powodu
braku cementu, stali zbroje
niowej, kleju, wykładzin, in
nych materiałów.

O sytuacji na budowach rea
lizowanych przez Kombinat
mówił przewodniczący „Soli
darności” w Kombinacie
PIOTR SZYMILEW1CZ: Mó
wimy plan, ale nikt nie przyj
rzał się w jakich roarunkach

pracują budowlani. Błoto, mo
da, mróz i deszcz. W tych wa
runkach, nawet koń by zdechł,
a co dopiero człowiek. Mówił
również o fabryce domów. Bez
tego nie poprawimy sytuacji
mieszkaniowej. Należy zmie
nić jednak technologię wy
twarzania wielkiej płyty. Te

płyty, które mamy tam pro
dukować sa niebezpieczne dla
zdrowia, przemarzają, budyn
ki się rozlatują.

Wicewojewoda MUSIAŁ
powiedział: Krytykujemy fab
rykę domów, ale krytyką nie

rozwiażemy problemów mie
szkań. My nie jesteśmy za to

odpowiedzialni. Jest to to ges
tii Ministerstwa Budownictwa.
Jeśli chodzi o mieszkaniówkę,
to te cyfry, które rzuciłem na

początku proszę traktować ja
ko wstępne. Będziemy raz

jeszcze wszystko konsultować
i brać wszystkie za i przeciw
w ustalaniu programów bu
downictwa.

Na zakończenie spotkania
głos zabrał I sekretarz KW
PZPR STANISŁAW OPAŁKO

który stwierdził m. in. —

Dzisiejsza narada była w celu
poinformowania o tym jak
wygląda sytuacja w budow
nictwie, Wszyscy wierny, i*
jest to temat ogromnie waż
ny. Nie możemy pozwolić na

to, aby brakło równocześnie
żywności i mieszkań. Musimy
zdać sobie również sprawę, że
siłami Spółdzielni, Mieszkanio
wej i Kombinatu tych spraw
nie rozwiażemy. Konieczna
jest wasza pomoc. Czekają na

nią mieszkańcy województwa.
Powiedział też o konieczności
otwarcia przy istniejących
szkołach zawodowych oddzia
łów szkolących przyszłych
pracowników dla budownic
twa co jest sprawą niebaga
telną w sytuacji braku tych
fachowców.

WIESŁAW SZCZUPAK
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WARSZAWA (PAP) Komisja d/s Reformy Gospodarczej
przedkłada pod dyskusję społeczną tezy projektu Ustawy ó
Przedsiębiorstwach Państwowych, opracowane w Zespole do
Spraw Samorządu i Podstaw Prawnych Funkcjonowania Go
spodarki.

Tezy te rozwijają i konkretyzują koncepcje organizacji i za
sad funkcjonowania przedsiębiorstw państwowych, zawarte
w opublikowanym przez komisję głównym dokumencie-pro-
jekcie „Podstawowych założeń reformy gospodarczej”.

Zgodnie z przyjętym harmonogramem, dyskusja społeczna
nad przedstawionymi niżej tezami trwać będzie do 15 kwie
tnia br„ po czym opracowany zostanie rozwinięty projekt
ustawy. Przewiduje się, że projekt ten, uwzględniający wy
niki dyskusji społecznej — zostanie skierowany do Sejmu w

maju br„ łącznie z projektem Ustawy o Samorządzie Załogi
Przedsiębiorstwa.

Socjalistyczne przedsiębiorstwo państwowe jest organiza
cją, której natura wyraża się w podejmowaniu inicjatywy,
przedsiębiorczości, samodzielności działania w dążeniu do
uzyskania dobrych wyników i ponoszenia odpowiedzialności
za całokształt swej działalności. Jest ono podstawową jed
nostką gospodarki narodowej, organizacją, która na zasadach
rozrachunku gospodarczego prowadzi samodzielnie działal
ność wytwórczą i usługową.

Zasadniczym warunkiem istnienia przedsiębiorstwa powin
no być osiąganie ekonomicznej efektywności. Brak spełnienia
tego warunku powinien stanowić podstawę przymusowej
reorganizacji lub likwidacji przedsiębiorstwa w trybie okre
ślonym przepisami prawnymi.

Pracownicy przedsiębiorstwa państwowego powinni być
zainteresowani wynikami jego działalności. Stąd konieczny
jest udział załogi w zarządzaniu. Kierownictwo przedsiębior
stwa ma obowiązek przedstawiać załodze sprawozdania z

działalności.
Dotychczas obowiązujące przepisy prawne, a w szczegól

ności przepisy dekretu o przedsiębiorstwach państwowych z

1950 r„ nie określają, na czym polegać ma nadzór państwo
wy. Wobec braku w tej materii regulacji ustawowej, w okre
sie centralistycznego zarządzania gospodarką narodową, w

organach naczelnych zarządzania gospodarką narodową
ukształtowała się wykładnia, że organ nadrzędny może wkro
czyć w sprawy przedsiębiorstwa w każdej sprawie, w każ
dym czasie i przy zastosowaniu środków, które ten organ
uzna za właściwe. Tego rodzaju ukształtowanie nadzoru nie
jest do utrzymania, nie mogłoby służyć odnowie zarządzania.

Zasada, że ten odpowiada kto decyduje — w całej pełni
powinna obowiązywać w stosunkach prawnych między
przedsiębiorstwem państwowym i organem sprawującym
nadzór. Niezbędne jest ustalenie w ustawie zasady, że we

wszystkich sprawach przedsiębiorstwa państwowego decydu
je dyrektor z wyjątkiem spraw, w których ma prawo i obo
wiązek decydować załoga oraz organ nadrzędny sprawujący
nadzór nad przedsiębiorstwem bądź inny organ państwowy
na podstawie i w granicach określonych przepisami ustawy.

W obecnym stadium prac nad reformą gospodarczą kraju
projekt ustawy o przedsiębiorstwach państwowych powinien
uregulować naipilniejsze a dojrzałe do regulacji ustawowej
zagadnienia. Wymienić tu należy przede wszystkim sytuację
prawnoorganizacyjną przedsiębiorstwa państwowego, zasady
strukturalne, stosunki przedsiębiorstwa z organami admini
stracji państwowej, zakres nadzoru administracyjnego, od
szkodowanie za spowodowany uszczerbek majątkowy wsku
tek wkroczenia organu nadrzędnego, obrona interesów
przedsiębiorstwa. Sprawy nie objęte projektowaną ustawą
będą uregulowane w dalszych aktach normatywnych.

TEZY PROJEKTU USTAWY

Pojęcie i charakter

przedsiębiorstwa państwowego
Przedsiębiorstwo państwowe jest podstawową jednostką

organizacyjną gospodarki narodowej. Jako organizacja sa
modzielna, posiadająca osobowość prawną, obejmuje ona

zorganizowany kolektyw pracowników oraz przydzieloną
część mienia ogólnonarodowego.

Gospodarując przydzielonym mieniem ogólnonarodowym
przedsiębiorstwo państwowe służy interesom społeczeństwa
przez prowadzenie samodzielnie, zgodnie z celami planowej
gospodarki narodowej, na zasadach rozrachunku gospodar
czego — działalności produkcyjnej i usługowej, efektywnej
ekonomicznie oraz zmierzającej do zaspokojenia potrzeb spo
łecznych.

Przedsiębiorstwo państwowe prowadzi działalność samo
dzielnie. Organa przedsiębiorstwa decydują we wszystkich
sprawach przedsiębiorstwa. Organa administracji państwo
wej mogą podejmować decyzje w zakresie działalności
przedsiębiorstwa tylko w przypadkach przewidzianych
ustawą.

Przedsiębiorstwa państwowe mogą być wytwórcze 1 usłu
gowe. Rada Ministrów określi w drodze rozporządzenia dla

Długo na to czekaliśmy

Tezy projektu ustawy
o przedsiębiorstwach państwowych

jakich rodzajów usług mogą być tworzone przedsiębiorstwa
użyteczności publicznej.

Przedsiębiorstwa państwowe tworzy minister bądź — za

zgodą Rady Narodowej — terenowy organ administracji
państwowej. Organa tworzące przedsiębiorstwo są organami
założycielskimi. Mogą być tworzone przedsiębiorstwa pań
stwowe w drodze umowy cywilnoprawnej zawarte przez
przedsiębiorstwa państwowe.

Przed wydaniem aktu prawnego o utworzeniu przedsię
biorstwa państwowego, organ założycielski przeprowadza po
stępowanie przygotowawcze, mające na celu zbadanie po
trzeby i warunków utworzenia przedsiębiorstwa. W tym
celu organ założycielski powołuje zespół, który dokonuje
niezbędnych czynności i przedstawia opinię. W skład zespołu
wchodzą przedstawiciele ministra finansów, banku, woje
wódzkiej (miejskiej, gminnej) rady narodowej, właściwego
ministra branżowego, zainteresowanych związków zawodo
wych, stowarzyszeń naukowych i społecznozawodowych, oraz

inne osoby powołane przez organ założycielski.
Organ założycielski zatwierdza statut przedsiębiorstwa

uchwalony przez Radę Załogi (czyli Radę Robotniczą lub

Radę Pracowniczą).

Wspólne Przedsiębiorstwa
Na podstawie uchwały zainteresowanych Rad Naród o-

wych terenowe organa administracji państwowej mogą
utworzyć wspólne przedsiębiorstwo państwowe.

Przedsiębiorstwa państwowe mogą wspólnie utworzyć
przedsiębiorstwo państwowe w drodze zawarcia umowy
cywilnoprawnej, po uprzednim uzyskaniu zgody ich organów
założycielskich.

Przedsiębiorstwo państwowe może utworzyć wspólne
przedsiębiorstwo z podmiotem zagranicznym dla prowadze
nia działalności na rynkach zagranicznych.

Przedsiębiorstwo państwowe może też utworzyć wspólne
przedsiębiorstwo z organizacją spółdzielczą.

Łączenie, podział i likwidacja przedsiębiorstw
Organ założycielski wszczyna sprawę zaprzestania działal

ności przedsiębiorstwa państwowego w przypadkach, gdy
brak jest zapotrzebowania ze strony' gospodarki narodowej
na działalność przedsiębiorstwa bądź gdy działalność przed
siębiorstwa nie zapewnia dostatecznej efektywności ekono
micznej wykorzystania czynników wytwórczych.

Zaprzestanie działalności może nastąpić w drodze połą
czenia, podziału lub w drodze likwidacji.

Projekt przeprowadzenia połączenia, podziału oraz likwi
dacji przedsiębiorstwa należy przedstawić radzie załogi oraz

związkowi bądź związkom zawodowym w celu uzyskania
opinii. Opinia dotycząca sprawy likwidacji przedsiębior
stwa może zawierać wnioski zmierzające do wyprowadzenia
przedsiębiorstwa z trudnej sytuacji gospodarczej.

Dopuszcza się przeprowadzenie upadłości przedsiębior
stwa państwowego w trybie określonym ustawą.

Organizacja przedsiębiorstwa państwowego
Przedsiębiorstwo może być jednozakładowa lub wieloza

kładowe.
Statut przedsiębiorstwa określa organizację wewnętrzną

oraz system kontroli wewnętrznej przedsiębiorątwa, sto
sunki prawne między jednostkami organizacyjnymi, wcho
dzącymi w skład przedsiębiorstwa oraz x Innymi Jednostka
mi organizacyjnymi.

Regulamin ustalony przez dyrektora przedsiębiorstwa
określa szczegółowo zakres działania, podział czynności,
kompetencje i odpowiedzialność osób pełniących funkcje
kierownicze oraz innych pracowników przedsiębiorstwa.

Dyrektor przedsiębiorstwa jako jego organ. zarządza
przedsiębiorstwem państwowym 1 reprezentuje je aa *w-

Dyrektor przedsiębiorstwa działając w ramach przepisów
prawnych podejmuje w sprawach przedsiębiorstwa decyzje
samodzielnie i pod osobistą odpowiedzialnością. Jego od
powiedzialność obejmuje całą działalność przedsiębiorstwa
i kształtowanie się stosunków gospodarczych przedsiębior
stwa.

Dyrektora przedsiębiorstwa państwowego powołuje i od
wołuje organ założycielski za zgodą rady załogi.

Inne uregulowania sposobu powoływania dyrektora
przedsiębiorstwa państwowego przewidują, że dyrektora:

a) powołuje organ założycielski po zasięgnięciu opinii ra
dy załogi,

'

b) powołuje organ założycielski na wniosek rady załogi,
c) powołuje rada załogi ria wniosek organu założycielskie

go,
d) rada załogi wyłania kandydata na drodze konkursu

a akceptuje go organ założycielski.
Statut może przewidywać powołanie kolegium przedsię

biorstwa jako organu opiniodawczego i doradczego.
W skład kolegium przedsiębiorstwa powinni wchodzić:

dyrektor przedsiębiorstwa i jego zastępcy, główny księgo
wy, radca prawny, przedstawiciele rady załogi (czyli rady
robotniczej bądź rady pracowniczej), związku zawodowego
lub związków zawodowych oraz inne osoby określone w sta
tucie.

Statut może przewidywać powołanie rady techniczno-ęko-
nomicznej, jako organu opiniodawczego i doradczego. Wska
zane jest, aby w radzie reprezentowani byli główni dostaw
cy i odbiorcy produktów (usług) danego przedsiębiorstwa.

W przedsiębiorstwach może być powołana komisja media
cyjna do rozstrzygania sporów majątkowych między jedno
stkami organizacyjnymi przedsiębiorstwa.

Mienie przedsiębiorstwa
Organ założycielski przy tworzeniu przedsiębiorstwa pań

stwowego wyposaża je w środki niezbędne do prowadzenia
działalności określonej w akcie o jego utworzeniu. Przed
siębiorstwu służą wszelkie prawa do przydzielonego mu

mienia z wyjątkiem zastrzeżonych przepisami prawnymi
innym organom państwowym.

Organ założycielski nie może pozbawić przedsiębiorstwa
środków wchodzących w skład przydzielonego mu mienia
z wyjątkiem koniecznej reorganizacji, bądź wskutek stwier
dzenia notorycznie wadliwego gospodarowania powierzonym
mieniem.

Zasady działalności przedsiębiorstwa
Przedsiębiorstwo państwowe prowadzi działalność zgod

nie z celami narodowego planu społeczno-gospodarczego
i działa na podstawie planu uchwalonego przez radę załogi
samorządu przedsiębiorstwa.

W odniesieniu do produkcji obronnej, zadań eksporto
wych wynikających t zobowiązań międzypaństwowych oraz

w odniesieniu do określonej listy podstawowych surow
ców przedsiębiorstwo powinno respektować zadania plano
we wyznaczone prsez organ nadrzędny.

Przedsiębiorstwo państwowe prowadzi działalność na za
sadach rozrachunku gospodarczego. Założeniem rozrachunku
gospodarczego jesłt Jak najefektywniejsza realizacja plano
wych zadań.

Nadzór- nad przedsiębiorstwem państwowym sprawuje
organ określony w akcie o utworzeniu przedsiębiorstwa.
W razie zmiany podporządkowania przedsiębiorstwa — nad
zór sprawuje organ, któremu sprawowanie nadzoru zosta
nie powierzone.

Kompetencje czyli prawa i obowiązki organu sprawują
cego nadzór obejmują: dokonywanie kontroli i oceny dzia-
Jatnosei przedsiębiorstwa oraz jego dyrektora, wwzymywa-

nie wykonania decyzji dyrektora przedsiębiorstwa niezgod
nej z prawem oraz decyzji sprzecznej z interesem społecz
nym, z żądaniem jej zmiany lub cofnięcia, wprowadzenie
do planu przedsiębiorstwa bądź wyznaczanie przedsiębior
stwu zadań poza planem, gdy jest to niezbędne ze względu
na potrzeby obrony kraju, w przypadku klęski żywiołowej,
w celu wykonania zobowiązań międzynarodowych, przy tym
organ nakładający zadania jest obowiązany zapewnić środki
niezbędne do wykonania nałożonych na przedsiębiorstwo
zadań.

Działalność przedsiębiorstwa podlega kontroli państwo
wych organów kontroli, w tym organów kontroli finanso
wej. Bilans przedsiębiorstwa podlega weryfikacji i za
twierdzaniu przez państwowe organa finansowe.

Organ sprawujący nadzór za zgodą rady załogi ma prawo
zawieszenia dyrektora przedsiębiorstwa w jego czynno
ściach w przypadku, gdy dalsize pełnienie przez niego funk
cji dyrektora poważnie zagrażałoby interesowi społeczne
mu i stanowiłoby niebezpieczeństwo istotnego naruszenia
praworządności.

Organ sprawujący nadzór ma prawo władczego wkracza
nia w sprawy przedsiębiorstwa tylko w przypadkach wyra
źnie przewidzianych przepisami ustawowymi.

Przedsiębiorstwu państwowemu służy prawo wniesienia
w ciągu trzech dni sprzeciwu w stosunku do decyzji orga
nu sprawującego nadzór z podaniem uzasadnienia. Wnie
sienie sprzeciwu wstrzymuje wykonanie decyzji. Jeżeli or
gan sprawujący nadzór decyzję podtrzyma — przedsiębior
stwu państwowemu służy prawo wniesienia w ciągu trzech
dni skargi do państwowej komisji arbitrażowej.

W wypadku, gdy przedsiębiorstwo państwowe doznało

szkody z powodu wykonania decyzji organu sprawującego
nadzór — służy mu prawo dochodzenia odszkodowania

przed państwową komisją arbitrażową. Państwowa komisja
arbitrażowa rozpatrując skargą na decyzję organu sprawu
jącego nadzór może: uznać decyzję za obowiązującą, może
uznać decyzję za niezgodną z prawem i nie rodzącą obo
wiązku dla przedsiębiorstwa państwowego, a w razie po
niesienia szkody przez przedsiębiorstwo — orzec obowiązek
odszkodowania w określonej wartości.

Grupowanie przedsiębiorstw państwowych
Przedsiębiorstwa państwowe — za zgodą Rady Załogi —

mogą być grupowane w celu ekonomicznie uzasadnionym
określonym w akcie o utworzeniu zgrupowania

Zgrupowanie przedsiębiorstw naństwowych odbywa sie w

zasadzie w drodze umowy cywilnoprawnej za uprzednią
zgodą właściwych organów założycielskich.

W przypadkach społecznie i gospodarczo uzasadnionych
Rada .Ministrów może postanowić utworzenie organizacji
grupującej przedsiębiorstwa państwowe. Utworzenie organi
zacji grupującej przedsiębiorstwa podporządkowane Radom
Narodowym — może nastąpić w przypadkach społecznie rgo-
spodarczo uzasadnionych uchwałą Wojewódzkiej (Miejskiej)
Rady Narodowej.

We wszystkich przypadkach zamierzonego grupowania
przedsiębiorstw obowiązuje przeprowadzenie postępowania
przygotowawczego, które zbada i oceni celowość społeczno-
gospodarczą oraz uzasadnienie ekonomiczne zamierzonego
grupowania przedsiębiorstw.

Organizację zgrupowania, zakres działania, prawa i obo
wiązki, odpowiedzialność, udziai przedsiębiorstw w zyskach
zgrupowania określa statut uchwalony przez Rady Załóg
(Rady Robotnicze bądź Rady Pracownicze) zainteresowanych
przedsiębiorstw, a zatwierdzony przez właściwego ministra
(ministrów) bądź wojewodę — w zależności od rodzaju zgru
powania.

W zgrupowaniu należy utworzyć Radę Nadzorczą jako or
gan kontrolujący, opiniodawczy i oceniający działalność or
ganizacji grupującej przedsiębiorstwa państwowe. Rada Nad
zorcza powinna się składać ?. osób nie zatrudnionych w zgru
powanych przedsiębiorstwach ani w organach sprawujących
nadzór nad przedsiębiorstwami Rada Nadzorcza powinna
przedstawiać opinie, oceny 'i wnioski organowi sprawujące
mu nadzór nad organizacją grupującą przedsiębiorstwa oraz

Radom Załogi (czyli Radom Robotniczym bądź Radom Pra
cowniczym) związkom zawodowym zgrupowanych przedsię
biorstw.

Wariant-

W zgrupowaniu należy utworzyć Radę Nadzorczą, jako or
gan współzarządzająey, składający się z przedstawicieli orga
nu założycielskiego, jednostek współpracujących (bank,
przedstawiciele dostawcy i odbiorcy, organizacji konsumenc
kich itp.) oraz z przedstawicieli samorządów załogi przedsię
biorstw wchodzących w skład zgrupowania, których udział
nie powinien być mniejszy niż 50 proc, składu Rady? Statut
Rady Nadzorczej uchwalany powinien być przez samorządy
załogi zgrupowanych przedsiębiorstw.
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TEATRY

PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

K. Wojtyła: Brat naszego Boga —

piąt., sob. — 19.15, niedz. — 11

(abonara. nieważne). MINIATURA

(pl. Ducha 2): F. Hochwalder: O-

skarżyciel publiczny — piąt., sob.
— 19.15, niedz. — niecz. STARY

(Jagiellońska 1): W. Krzemiński:
Romans z wodewilu — 19.15. KA
MERALNY (Boh. Stalingradu 21):
S. Mrożek: Zabawa. Na pełnym
morzu — 19.15. BAGATELA (Kar
melicka 6): T. Kwiatkowski: Ro
mek i Julka — piąt., sob. — 19.15,
niedz. — 15 1 19.15 LUDOWY (os.
Teatralne 34): L. Rydel: Betlejem
polskie - 19.15. MUZYCZNY (Lu
bicz 48): C. Zeller: Ptasznik z Ty
rolu — piąt., sob. — 19.15. GRO
TESKA (Skarbowa 2): Z. Mikul
ska: Przyszliśmy tu po kolędzie —

piąt., sob. — 10, niedz, — 16. FIL
HARMONIA (Akad. Muz., Baszto
wa 8): Krakowska Wiosna Muzy
ki. Wyk.: M. Armanowska i J.

Rappe — 19.30. SCENA „FORMAT”
(Mikołajska 2): Wg T. Nowaka: A

jak królem, a jak katem będziesz
— 18.30, sob. — niecz. KRAM POD
PTASZKAMI (Sukiennice): Kon
cert kapeli „Wiślanie” - 16. sob.,
niedz. — niecz. KAWIARNIE:

„RATUSZOWA” (Rynek Gł. 1):
Kabaret „Kurierek” — „Welcome
1 do widzenia” — piąt., sob. — 22.
niedz. — niecz. „JAMA MICHALI
KA” (Floriańska 45): Kabaret

„Diabli nadali” — piąt., sob. —

22.15, niedz. — niecz.

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA
SCENA „KRAKUS” (Wrocław

ska 28): T. Kierski: Jaś i Małgosia
— 17. FILHARMONIA (Akad. MUZ.,
Basztowa 8): Krakowska Wiosna

Muzyki. Wyk.: J. Turska i W.
Głowacka — 19.30. KRZYSZTOFO-
RY' (Szczepańska 2): Krakowska
Wiosna Muzyki. Koncert muz.

współczesnej — utwory młodych
kompozytorów krakowskich — 22,
niedz. — niecz. KOLEJARZA (Bo
cheńska 5): Krowoderskie zuchy
— 19, niedz. — 15 1 19. SCENA
SZKOLNA PWST (Straszewskiego
22): Pieszo - 19.15. KAWIARNIA

„LITERACKA” (Pijarska 7): Ka
baret „Piętro niżej, smoła wyżej”
—■22, niedz. — niecz.

Pozostałe teatry jak w piątek,

NIEDZIELA
MUZYCZNY (Lubicz 48): Konc.

operetkowy — 17 (przedst. zamkn.) .

SCENA OPEROWA w Teatrze im.
J. Słowackiego (pl Ducha 1): G.
Bizet: Carmen - 19,15. FILHAR
MONIA (Akad. Muz., Basztowa 8):
Koncert dla dzieci: „W wiosennym
nastroju” — 11. SCENA „FOR
MAT”: Wg I. Iredyńskiego: „Ho
mo Wiator” — 18.30.

Pozostałe teatry jak w piątek
sobotę

Festiwal żołnierskich talentów (a
udziałem Jednostki Wojskowej) —

CO- GDZIE KIEDY ?

MAŁA KRONIKA

PIĄTEK
© ZLP (Krupnicza 22): Spotka

nie z Tadeuszem Kantorem —»

prow. Marek Rostworowski — 19.
© Klub ,,Michałek” (Bałuckiego

9): Wystawa malarstwa A. Wójci
ka — 18 otwarcie.

® PAŃ (Komisja Nauk Peda
gog., Sławkowska 17): Odczyt pt.
Oddziaływanie rodzin alkoholi
ków na kształtowanie się losów
ich dzieci — wygłosi dr hab. Hen
ryk Pielka — 18, wst. wolny.

© Klub ZNP (Sienkiewicza 27):
Spotkanie z dr J. Brzozowskim
nt. Zabytki Rzymu i Watykanu —

17.

SOBOTA
© Klub MPiK (Mały Rynek 4>):

,,Miłość poety” (listy i wiersze Z.

Krasińskiego do D. Potockiej). U-
dział biorą: A. Zawieruszanka.
K. Przyłubski i J. Weiss — 19.

© KDK ..Pałac pod Baranami”

(Rynek Gł. 27): Wystawy: T. Ja
chimczak „Impresja i dokument
w akwareli” (14—18); „Kobieta w

malarstwie dzieci” (15—18); J. Ku
kułka — malarstwo (14—18).

© DDK „Krowodrza” (Papier
nicza. 2): Jazz-Rock-Blues Meeting
(wspólne muzykowanie z udzia
łem profesjonalistów i amatorów)
— prow. Z . Polak — 19.

NIEDZIELA
© DDK „Krowodrza” (Papierni

cza 2); Spotkanie nt. „Bhakti Jo
ga”. Pokaz ćwiczeń i degustacja
dań wegetariańskich — 13.

© Klub „Podwawelski” (Ko
mandosów 21): Tli Otwarty Tur
niej Tańca Towarzyskiego dla
uczniów szk. ponadpodstawowych
o Puchar MDK — 11.

© Klub „Tęcza” (Praska 52):

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34): Par

szywa dwunastka (USA 18 lat)
**/ooó« - 16.30. 19.30 . KULTURA

(Rynek Gł. 27): Koziorożec I (USA
15 lat) «**/oooa — 8, 10, Twarz
anioła (poi. 15 lat) **/© — 14, MA
SKOTKA (Dzierżyńskiego 58): Po
wiedz, że ją kocham (fr. 18 lat)
**/ooo

_ 15.30, 17.30, 19.30, sob. —

15.15, 17.15, 19.15, MIKRO (Dzier
żyńskiego 5): Gorączka sobotniej
nocy (USA 15 lat) - 16, 18,
20. MŁODA GWARDIA (Lubicz
6): Iluzjon „Lunatyk” (fr.) — 10,
12.15, 16, 18. 20, PASAŻ BIELAKA:

Przygody Reksia (poi. b .o .) —

piąt., sob. .— 10, 11, niedz. — 10, 11,
12, 13, 14, 15, Lęk wysokości (USA
15 lat) **/««> — piąt., sob. — 12,
14, 16, 18, 20, niedz. — 16, 18, 20,
ROTUNDA (Oleandry 1): DKFUJ:
Sandakan nr 8 (jap. 18 lat) —16.30,
Sąd doraźny (jug. 18 lat) — 18.30,
Wizja lokalna (poi. 18 la-tj. — 20.30,
sob. — niecz., SFINKS (Majakow
skiego 2): Idealna para (USA 15

lat) **/°o — 15, 17, sob. — 16, 18,
20, ŚWIT DUŻA SALA (os. Tea
tralne 10): Cena strachu (USA 18
lat) **/oooo

_ 15.45, 18, 20.15, ŚWIT
MAŁA SALA: Powrót tajemnicze
go blondyna (fr. 12 lat) — 15,
17, Alicja już tu nie mieszka
(USA 15 lat) ***/<*> — 19, ŚWIA
TOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Bez miłości (poi. 18

lat) ***/ooo
_ 15.45, 18, 20.15,

ŚWIATOWID MAŁA SALA:
Pierwsza miłość (wł. 18 lat) **/«®
— 15, 17. 19.15, UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Bobby Deerfield

(USA 15 lat) — 10, 12.30,
15.30, 18, 20.15, UGOREK (os. Ugo-
rek): 39 stopni (ang. 12 lat) **/©©oo
— 15, 17, 19, WANDA (Waryńskie
go 5): Piraci XX wieku (radź. 12

lat) - 10, 12, (15.45, 18, 20.15 —

seanse zamkn.), WARSZAWA

(Str ad om 15): Coma (USA 18 lat)
#/oooo

_ 10, 12.13, 15.45, 18, Po
sezonie (ang. 18 lat) **/oo

_ 20.15,
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Dubler

(fr. 12 lat) **/oo«> — 10, Ojciec
Święty Jan Paweł II w Polsce

(poi. b .o .) — 12, 16, 18, 20, WRZOS

(Zamojskiego 50): Kontrakt (poi.
15 lat) ****/ooco — 15.45, 18, 20.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Zagubione uczucia (poi. 15 lat)
— 16, 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Rocky II

(USA 15 lat) */oo°, KRZESZOWICE
— Nowości: Z przewiązanymi o-

czamr (hiszp. 18 lat) ♦*/». MYŚLE
NICE — Wisła: Proces poszlako
wy (jap. 18 lat) */oo, NIEPOŁOMI
CE — Bajka: Powrót Mechago-
dzilłi (jap. 12 lat) */ooo. SŁOMNI
KI — Czar: Bez skrupułów (fr. 15

lat) SKAWINA — Hutnik:

Dyrygent (poi. 15 lat) *#**/oo, sob.
— niecz. , WIELICZKA - Górnik:

Okupacja w 26 obrazach (jug. 18

lat) ***/°o«.
Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA
KULTURA: Koziorożec-I — 8. 14,

Cienie gorącego lata (CSRS 15 lat)
**/««

_ 20, MŁODA GWARDIA:
Faust (Iluzjon, prod. niem.) — 18,
pozost. seanse jak w piąt., POD
WAWELSKIE (Komandosów 21):
śmiertelny pościg (fr. 15 lat)
— 16, 18, ŚWIT MAŁA SALA: Po
wrót tajemniczego blondyna —

15, 17, 19. niedz. — iak w , sob..

TĘCZA (Praska 52): Panowie

dbajcie o żony (fr. b .o .) */°° —

15. 17, 19, WANDA: Piraci XX
wieku — 10. 12, (14, 15.45. 18. 20.15
— seanse zamkn.), WOLNOŚĆ:
Ojciec święty Jan Paweł II w

Polsce — 10, 12, (14, 15.4^ 18. 20.15
— seanse zamkn.) .

Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Gwiezdne wojny (USA 12 lat)
****/oooo

_ 13, KIJÓW: (11 i 13.30
— seanse zamkn.), pozost. seanse

jak w sob., KULTURA: Wolne
chwile (poi. 15 lat) — 10. Dick
i Jane (USA 15 lat) ***/°<*> — 12,
Koziorożec-T — 14. 18, Wendeta

(fr. 15 lat) */°° - 16. Młody Fran
kenstein (USA 15 lat) ***/ooco

_

20. MASKOTKA: Bajki — 11, 12,
popołudn. jak w sob., MŁODA

GWARDIA: Wvspa skarbów (fr.
12 lat) */°° — 10. 12.15. Siedem dni

stycznia (hiszp. 15 lat) **/° — 15.
17.30. 20. PODWAWELSKIE: Bajki
— 11, 12, popołudn. jak w sob.,
ROTUNDA: DKF UJ: Przegląd
filmów nagrodzonych na Ogólno
polskim Forum Twórców filmu

Animowanego w Krakowie — 13.
Mała syrena (jap. b.o.) — 17.30.
SFINKS: Bajki — 11 . 12 . 13. popo
łudn. jak w sob.. ŚWIT DUŻA
SALA: Skrzydełko czy nóżka (fr.
b.o .) — 13. popołudn. jak w

sob.. ŚWIATOWID DUŻA SALA:
Jeśli serce masz błjące (poi. b.o.)
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PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — wska
zówki metod., sem. 4.

6.30 TTR — hod. zwierząt,
sem. 4. Podst. pojęcia genet

8.10 Geografia, kl. 7. Hisz
pania

13.30 TTR — upr. rośln.,
sem. 2. Nawozy azotowe i fos
forowe

14.00 TTR — mechaniz. roln..
sem. 2. Układ hamowania

15.00 Redakcja Szkolna za
powiada

15.20 NURT — j. poi. Spraw-
pość język, a kształć, literac
kie i kult., cz. 1.

15.30 Program dnia
15.55 Obiektyw — progr.

woj.: krakowskiego, nowosą
deckiego. tarnowskiego

16.15 Dziennik
16.30 Dla dzieci: Kółko gra

niaste
16.55 Dzień dobry, w kręgu

rodziny
17.20 „Wykrzyknik” — pr.

satyr.
17.40 Pod jednym dachem

— odc. pt. „Rezerwowy”
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
19.00 Telewizja Młodych

przedstawia: Lista przebojów
książkowych

19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Jak to dziewczyna —

pios. S. Rembowskiego. Wyst.:
M. Rodowicz, A. Majewska, I.
Santor, Z. Rudnicka, J. Woź
niak, T. Stockinger, J. Stę-
powski, J. Połomski

20.50 Listy o gospodarce

21.35 XV Przegi. Pios. Ak-
torsk.

22.20 Dziennik
22.35 Tygrys — jugosłow.

film fab.

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Nieznani bohaterowie
(1) — film sens.

11.05 Uśmiech spod parasola
11.35 Klub Jazzowy Studia

Gama
16.10 Jęz. francuski, kurs

podst., lek. 21
16.40 Jęz. rosyjski, kurs

podst., lek. 21.
17.05 Program dnia
17.10 Kino TDC: „Dick Tur-

pin” — odc. pt. „Wyrok śmier
ci”, cz. 1.

17.35 Klub Jazzowy Studia
Gama: Don Cherry z zesp. J,
Muniaka

18.15 Małe kino: „Wiklino
wy kosz”, „Młyn”

18.35 Spotkanie literackie:
Fundalowe bajanie

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Nieznani bohaterowie

— odc. 1 — sześcioodcink. se
rial sensac.; akcja toczy się w

Korei poludn. w 1952 r.

21.10 Uśmiech spod parasola
21.40 24 godziny
21.50 Mówić nie mówić: Li

sty do nas — progr. E. Piąt
kowskiej

22.15 To także Teatr: Syl
wetka prof. Klemensa Sza
niawskiego

22.45 SD w służbie demo
kracji

23.15 Jęz. francuski, kurs
podst., lek. 21,

Kurylewicza 9 20 Prosto ■ kraju, chopinowski. 18.36 Ze wsi 1 o wsi. życzeń. J1.0O Komunik, energefc
9.40 Słynne syml. - słynne konc. 13.91 Przekrój muz. tyg. 14 .25 Mag. 21.05 Z dziejów kabaretu. 22 .00 Te-
10.35 Kiermasz płyt wytw. Supra- dla działkowiczów. 14.45 Muz. legr, muz. zeświata. 22 M Moje
phon. 11.00 Cena nowych cen. Beethoyena. 15.20 CZATA. 15.35 aud muz. 23.06 Inf. sport 23.18
11.30 Muz. spotk. Eddle „Lockjaw” Popoł. dziewcząt 1 chłopców. 16.15 Rewia piosenek. 23.45 Jazz na do*

Davisa. 12 .05 Niech gra muz. 13.00 Nowiny 1 nowinki muz. 16.40 Czas branoc.

Powtórka z rozrywki. 13.50 „Sól i ludzie. 17 .00 Z archiwum jazzu,
ziemi” — 8 ode. 14 .00 Wirtuozi Ile- 17 .30 Szersze spójrz. 18.25 Pleb. St.

tu: M. Larrien. 15.05 Gitara, kas- Gama. 18.35 Publicyst. mlędzynar.
taniety 1 plos. 15.30 Koncert bez 18.45 Z nagrań A. Jantar. 19.03
biletu. 16.00 Posłuchań warto. 16.15 Matysiakowie. 19.33 Konc. 1 płyto-
Muzykobranie. 16.40 Zatoka Pers- we nagr. M, Tagliaferro. 20.20

Kron. kult. 20.35 Konc. 1 płytowedomowych — tel 225-86 ka 81- 17-05 s młn- dla kierowców
UGOREK: Bajki — 12, Pan Tąu w ka 3): Wystawa malarstwa Ada- 295-78 drW - rep’ Uter^l.M
*/«» — 13, popołudn. jak w sob., GALERIA PRYZMAT (Łobzows- Wizyt

obłokach (węg.) #*/°° — 13, popo- ma Zebrowskiego (10—18), sob., 23.00).
łudn. jak w sob., WANDA: Mały niedz. (niecz.). KLUB MPiK (Mały niedz. — nieczynny.
Iluzjon: „Czarodziej Fąblio (fr. Rynek 4): CZYTELNIA: (10—21), TELEFON ZAUFANIA:
b.o .) — 10, 12, (14, 15.45, 18, 20.15 — sob., niedz. (11—15), GALERIA: (16—22).
seanse zamkn.), WARSZAWA: Ze- Wystawa „Plastyka w filmie ani- C$g%KUM INFORMACJI TU
staw filmów animowanych „Spot- mowanym” — 21 otwarcie, R.YŚ®YCZNEJ WAWEL - TOURIST 20 00 interratłlo — aktualnoś-
kanie z boahterami serialu dla sob., niedz. (11 — 15), KLUB (ul. Pawia 8) — tel. 260-91, 204-41 20.40 Katalog nagrań: Deep
dzieci” - 10, Coma — 12.15, 15.45, MPiK (pl. Centralny): (10—20), (8—18), sob., niedz. (niecz.). Purple. 21.20 Muz. w dawnym
18, Dziewczyna z reklamy (wł. 18 niedz. (11—15). GALERIA: (11—18), OŚRODEK INFORMACJI USŁU- Krakowie. 22.00 Fakty dnia. 22 .03

lat) #*/ooo
_

20.15. WOLNOŚĆ: Ze- sob., niedz. (11—15). DWOREK GOWEJ KUSP „GROMADA” (Ma- Gwlazda 7 wlecz: C. Sauvage.
staw filmów „Dziecięcy świat a- JANA MATEJKI (Krzeslawice, ły Rynek 5) — tel 271-30 , 228-90 22.15 Trzy kwadranse jazzu —

nimacji” — 10, (14 — seans Kruczkowskiego 15): (9—14.30, wst. (7—18), niedz. — (niecz.), No- dyskografie. 23.00 Portrety imion,
zamkn.), Ojciec Święty Jan Pa- wolny). wa Huta (os. Zgody 7) — tel. 447-31 23 05 jam ,sesslon w Trójce,
wel II w Polsce — 12, 16, 18, 20, MYŚLENICE — BWA (3 Maja (8—18)- niedz- — (niecz.).
WRZOS: Zestaw filmów animo- i): Wystawa malarstwa Romana POGOTOWIE TECHNICZNE

wanych „Baśnie i bajki” — 11, Rabcewicza (9—14), niedz. (10—12), "POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

Przygody Robinsona Kruzoe MUZEUM REGIONALNE (Sobles- zSloszenia telef. 800-84 (6—22),
(radź, b.o.) — 13, popołudn. jak w kiego 3): Wystawa rzeźb Józefą sob” nłedz- (8—16).
sob., ZWIĄZKOWIEC: Colargol 1 Janosa (10—15) sob niedz (10-> POMOC DROGOWA PZMot. (al.
cudowna walizeczka (poi. b .o .)
12.15, Zagubione uczucia — 16, 18,
Jajo węża (RFN 18 lat) — 20.

SKAWINA — Hutnik: Powrót

Mechagodzilli (jap. 12 lat) */°°°.
Pozostałe kina jak w piątek i

robotę.

wvstawv

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL - KOMNATY KRO

LEWSKIE: (niecz.) SKARBIEI
KORONNY I ZBROJOWNIA: (10-

13).

PROGRAM II

na fali 219 m

czyli 1368 KHz
na UKF 67,67 MHz

oraz dodatk. na fali 1500 in
/© 9Q__ Ifi

DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,
relaksu. 19.00 Codz. pow. w wyd. spOrt. 21 .40 „Sklepy cynamonowe” 14.30, 18.30, 23.30.

371-37 dźwięk: E. Dorad „Kochałam Ty- _

fr. pow. 22 .00 Radłokurier. 23.00 7d)|) Mek niedz. poranka. 7.35
berlusza” — ode. 2 . 19.35 Opera Gitara Segovil. 23.35 Scena i film. Fej nter '7 45 Konc. poranny. 8.20

tyg. F. Schubert „Alfonso 1 Estrel- Zawsze w niedzielę. 8.35 Muz. G .

Pierluigi da Palestriny. 9 .00
Transm Mszy Świętej z Kościoła
św. Krzyża w Warszawie. 10.00

6.00 Między snem a dniem. 6 .45 Niedz. spotkania — progr. liter.-
3 min. dla kierowców. 7, 8, 10.30. muz. 12.05 Por. syml. 13.00 Opera
12, 15, 17, 19.30 Ekspresem przez za trzy grosze — słuch. 14.30 Ko-
śwłat. 7.30 Siedem 1 pół. 7.50 munik. dla górników. 14.36 A-

Progr. dnia. 8.05 Wariacje na te- meryk. pieśni lud. 15.00 Zanim
mat. 9.00 „Patrol” - 7 ode. wyrosną brzozy - słuch. 15.45 Ho-

(powt.). 9.10 Recital Kał Dan- roslcop reklam. 16.00 Nagr. u-

ezowskiej. 10.00 Między wydawcą czestn. Konk. Chopinowskiego: E.
a czytelnikiem. 10.35 Co kto lubi. Berchot. 16.30 Podróże, podróże:
11.00 Codz. pow. w Wyd. dźwięk.: II-3® F- Poulenc: Konc. g-moll:

16.00, e. Dored „Kochałam Tyberlusza” 18.00 Panor, wokalistyki polsk,
’

— ode. 2 (powt.) . 11 .30 Powracają- 18.35 Fel. T. Zimeckiego. 18.45 Mo-
6.30 Dzień dobry z pios. 6.45 Co cy temat „Klonowy liść” .12.05 W da i plos. 19.00Stara i nowa muz.

niesie dzień (Kr).7.40 Radio de- tonacji Trójki. 13.00 Powtórka z wojsk. 19.20 St. Młodych. 20.00

dyk. 8.00 A. Vivaldi; Konc. na flet, rozrywki. 13.50 „Sól ziemi” — 9 Wielcy artyści estr. i kabar. 20.30
ork. i basso continuo (STEREO), ode. 14.00 Wirtuozi fletu: Dawid Spotk. jazz. 21.00 Wojsko, stiat.,
8.10 Dla szk. śr. (biol.). 8.35 R-TV Munrow. 15.05 Słuchaj razem z obron. 21.15 Recit. M. Grechuty.
Szk. Sr. dla Prac. 8.50 Zesp. folk- nami. 16.00 Dym z papierosa 21.30 Rozmait. muz. 22 .00 Poetycki
loryst. z Zuhl z Turyngii. 9 .00 kl. (powt.). 16.30 W roli głównej Eu- Konc. życzeń. 22 .30 Mag. Studenc-
4 (wych. muz.): Tworzymy sami mir Deodata. 17 .05 3 min. dla kie- ki. 23.35 Co słychać w świecie.
9.30 F. Schubert: muz., balet, do rowców. 17.10 Słuchaj razem z na- 23.40 Śpiewane strofy.

r la” (powt.). 19.50 „Patrol”

Planu 6-letniego 154), tel. 417-60.
416-32: (7—22). sob., niedz. (10—18).

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

12.00,DZIENNIKI:
22,55

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz

®Y2URNfcOB RADIO

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel. 205-11 (czynny całą do-

bę)
CHIRURGICZNY: Trynitarska

11, sob. — Kopernika 21, niedz. —

1O°’ n-°°- 12‘95- 15-00' przyj.' "iLOO DlYizk. źr.' (wych
piąt, sob -

TM n®dz - i7/99’ 19"’ 29-". 21-99- 22-99- 1135 Nte dla słuch
‘ Iłlł monrl 19 n” TDi-iAn enrouro mn.

Prądnicka 35, LARYNGOLOGICZ-

PIĄTEK

PROGRAM I
na fali 1322 m Rozamundy księżniczki Cyp, mi. 18.55 Program wieczoru. 19.00

ru” (STEREO). 9 .40 Dla przedszk.: KiUb gwiatowid — nłe tylko o

nzWNKIIfl. t nn e nn' o nn Wycinanki, malowanki. 10.00 Dla polityce. 19.20 Gra zesp. Laborato-
«•8 tb7wat? .1O'M.Est.r rtum. 19.35 Opera tyg. F . Schu

bert „Alfonso i Estrella” (powt.) .

PROGRAM III
UKF 66, 89 MHz

7.00 Mel. przebudzanki. 7.30 Gra-
19.30 „Patrol” — 8 ode. 20.00 Baw ją j śpiewają hamernicy z Nowej

23.00. w mund. 12.05 Duże sprawy ma- się razem z nami. 22 .00 Fakty jjutv (Kr). 7 .50 Na poboczu wiel-
_____ _______________

.... „„„„ 8,0l) sy8nały dnia. 9.00 Cztery łych, ludzi (Kr). 12.25 Giełda płyt dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wiecz.: C. kieł polityki — fel. 8 .00 Nasze ty
to—15.30). MUZEUM NARODOWE ka 23 a, UROLOGICZNY: Grzegó- pory roku. 1L40 Tu Radio Klerów- (STEREO). 13.00 Mam 6 lat: Głoska Sauvage. 22 .15 Teatrzyk Zielone pv _ przegi. aua. tyg. 8.30, 14,

snmk al Slawn °wvk STEREO^ 15 00 St Ok° ”Naat^ca tronu” ~ ^30 Ekspresem przez świat. 8 .35

12.25 Spotk. z folki. 12 .45 Roln. sławni wyk. (STEREO). 15.00 St. 22 4g Dawnycj, wspomnień czar. K-Om„ nios o nn Patrol” — 8 ode
kwadr. 13.00 Komunik, energet. Gama (STEREO). 16.05 Lek. ; portrety Imion 23.05 Mała now^l TlO Trakskr utw J S

13.01 St. Garna. 15.05 PonoL dziew- ros. 16.20 Smewają „Skaldowie”. ■>,,n t Pouraotier (PPW*'” 9’10 Transkr. utw. J. a.
nocna muz. 23.30 J, Fourastier Bacha gra j. Williams. 9 .30 Inter-

,.Wykład o niewiedzy”, 23.40 Słu- pejacje Trójki. 9.40 Transkr. utw.

15.301. GROBY KRÓLEWSKIE: NY: piąt., sob., niedz. — Koperni-

NA MATEJKI (Floriańska 41): nicka 35, OKULISTYCZNY: Grze-

Wystawa: Nowe nabytki Domu górzecka 18, sob., niedz. — Prąd-
Jana Matejki (1971-1980) (10-16) nicka 35, OKULISTYCZNY: piąt., 16 24
iTM’TM”’ ““ł - K°- SS WfSTM “.%.« KK: S

3 Maja 1): Wystawa obrazu „Mała Wyłącznie w sobotę pełnią dy-
Panorama Racławicka” J, Styki żur poniższe przychodnie mię
i W. Kossaka (10—16). ZBIO- dzyrejonowe: Internistyczna, pe

13.01 St. Gama. 15.05 Popoł. dziew- ros. 16.20 Śpiewają „Skaldowie81
Lek. j. niem. 16.40 Wiad.

Wisły i Dunajca (Kr).
Feniks — magazyn po-

Spotkanie z I. Iredyńskim. 17.10 święcony odnowie zabytków (Kr):
Radiowe spotk. 17 .30 Radiokurier. 17 .05 Gwiazdy 1 gwiazdki estrady
19.25 Warsz. ork. radiowe. 19.40 (STEREO) (Kr). 17.25 Konsternacje
Mag. Międzynarodowy: „Punkt z przydźwiękiem (Kr). 17 .40 W

chaj razem z nami.

RY CZARTORYSKICH (Pljarske diatryczna, stomatologiczna (czyn- widzenla”. 20.05 Konc. życzeń, rytmie sport. (Kr). 17.55 Muz. rozr,

8): Wystawa arcydzieł ze zbiorów ne: 9—14), gabinet zabiegowy 20.30 Ork. w repert. popul. 21.05 (STEREO) (Kr). 18.09 Lecąwiórka
Czartoryskich (10—16), niedz ,r—I4).zgłaszanie wizyt (8—12), po Kron. sport. 21.15 Komunik. Tot. lecą. (Kr). 18.24 Komunik, o pog.
(9 - 15). MUZEUM ETNO rady stomatologiczne w przyp. Sport. 21.18 Muz. K. Szymanów- 18.25 Zgaduj z nami: wśród pla-
GRAFICZNE (pl. Wolnlca 1) nagłych (Pogotowie, ul Łazarza skiego. 22 .20 Tu Radio Kierów- net i gwiazd. 19.45 Lek. j. ang
(niecz.), MUZEUM HISTO 14 w godz. 14—7)
RYCZNE (Jana 12): Wystawr ŚRÓDMIEŚCIE: al. Pokoju 4, 23.15 Wita Was Polska.
Militaria i zegary (10—17), sob. (10 tel. 181-80, 183-96 (zgłaszanie wi-

-16). niedz. (9—14) FRANCISZ >yt)/ Skawińska 8. tel 628-95,
KAŃSKA 4: Wystawa foto NOWA HUTA: os. Na Skarpie
grafii „Ocalić od zapomnie 6, tel. 419-30; os. Jagiellońskie 1,
nia” (9—15), sob. (10—16), niedz tel. 856-26 (zgłaszanie wizyt — tel.

(9—14). STARA SYNAGOGA (Sze 417-70).
roka 24): Wystawa „Z dziejów KROWODRZA: Wójtowska 9,
kultury Żydów” (9—15), sob. (10- tel. 321-97 (zgłaszanie wizyt), al.

16), niedz. (9—14). GALERIA Krasińskiego 28, tel. 245-54,
ODDZIAŁU TEATRALNEGO PODGÓRZE: Kutrzeby 4. tel.

J. S . Bacha gra N. Zabalet. 10.60
60 minut na godzinę. 11 .00 Przebo
je z nowych płyt. 11.30 Wesela ży
wot długi. 12 .00 Jazz śpiewa-ny J.
Hendricksa. 12.30 Godzina detek
tywów: „Szukać śladów krwi” —

16,80, odc- 3 (powt.). 13.00 Muz z sal
koncert. 14.05 Kontrapunkt. 14 .30

. t „ Z nagr. Pr. III . 15.00 Love Story
.30 Dzień dobry z pios. 6.45 Co H15

_ fep 15 2fl Nowa p)yta c.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz.

DZIENNIKI:
22.55.

12.00,

ców. 22 .23 Wybitni soliści polscy. 19.30 Odtwórz, konc. z Fllh. Naro- ",esiE„ d“ed 7-40 ^adl° d®' Richarda. 16.00 Marty Piwińskiej
dowej (STEREO). 21.10 M, Perschia dF>f- 8-°<> Schuman (STEREO) _ Opowieść 0 książce trującej.
i Ang. Ork. Kamer, interpretują 8-10 R-TV Szk. Sr. dla Prac. 8 .30 lglg utw kiasyk$w w reaiiz. w.

Konc. fortep. Mozarta (STEREO). Szkoła wspolcz. 8 .50 Zesp. „Beski- Carlosa. 17.00 Program wieczoru.PROGRAM II
na fali 219 m

czyli 1368 KHz
na UKF 67,67 MHz

oraz dodatk. na fali 1500 m

(8.29—16.40)

22.15 Wersje i kontrowersje. 22 .50 dy” z Żywca (STEREO). 9 .00
_

W 1? „g g min. dla kierowców. 17.1#
Na wirginale gra B.Strzelecka, kręgu rodź, spraw. 9.20 Pieśni F. utwory kiasyków w reaiiz. Kraf-

Mendelssohna. 10.00 Radiowe por- u , Aiexandra_ „iS0 prawda Ob-

trety Polaków. 10.20 Estr. przyj. razu
_

aud p g Jes!eninie
11.00 Zwierzęta znane i nieznane. (powt.).18.00 Utwory klasyków w

11.20 G. Verdi — Sceny z „Aidy veaijZt j, Tomity. 19.00 Czyś także

(STEREO). 12.05 SOS dla środow mkim, mój panie? — sztuk, poet.
(Kr). 12.15 Meł. lud. (Kr) . 12 .23 pj.2O Gra zesp. Mainstrean. 19.35
Giełda płyt (STEREO). 12 .40 Rozm. Opera tyg,: E. Schubert „Alfonso
o książkach. 13.00 Dwojgiem uszu j EstreUa, (powt.). 19.50 „Patrol”

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00, (STEREO). 13.25 Sławne dzieło, _ g pdc. 2() M JaJK p!a.n0 forte.

.00, 11.00, 12.05, 14.00, 15.00, zst^eÓ) 16 S Lek i ang 20-20 Tomik pt>ezJi śpiewa"e1- 21.10
a)> Mistrz miniat instrum 7 35 i7Wł 19 0(1 9(1 nn 91 nn 99 nn tjrama (STEREO), ib.ie Lek. j. ang. miłości i jednookim krzyżaku
PROSZOWICE: 1 Maja 5 (Przy- “w. i pronoz.:

“'

o wsi 200 '“h wT, <Musica hU-TMna)- 22 °°

chodma Rejonowa). jroln 74g ntW- G_ Kaure 809
_____ _

m TM “ 1-_.„K dnla- 22-w Gwiazda 7 wiecz.: c.

DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,
(Szpitalna 21): piąt.. sob., niedz (50-99, 618-55 (zgłaszanie wizyt), jj -jo 13.30, 15.30 18 30 21.30,
(niecz.). KRŻYSZTOFORY (Rynek Teligi 8, tel. 617-50 wew. 501
Gł 351- Wyst ,Z dzielów i kultu MYŚLENICE: Szpitślna * 8,35 Gimnast. 6 .45 Poradn. Dom.

ry Krakowa” (10 -14) GAI ERIA (Przych. Przyszpitalna i Rejono- 7 „5 Inf_ Q progr_ PRiTv. 7.10

23.30.

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

(Szczepańska 21: Wystawa: J. Be
reś — Dokumenty manifestacji
z lat 1968 -1930 (11—18) MU
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po
selska 3): Wystawa „1300 lat pań
stwa bułgarskiego — Okręg Bła-

gojewgrodzki”, piąt., niedz.

(10—14), sobota (14—18). MU
ZEUM LENINA (Topolowa 5):

wa),

POGOTOWIE*
MUZ. balet A. Campry. 8.35 Spr. 6-0° Sygnały dnia. 9.00 Cztery Na radiowej ant. wasze tr^ki. Sauvage. 22.15 Dookoła musicali,
codz. 8 .55 For. w St. Gama. 9.40 p0!y roku' 1LM Tu. Radio Kle' nasze wnioski <Kr’- 17-0;> S<*>- 23.M Portrety imion. 23.05 Mała

Radio — Moskwa. 10.00 Zapis jed-
rowców. 11.55 Komunik, o st. wód. Mag, Rozr. (Kr). 17 .30 Transm. II

lud. 12.45 poł. meczu plłk. o mistrz. I ligi
nocna muz. 23.30 J. Pourastier

„Wykład o niewiedzy”. 23.40 Mię
dzy dniem a snem.

nego spotkania — rep. liter. 10.30 12-2S Polskie ballady
Młodzi artyści na radiowej ant.: w%

PIĄTEK — j Trzeciak 1100 Książki które n^rget. 14 .01 St. Gama. 14.05 Teatr (Kr). 18.15 Muz. rozr. (Kr). 18.24
SOBOTA — NIEDZIELA n'a was czekają. 11 .35 Co słychać PR: -Pod ogrodem”. 15.05 Supe- Komunik, o pog. (Kr). 18.25 Twór-

wyst. „Rewolucja 1905—1907 na Łazarza 14r~wypadkl tel. 99, za- w kwiecie. 11 .40 Z mikrof. przez tek- 15-M st- Relaks. 15.35 Kącik cy pięknegosłowa: Jan Kocha-
ziemlach polskich” (19—18 Wstęp chorowania 1 przewozy - 238-33, rzeszowską wieś. 11 .55 Komunik, melom. 15.55 Pięć min. o kult, nowski. 18.30 Gra Ork. PRiTV.

wolny), sobota (10—19 wstęp informacja — 205-11 Centrala abo- o st. wód. 12.10 Muz. dawnej War- 18.00 Muz. i Aktualn. 16.30 Nowo- 18.58 Ziemia, człowiek, wszech-

wol.), niedz. (10—15 wst. wol.) . nencka - 236-00. Rynek Podgór- szawy. 12.25 Porady K. Kocowej. 4oi z radiowych studiów. 17.10 świat. 19.15 Lek. j. franc. 19.30

DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41): ski 2, tel. 625-50, Pogotowie (Tell- 12,45 Ballady T. Woźniaka. 13.00 MaS- Związkowy, 17.30 Radioku- St. Dwóch — mag. (STEREO —J6.00, 22.55.
Wystawa stała „Lenin w Polsce” g! 8, tel. 617-60 wewn. 101), Lot Refleksje. 13.10 Amat. zesp. przed rłer. 19.25 Gra Zesp. W . Wińskle- Kr). 21.15 Konc. z nagr. Chóru i 7-0g Na organach kościoła św.
(9—15. wst. wol.) MUZEUM MŁO- nisko - Balice 190-29, Nowa Huta mikrof. 13.36 Wokół, spraw nasze- go. 19.30 Chłodnym okiem — aud. Ork. PR1TV wKrakowie (STE- Mikołaja w Gdańsku gra J. Gru-

DEJ POLSKI „RYDI.ÓWKA” 422-22 . 417 -70 .Krzeszowice 99, go stołu. 13.51 Japońska muz. rozr. 20.35 Muz. rozr. 21.05 Gwia- REO).
(Tetmajera 28): Folklor wsi podkra- 206-20 Sieeiechowice (tel Iwano- „Uta”. 14.00 Gospod. probl. reglo- zdy jazzu. 21.35 Przy muz. o spor-
kowskiej — piąt., sob. (niecz.), wice 60), Jerzmanowice 48, Pro- nów. 14 .10 F. Couperin: Konc. z cie. 21 .58 Komunik. Tot. Sport,
niedz. (11—14). MUZ. w PIESKO- szowice 9, Myślenice 999, Skawina cyklu „Koncertów Królewskich”. 22.20 Tu Radio Kierowców. 22.23
WEJ SKALE (Ojców): (10—16). 9 Wieliczka 9 233-54 Niepolomi- 14.25 Mag. wędkarski. 14.45 Muz. Białystok na muz. ant. 23.15 Wita

Wystawa Lenin w Polsce oraz

ce 198.

APTEKI CC

PIĄTEK —

SOBOTA - NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ

NEJ 107-65 (czynny 8—15), sob„

Beethovena. 15.35 Popoł. dziewcząt Was Polska,
i chłopców. 16.00 Konc. życzeń
miłośn. muz. 16.40 Rep na zamów.
17.00 Co się Wam w tej aud. naj
bardziej podoba?. 17 .30 Szersze

spójrz. 17.50 Śpiewający aktorzy.
18.05 Klub Entuzjastów Nowo-
czesn. 18.25 Pleb. St. Gama. 18.30

PROGRAM II

na fali 219 m

czyli 1368 KHz,
na UKF 67,67 MHz,

Echa dnia. 18.40 O zdrowiu dla oraz dodatk. na fali 1500 m

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,

MUZ. PRZYRODNICZE (Sław
kowska 17): (niecz.). MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH (Wieliczka):
(9—16). KOPALNIA SOLI (Wie
liczka): (8—16), GALERIA KTF

(Boh Stalingradu 13): Wystawa
„Venus 80” cz, I (9—21), PAWI
LON WYSTAWOWY BWA (pl.
Szczepański 3a): interdyscyplinar
na wystawa środowiska plastycz
nego z Poznania (11—18). GALE- niedz. (niecz.).
RIA ARKADY: Wystawa malar- Długa 88. Waryńskiego 24. N .

stwa Bengta Winberga — 12 o- Huta — Centrum C, bl. 6. Cent-
twarcie sob., niedz. (11—18). OSRO- rum A, bl. 4, Kazimierza Wielkie-
DEK TEATRU CRICOT-2 (Kainonl- go 117, Pstrowskiego 94.
cza 5): Wystawa „Teatr Cricot-2” MYŚLENICE (Rynek 10)
(1955—1981) - (11—18), sob. —

niecz., niedz. (11—15). PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczepański 4): Wys
tawa „Stanisław Wyspiański i je
mu współcześni” (10—17). SALON
TPSP (Nowa Huta, al. Róż 3):
Wystawa „Nasze obrazy ze zbio
rów Towarzystwa” (10—17). GA
LERIA ZPAP (Floriańska 34):
Wystawa malarstwa Teresy Za
brzeskiej (10—18), sobota, nie
dziela (niecz.). GALERIA ZPAF

SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 1°'
PROSZOWICE (1 Maja 51)

zdrowia. 19.05 Wiersze I. Krasic
kiego. 19.30 Transm. Konc.
WOSPRiTV w Katowicach. 20.20

Dyskusja liter. 20.40 d.c. konc.
21.35 Inf. sport. 21 .40 „Sklepy cy
namonowe” — fr. pow. 22 .00 Teatr
PR: Świadkowie i dokumenty ..Po
ślubie bajecznie kolorowym” —

słuch, dok. 22 .42 Muz. 23.00

jazzu. 23.35 Muz. na dobranoc.

(8.29—16.40)

bin (Stereo). 7 .35 A. Vivaldi: Psalm
126 „Nisi Dominus” (Stereo) 8.05
Co słychać (Kr). 8.29 Pog. (Kr).
8.30 Fel. „Dom to jest gniazdo”

PRARRAM I (Kr). 8.40 W 300. roczn. ur. G. P.
Telemanna - Konc. utworów

na fali 1322 m (Stereo — Kr). 9 .00 Poranek liter. -

muz. (Kr). 9 40 Posiady w Kamie-
DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00, nicy (Kr). 10.00 Spotk. z muz. W .

10.00, 11.00, 12.05, 15.00, 19.00. Lutosławskiego - konc. dla dzle-

20.00, 21.00, 22.00, 23.00. ci (Stereo). 11.00 Sztuka bez ram.

7.05 Fala 81. 7.15 Co niedz. gra 11.25 Fińscy skrzypkowie. 11.35

kapela. 8,20 Musicon. 9.05 Radio- Zgadnij, sprawdź, odpow. 12.05

wy Mag. Wojsk. 10.00 Inf. dla kie- Sukienka balowa — słuch. dla
rowców. 10.05 Inf. sport, oraz rei. młodz. 12.40 Klub Olimpijcz,

NIEDZIELA

INNE :|

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE-

nn -cktutiitt b no- BłeSu Piastów w Jakuszycach. (muz.) . 13.10 Klub Olimpijcz. (j.DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30, ioj0 Pdj Wjeku pios, polskiej, 'poi.). 13.30 st. Stereo zaprasza

11.30, 13.30, 15.30, 18.30, 21.30. 10.30 Chłopiec z perły urodzony — (Stereo) .14.10 wersje i kontrower-
23.30. słuch, dla dzieci. 11 .00 Rei. z Bie- sje. 14.40 R. Waschko i jego płyty

6.45 Mag. aktualn. z myszką, gu Piastów. 11 .10 Muz. 11.30 Rei. (Stereo). 15.00 Kici, kici — słucht
7.05 Inf. o progr. PR i TV. z Biegu Piastów oraz ze spotk. o (Stereo). 16.05 St. Wawel (Stereo

Gran. 7,10 Mistrz- miniat. instrum. 7 .35 mistrz. I ligi piłk, 12.05 W sa- — Kr). 17 .10 Radiowe debiuty —

Mag. folkloryst. 7 .55 Konc. porań- mo poł. oraz e.d. rei. sport. 12.45 Marek Baslaga (Kr). 17 .20 Konc.

ny. 8 .35 Sprawy codz. 8 .55 Por. w Polskie miniat. muz. 12.58 Inf. dla życzeń (Kr). 18.00 Radiolatarnia.
St. Gama. 9 .40 Moto sprawy. 9.50 kierowców. 13.00 St. Gama. 13.30 18.30 Na spotkanie z Afryką. 19.05
Konc. poranny. 10.00 Nowości Rei. sport. d.c . 14 .00 St, Gama, M. Musorgski „Borys Godunow”,
jazzu polsk. 10.30 ODMA — Ogól- 14.30 W Jezioranach. 15.00 Konc. 22.00 Krak, aktualn. sport. (Kr),
nop. Dezinformae. Mag Apolit. życzeń. 16.00 Inf. dla kierowców. 22.10 Muz. naszych czasów (Ste->

6.30 Bez notesu. 6 .45 3 min. dla 11.35 Co słychać w świecie. 11.40 16.05 Zabieg — słuch. 17.00 Radio- reo).
kierowców. 7, 8. 10.30, 12, 15, 17, Motywy lud. w twórcz. kompozyt, we ork. przed mikrof, 17.30 St.
19.30 Ekspresem przez świat. 7 .30 polsk. 11.55 Komunik, o st. wód. Młodych. 18.00 Komunik. Tot. Za zmiany wprowadzone w o-

Siedem i pół.-7 .50 Progr. dnia. 12.10 Tańce z oper i baletów. 12.25 Sport. 18.05 Inf. dla kierowców, statniej chwili w repertuarze kin,

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

DIATRYCZNY I KARDIOLO- 8.05 Co kto lubi. 9 .00 „Patrol" — Mój dom, moje osiedle. 12.45 Bal- 18.07 Z muz. film, przez lata. 19.15 teatrów, radia I TV, Redakcja nie

(Anny 3): (10—18), niedz. 10—14), GICZNY (Reja 11) - zamawianie 6 odc. (powt.) . 9.10 Muz. film. A . lady M. Zembatego. 13.00 Konc. Przy muz. o sporcie. 20.00 Konc. bierze odpowiedzialności.

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR — upr. rośl., sem.

2. Nawozy azotowe i fosf.
6.30 TTR — mechaniz. roln.,

sem. 2. Układ hamowania
7.00 TTR — upr. rośl., sem.

4. Roślinność użytków ziel,,
cz. 1

7.30 TTR — mechaniz. roln.,
sem. 4. Mechaniz. sortowania
i magazyn, ziemniaków

9.15 STUDIO 2
9.25 Z wojennych dni: „Ja

rzębina czerwona” — dramat
wojenny prod. polskiej; reż.
•E. i Cz. Petelscy

11.45 Dziennik
12.00 Zawsze w przyjaźni:

przed meczem Ruch Chorzów
— Wisła Kraków

12.10 Wyzwanie bojowe —

czyli co nas czeka
12.30 Gwiazdy na lodzie
12.55 TV w sprawie miliar

dów
13.10 Kalejdoskop „Kino —

Oko” przedst. filmy: „Masa
kra na Wyspie Wielkanocnej”
z serii „Tropami Tajemnic”,
„Nazywamy ich drapieżnika
mi”, „Biali akrobaci”

14.15 Trudna sztuka rozmo
wy

14.25 Linda Williams śpiewa
dla Studia-2

15.00 Ostatnia szansa — rep.
15.20 Piosenki Anny Jantar
15.35 Konferencja prasowa

z min. rolnictwa — Jerzym
Wojteckim

16.10 Muzyka dla pierwszo
klasistów: „Co słyszysz?”

16.35 Dla dzieci: „Skakan
ia”

PROGRAM
TELEWIZJI

17.05 Kto z nim wygra? —

bohater Waldemar Łysiak
17.25 Studio Sport: inaugu

racja sezonu I ligi piłki noż
nej

18.15 Muszę tam wrócić —

rep. E. Jaworskiej o Wł. Pu
chalskim

18.40 Poczta Studia-2
18.50 Dobranoc
19.00 Muppet show: Judy

Collins
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 „Jakub Offenbach”

odc. 1 pt. „Bouffes. parisiens”
(sześcioodcink. serial biograf,
prod. franc.)

21.20 Jak ja to widzę — z

prof. Czesławem 'Bobrowskim
rozmawia Maciej Wierzyński

21.45 Historia muzyki roz
rywkowej: „Nowe kierunki”
— odc. ost.

22.50 Dziennik
23.00 Plaga — dyskusja o

alkoholizmie
23.50 Kino nocne: „Ulice

San Francisco” — „Legion
straceńców”; reż. R. Douglas,
w rolach gł.: Karl Melden,
Michael Douglas

PROGRAM II

13.00 STUDIO-2

13.05 Dalej niż Jutro —

prom kosmiczny
13.30 Powrót Zenki reę.

.W, Syty

13.50 Śpiewać jazz: H. Ba
naszak

14.25 Szczecin dla Studia-2.

„Dewizy na śmietniku”
14.55 Smak chleba — odc. 2

pt. „Chleb i ziemia”
16.00 Magazyn Sprawozda

wczy: inauguracja sezonu I li
gi piłki nożnej; halowe MP w

pływaniu
17.25 Przeboje mistrzów —

progr. Janusza Cegiełły
18.10 Old Jazz Meeting —

konc. galowy (bezpośr. trans
misja) .

18.45 Korepetycje z ekono-.
mii — doc. Tomasz Afelto-
wicz

19.00 KRONIKĄ (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Muzyczne Forum: A-

lex-Band — progr. muz. W.
Chełstowskiego (również w

progr. IV PR stereo)
21.05 Spotkania w drodze —

rep. filmowy W. Kuczyńskie
go i S. Plakwicza

21.35 Północna ściana (3) —

film dok.
22.00 Prosto z „Życia i No

woczesności”
22.30 Jaśnie pan nikt —

śpiewają studenci krak. PWST
23.00 Sherlock Holmes i in

ni: „Przestępca zbiegł do
Francji” »— film krymin. TV

ang,

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.10 TTR — upr. rośl., sem.

4. Roślinność użytków ziel.,
cz. 1

6.40 TTR — mechaniz. roln.,
sem. 4. Mechaniz. sortowania
i magazyn, ziemniaków

7.10 Alarm przeciwpożaro
wy trwa

7.20 TTR, RTSS: Wiedza
naszą szansą

7.40 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.10 Emerytury dla rolni
ków

8.20 Telewizjada
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek — w progr.

film z serii „Rodzina Leśniew
skich” — odc. 7.

10.20 Antena
10.50 Ginący świat: „Wiel

ka nioka” — ang. film dok.

11.30 Gra o 60 tysięcy —

progr. Red. Rolnej
12.00 Dziennik
12.20 Piękne głosy; Krysty

na Szostek-Radkowa
13.10 Piórkiem i węglem:

Krakowskie Przedmieście
13.35 Bajki Pana Perrault:

H. Januszewska „Kot w bu
tach”

14.25 Losowanie Dużego
Lotka

14.40 Telewizyjny Koncert
Życzeń

15.25 W świecie dzikich
zwierząt: Ostrygojad

15.50 Monitor Sejmowy
16.20 Teatr TV: T. Rattigan

„Głębokie błękitne morze”,
reż. M. Englert. Wyst.: M. Li
pińska, T. Janczar, J. Kamas,
K. Kolberger, K. Gordon, 13.
Horawianka, D. Damięcki, H.
Kunicka

18.00 Tele-Echo
19.00 WTeczorynka
19-30 Dziennik telewizyjny
20.10 „Anna Karenina” —

odc. 8 filmu TV prod. ang.

21.10 Magazyn Sportowy
21.55 Co dalej laureacie?:

Jadwiga Rappe — progr. H.

Czyża

PROGRAM II

10.50 Kołobrzeg — Marzec

1945 r. — progr. wojskowy
11.20 Przeboje tygodnia
12.20 Popołudnie fauny i

flory
13.10 Teatr TV: B. Keefee

„Bądź mi opoką” (powtórz, z

poniedz.)
14.20 „Fleur Lafontaine” —

rac. 1. (ekraniz. książki Dinah
Nelken)

16.00 Sprawozdawczy Maga
zyn Sportowy: inauguracja I

ligi piłki nożnej
18.30 Wielka Gra — teletur

niej
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Old Jazz Meeting 81

konc. finał, (bezpośr. transm.)
21.55 W Starym Kinie: „Ru

dzielec” — franc. film fab.
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Wydanie A



yr q października ttft. roku Ko-
f j-X menda Miejska MO w Wł»-

7 liczcs została poinformowa
na o włamaniu do klubu „Ruch" w

pobliskiej Chorągwicy. Przeprowadzo
ny remanent wykazał niedobór w wy
sokości 7.921 zł. Sprawcy wynieili z

klubu papierosy, słodycze, bilety auto
busowe itp.

Włamanie dokonane w Chorągwicy
charakteryzowało sit prymitywizmem
działania przestępców, a wyniesiony
łup wskazywał na „amatorów".
„Prawdziwy" bowiem włamywacz nie
trudzi się ograbianiem Jakichś tam

kiosków czy wiejskich klubów, w któ
rych nie przechowuje się przecież
wartościowych przedmiotów. Natural
ną koleją rzeczy zainteresowano się
gronem młodych ludzi, gdyż właśnie
oni bywają z reguły sprawcami pry
mitywnych i „okazjonalnych" wła
mań.

Jan P. i Jan B. są mieszkańcami
Chorągwicy. Ten pierwszy podjął na
wet pracę w Zakładzie Remontowym
Uniwersytetu Jagiellońskiego, jednak

pracowniczy trud szybko mu się znu
dził i pracować przestał — ten drugi
uczęszczał do jedne) z krakowskich
szkół zawodowych, lecz po ukończeniu
II klasy jui się w szkole nie pojawił.
Obaj więc przyjaciele nie pracowali,
a ponieważ żyć chcieli w miarę wy
godnie — postanowili szukać szczęś
cia na drodze przestępstwa. W tym

miejscu dodać trzeba, że przyjaciele
porzucili rodzinne domy i przytulisko
znaleźli u kolegów. Gdy brakło for
sy, organizowali włamanie, łupy spie
niężali, aby za ileś tam dni ponownie
dokonać kradzieży.

Kradli przez prawie trzy miesiące.
W tym okresie dokonali wspólnie 12
włamań, z tym, że Jan B. dodatkowo
— ale jui samodzielnie — dokonał

kolejnych dwóch przestępstw. Jakie to

były kradzieże? Podobne w stylu i
metodzie do tego z Chorągwicy. A

więc bufet nr 23 usytuowany na te
renie PTHW w Krakowie (strata
12.783 zł), kiosk z kwiatami przy ul.

Dworcowej w Krakowie, kiosk przy
restauracji „Smocza Jama”, strzelnica
sportowa itp. Jednostkowe łupy nie

należały do imponujących, jednak łą

czna wartość strat wynikłych na sku
tek 12 włamań była jui spora, bo się-
gająca 80 tys. zł. Pamiętajmy przy
tym, ie okres działalności dwójki wła
mywaczy ograniczył się zaledwie do 3

miesięcy.

Wpadli to Wieliczce. Patrol tamtej
szej Komendy MO zauważył nocą na

plantach dwóch mężczyzn niosących
dużą, wypchaną torbę podróżną. Późna
pora jak też zachowanie się nieznajo
mych sprawiły, ie milicjanci posta
nowili wylegitymować przechodniów.
Jan P. i Jan B., widząc zbliżających
się funkcjonariuszy MO, przestraszyli
się i zaczęli uciekać. Pościg zakończył
się sukcesem. Młodzi ludzie zostali za
trzymani i po przetransportowaniu do

Komendy MO wylegitymowani. Otwo
rzono ową podróżną torbę, w której
znajdowało się 5 par butów damskich
i męskich pochodzących z ostatniego
włamania.

W trakcie pierwszych przesłuchań
zatrzymani przyznali się do popełnie
nia zarzucanych im czynów, szczegó
łowo opisując okoliczności każdego
przestępstwa. Niebawem staną przed
sądem jako kolejni młodzi ludzie,
którzy uwierzyli, że bez specjalnego
trudu w życiu można urządzić się w

miarę wygodnie.

Janusz Hańderek

Janusz R. Kowalczyk

PSKASZKI
Zrobił niejedno salto mortale,
zanim się znalazł na piedestale.

♦

Najpewniej przed ciosem

niespodziewanym,
zasłanisz się trzosem

grubo wypchanym.

; Dlaczego wszystkim się
zdawało...

'

że u nas gra wciąż jeszcze —

tymczasem nic nie grało.

♦

Coraz mniej się widzi twarzy,
coraz więcej makijaży.

♦

Wiedzą sąsiedzi,
kto za co siedzi.

Z RO(D)STĘPEM

— Przebudźcie się dziadku, gość życzy so
bie: „I am loving, but you”^

— Na porodówkę? Zaraz Jadę, ale gdy się
panu bardzo spieszy, proszę raczej wsiąść
w tramwaj...

Rys.: „Dikobraz”, „Eulenspiegel”.

GRUBI

szczęśliwi (5)
(DOKOŃCZENIE)

Zostało ustalone, że otyli są prze
wrażliwieni i reagują gwałtowniej
niż inni. Albo jedząo wyrównują
swoje niedobory uczuć. Albo gorzej
znoszą różnorodność produktów
spożywczych, która w naszej cywi-
lizaoji jest zjawiskiem stosunkowo

nowym. Albo też wreszcie otyłość
jest dla nich jednym ze sposobów
odgraniczania się od „normalne
go” świata. We wszystkich tych
wypadkach grubym zostaje się
przez nadmiar: wzruszeń, wrażli-

J wości lub też jedzenia. Innymi sło
wy, otyły jest ucieleśnieniem nie
porządku.

Przede wszystkim nieporządku
w życiu seksualnym. Wśród nie
zliczonych pofałdowań takiego cia
ła można się przecież zgubić. To,
co zwykło się nazywać wyzwole
niem seksu oznacza przede wszyst
kim normalizację. Trzeba się sto
sować do zaprogramowanych i do
kładnie określonych ćwiczeń fizy
cznych. Otóż niemożliwością jest
stosowanie się do rysunków 7 i 12

podręcznika szczęścia seksualnego,
jeżeli człowiek ma ciało tak grube,
że mu się stale wymyka. Seks czło
wieka otyłego nie jest posłuszny

. żadnym regułom po prostu dlatego,
że jego ciało nie mieści się w ża-

I

dnej normie. Nie panuje nad nim,
tak samo jak nie panuje nad swoim
łakomstwem.

Następnie, nieporządek społeczny.
Chętnie trwonimy pieniądze na to,
by gospodarka mogła funkcjono
wać, ale przeszkadza nam niepo
trzebne wyrzucanie pieniędzy. W

wypadku ludzi szczupłych wszyst
ko w jakiś sposób czemuś slużv.

Otyły dźwiga ze sobą całą masę
różnych różności, która byłaby u-

zasadniona, gdyby to było chociaż
ładne. Ale dokąd zajdziemy, jeżeli
wszyscy zaczną się tak rozprze
strzeniać? Lepiej już uznać otyłych
za brzydkich i łagodnie ich karać,
lepiej grubych zawstydzać, przeko
nywać ich, że są chorzy.

W miarę takiego właśnie postę
powania, ten sposób rozumowania

maksymalnie się rozwinął. Urocze
osóbki, które wcale nawet nie są
korpulentne, narzucają sobie róż
ne wycieńczające diety, aby zgubić
te dwa czy trzy kilogramy, o któ
re — jak sobie wyobrażają — ma

ją za dużo. Zasada jest następu
jąca: nigdy nie jest się wystar
czająco szczupłym. Każdy stara się
dojść do wagi idealnej, nieomal o-

bowiązkowej: wzrost minus 105 kg
w wypadku mężczyzn i minus 110

wypadku kobiet Są podstawy, by
przypuszczać, że kiedy cel ten zo
stanie osiągnięty, windy nie będą
się już zatrzymywały między pię
trami i wszyscy będą się wygo
dnie mieścić na kuszetkach kolei

państwowych.
Stwierdzenia te nie są pociesze

niem dla otyłych, którzy nadal

przemykają chyłkiem ulicami i u-

ciekają od swego odbicia w lustrze,
chrupią odchudzające sucharki i
popijają wodę mineralną, a to

wszystko po to, by mieć talię jak
osa i ramiona tancerza. Otyli wie
dzą dobrze — konkluduje J. P.
Enard — że nie będzie wolnego
społeczeństwa tak długo, jak długo
nie można będzie być jednocześnie
grubym i szczęśliwym.

„LE MONDE”

PONIEDZIAŁEK,;

PROGRAM I

13.30 TTR, RTSS — j. poi.,
sem. 2. Sonety krymskie

14.00 TTR, RTSS — matem.,
sem. 2. Tożsamości trygono-
metr. (2)

15.20 NURT: praca — tech
nika. Metody nauczania inf.
techn.

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
10.15 Dziennik
16.30 Dla dzieci: Zwierzy

niec
16.55 Klinika Zdrowego

Człowieka: Regeneracja sił i
czynny wypoczynek

17.15 Czterej pancerni i pies
ode. 9 pt. „Zamiana”

18.15 Impulsy — mag. spraw
pracowniczych

18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
19.00 Echa Stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Teatr TV: S. Wyspiań

ski „Wesele”, reż. Jan Kul
czyński.

22.15 Dziennik
22.30 Wieczorne dyskusje:

Marksizm dzisiaj — stos pracy

PROGRAM II

10.00—11.55 Dwójka dla dru
giej zmiany: Premiery dnia

10.00 Klinika Zdrowego
Człowieka: Regeneracja sił i
czynny wypoczynek

10.25 Studio BIS
16.05 Jęz. niemiecki, kurs

podst., lek. 22.
16.30 Jęz. angielski, kurs dla

zaawans,, lek. 15.
17.00 Studio BIS
17.00 Piosenki ze Studia 2
17.10 Muppet show
17.35 Śpiewa Joe Williams
17.50 Gość Studia BIS —

prezes PSJ dr Tomasz Tłucz-
L kiewicz

18.00 Samoloty i ludzie —

bariera dźwięku — franc.
film dok.

: 18.50 Piosenki ze Studia 2
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Studio BIS (c.d.)
20.10 Historia muzyki roz

rywkowej — „Gorzki rock”
21.00 Trzeba zarabiać — pr.

A. Wasylewskiego
21.30 Victoria show — rep.

Z. Rebzy
21.50 Zwierzenia przy for

tepianie — pr. M. Umer i J.
Przybory

22.35 Okno zabite deskami
— nowela sensac. TP, reż. J.

Majewski.
23 00 Jęz. niemiecki, kurs

podst., lek. 22.

POZIOMO: 7. z plecakiem na szlaku, 8.
| tradycyjnie „na pierwszego”, 9. niepokój,
i wzburzenie. 10. miasto nad Olzą, 12. nasz

port lotniczy, 14. zebranie ogółu członków
organizacji, 15. fachman od „dużego jasne
go”, 20. w wierzeniach muzułmanów — wie
cznie piękna dziewica, 21. przereklamowana
bzdura, 22. kurier carski z niedawnego seria
lu TV, 24. wiecznie kwęka, 26 haft ręczny na

przezroczystym tle, 27. z kogutem w herbie.

a ,7 NAGRODY WYLOSOWALI:
j : i //

_

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżów-
: ce 9) z dnia 27/28 II 81 KSIĄŻKI otrzymują:

■ot s !» » Kalabińska, T. Grzywa, S. Stachura, P. Wró-
,bel, F. Worytkiewicz, J. Korczyńska, Z. Skow
ron — Kraków, J. Morawski — Bochnia, H. Ta-

S/F A lik — Skawina, M. Bazielich — Stary Sącz.

— PANIE STARSZY ten smażony kurczak
Jest nieświeży — wydaje taką nieprzyjemną
woń.

— Przepraszam pana bardzo, zaraz uru
chomię wentylator..,

*

MIĘDZY mężczyznami: — Czy wołałbyś dzi
siejszy wieczór spędzić z dziewczyną, czy
przy winie?

— To zależy od rocznika—

— SZEREGOWY Kowalski, kto to z balko
nu rzucił mi zzkatułkę na głowę?

— A co w niej było, obywatelu sierżancie?
— Nic.
— A w szkatułce?

*

DYREKTOR opowiada kawał. Wszyscy o-

becni się śmieją z wyjątkiem referenta Ką-
kola.

— Cóż to nie macie poczucia humoru? —

pyta go szef.
— Mam, panie dyrektorze, ale ja Już za

miesiąc idę na emeryturę.

PIONOWO: 1. łasiczka ma je’ za darmo, 2.
miejsce wystawiono na wiatry, 3. rubryka z

ankiety, 4. błędy w klasówce, 5. głuchy w

1 czasie zalotów, 6. oznaka, symbol, 11. taka
: sobie Zosia, 13 wyróżniająca się grupa lu

dzi, 14. też piasek, 16. popularne imię śląs-
: kie, 17. portret z opowiadania, 18. czerwień z
| odcieniem fioletu, 19. odmiana, 23. lewy do-
i pływ Warty, 24. znak miastą.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 20.III.81
i r. (decyduje data stempla pocztowego) z do-
'

piskiem na kopercie: „Krzyżówka nr 11".
i Wśród czytelników, którzy nadeślą prawidło

we odpowiedzi, Redakcja rozlosuje 10 KSIĄ
ŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 9

POZIOMO: 7. pojazdy, 8. koronka, 9. kopniak,
10. piernat, 12. Tarnów, 14. dowcip, 15. wdzięki,
20. kapele, 21. korona, 22. geniusz, 24. epigram,
26. magnaci, 27. loteria.

PIONOWO: 1, bohomaz, 2. tarnina, 8. Odra, 4.
loki, 5. pokrywa, 6. aksamit, 11. Popioły, 13.
wodze, 14. doker, 16. Kajetan, 17. Legiony, 18.

progres, 19. angaria, 28. Sącz, 25. prom.

NAGRODY WYSŁANE ZOSTANĄ POCZTĄ.

To, kim jesteśmy, jest w dużej mierze wynikiem społccz-
nego systemu edukacji. Nasze poglądy na prawa, rządzące
otaczającą nas rzeczywistością kształtowane są już od lat naj
młodszych...

Zaczynamy od przedszkola... Śpiewają JACEK KACZMAR
SKI i PIOTR GIERAK) nagranie pochodzi i 1977 roku.

Przedszkole
W przedszkolu naszym nie jest ile, zabawek mamy tutaj

wbród...
Po całych dniach bawimy się w coraz to inny trud.
Pani nam przypatruje się, pilnuje gdzie zabawy kres.
W przedszkolu naszym nie jest ile, kiedy się grzecznym jest.

Bo jeśli nie, zaraz po pupach, po pupach, po pupach
biją nas i krzyczą: patrzę szcze- patrzę szcze
niaku gdzieś ty wlazł, albo po łapach, po łapach, po łapach
trzepią i w kącie się łyka Izy...

Za oknem tyle śzoiata lśni, do szyby więc przyciskam nos:

wszystkim zachwycałbym się, gdyby nie pani głos.
Bo mamy w pociąg bawić się, pani nas ciągnie tam i tu,
i chyba sama nie wie gdzie, powtarza tylko „tu, tu, tu"...

My za nią potykając się i na zakrętach lecąc w bok,
patrzymy jak się pociąg rwie, krzyczymy „tu, tu" gubiąc krok.

——■iiminui ^k-Ąjiuue>a»M-LiLi..u<»iiwuo.»ijiiw,|ij«j»wiua

A pani ciągle biega i za nią już tylko jeden wóz,
bo reszta pod ścianami tkwi i ledwo krzyczy „tu, tu, tu"...
Pani się zatrzymuje zła, pierwszego z brzegu łapie i

tym pierwszym zwykle bywam ja, bo jestem krnąbrny oraz

zły.

Więc zaraz pani da po pupie, po pupie, po pupie,
zbije mnie krzycząc czemu szcze-, czemu szcze-,
niaku nie bawisz się, a ja z pociągu, z pociągu
wypadlem tylko i w kącie połykam Izy...

I ntc nie mówię — cóż to da... Coś tylko we mnie w środku

drży,
w kąciku siedzę cicho — sza, myślę, że smutno mi.
Lecz z czasem minie też i to, w przedszkolu naszym tak już

jest,
ie zapomina się tu zło, tu troski szybki kres.
I znów bawimy wszyscy się pod czujnym okiem pani i
w przedszkolu naszym nie jest źle...
Szczególnie gdy się śpi...

Teraz kolej na szkołę... ANDRZEJ PONIEDZIELSKI —

nagranie z połowy lat siedemdziesiątych.

Piosenka o szkole
Proszę stąd wyjść, proszę państwa, tu jest szkoła!
Tutaj się robi nowy mózg na nowe dni!
Do tego ciszy trzeba i spokoju.
Tak, ja tu uczę i powtarzam: proszę wyjść!
O, proszę: już odwrócili się w tę stronę,
poadwracali wszyscy głowę w stronę drzwi.
A oni przecież powinni siedzieć prosto,
prosty kręgosłup muszą mieć, nie tak jak my!
Oni już wiedzą bardzo dużo, i z zakresu...
ale też sami muszą myśleć i dociekać.
Tu z każde) takiej gęby rozdziawionej
obywatela trzeba zrobić i człowieka.
Tutaj za młodu w tę skorupkę to się sączy,
czym ona będzie trącić po lalach.

Tutaj się mały Jaś nauczy tego,
co potem Jan będzie innym opowiadał.

12.45 Dziennik
23.00 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM n

10.00—11.55 Dwójka dla dru
giej zmiany; Premiery dnia

10.00 Skarbiec
10.35 Dom i my — poradnik
10.55 Mój koncert: Kalina

Jędrusik
11.40 Lekarz radzi: Przed

zawałem
15.40 Jęz. angielski, kurs

podst., lek. 22.
16.10 Jęz. niemiecki, kurs

podst., lek. 22.
16.35 Program dnia
16.40 Kino Telewizji Naj

młodszych. W progr. m. in.:
historia i kultura materialna
Indian

17.10 Młodzieżowy Magazyn
Techniki „Lidar”

17.40 Szacunek dla chleba
18.10 Mój koncert: Kalina

Jędrusik
19.00 KRONIKA (Kr.)

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — jęz. poi.,
sem. 2. Sonety Krymskie

6.30 TTR, RTSS — matem.,
sem. 2. Tożsamości trygono-,
metr. (2)

12.50 Jęz. poi., kl. 4. lic. T.
Różewicz „Kartoteka” (1)

13.30 TTR, RTSS- — jęz.
poi., sem. 4. G. Zapolska „Mo
ralność pani Dulskiej”

14.00 TTR, RTSS — matem.,
sem. 4. Punkty i wektory na

płaszcz.
14.30 Telewizja w sprawie

j miliardów
15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Telewizyjny Klub Se

niora
16.55 Polska Kronika Fil

mowa

17.05 Dom i my — poradnik
17.25 Struś Pędziwiatr przed

stawia — film animowany
17.45 Malarze ze Starówki —

rep. film.
17.55 Telewizja Młodych

przedstawia: C.D.N. „Młoda
wieś” (1)

18.35 Lekarz radzi: Przed
zawałem

18.50 Dobranoc
19.00 Skarbiec
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Filmoteka arcydzieł-

j „Czarny Piotruś” — czechosł.
' komedia obycz.

21.45 Czy możemy się wyży-
S wić?

22.15 Ballady B, Okudżawy
śpiewa A. Łastik

Tu taką wodą podlewa się te kwiaty,
by im oszczędzić wcześniejszego wycięcia.
Tutaj się robi, proszę państwa, nowy mózg...
Szare komórki do wynajęcia...

Ważną rolę w procesie społecznego wyohowania spełnia teł
telewizja... Śpiewa JACEK KLEYFF z „Salonu Niezależnych”;
nagranie pochodzi z początku lat siedemdziesiątych. Chmur
ka, która się przejęzyczyła, to znana spikerka telewizyjna,
która niegdyś wraz z Wicherkiem komentowała prognozy
pogody.

Telewizja
Telewizja pokazała, a uczeni podchwycili,
ie jednemu psu gdzieś w Azji można przyszyć łeb od świni.

Wykrył pies bimbrownię na czas; wycinanki robi wujek,
jak smarować margaryną — telewizja transmituje...
Ło .di ri di — dla młodzieży w Skierniewicach dwie

kotłownie.
Jak gonili hitlerowca to mu opadały spodnie.
W telewizji czterej znawcy od nawozów i od świata

orzekają, co się zdarzy w Gwatemali za trzy lata:

masy pracujące stracą, gdy realna płaca spadnie,
Gwatemala nie dostrzega, iż elita władzy kradnie.
Stal się leje, moc truchleje, na kombajnie chłop się szkoli
na dodatek wygrać może końcówkę od banderoli...
W telewizji pokazali wczoraj kości chudych dzieci,
zastrzelonych pod Nairobi, pokazali świeże groby.
Świeże groby zaiosze wzruszą, niezależnie gdzie kopane...
Jak porosną — wyjdzie na iaw: kto szczuł i w co było grane.
Usia — siusia, Cepeliada, w ogródeczku panna Mania,
Chmurka się przejęzyczyła — jaja nie do wytrzymania!
W telewizji ogłosili wczoraj wyrok na kasjera:
za kradzież czterech tysięcy — cztery lata pięć miesięcy
Patrzy prawy obywatel dzień po dniu, za dniem godzina,
a z nim razem na kanapie relaksuje się rodzina:

z telewizji jego matka, z gazet. dzieci do zrobienia,
żona jakby wzięta z radia, a on cały z obwieszczenia.

(Teksty spisane z taśm magnetofonowych Radia „Nowinki'1,
interpunkcja od redakcji).

Powszechnej: Tajemnice spra
wnego działania

17.05 Dla młodych widzówt
Poradnia „Zaufanie”

17.45 Jak to w rodzinie —

radź, komedia film
19.00 KRONIKA (KrJ
19.30 Dziennik telewizyjny »

20.10 Film TV na Swieciet

„Ogniste oczy” — film TV

brazylijskiej (akcja filmu roz
grywa się w 1880 r.)

21.00 24 godziny
21.10 Ekran Reporterówf

Źródło tradycji
21.40 Słowa za słowa —spo

tkanie z Zofią Majewską
22.10 Antyczny świat proŁ

Krawczuka: Egipt — przemi
janie

22.40 Jęz. angielski podst.,
lek. 22.
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PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS — chemia,

sem. 2. Węgiel i krzem

wizji
ES OD16DO19III1981

19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Wtorek Melomana: Z

konkursowych nagrań Hung
Kuang-chena

21.10 24 godziny
21.20 Bez recept: Lęki szkol

ne

21.50 Teatr Wspomnień
(1966): J. Anpuilh „Skowro
nek”, reż. J. Antczak.

23.30 Jęz. angielski, kurs dla
zaawans., lek. 15.

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — j. poi.,
sem. 4. G. Zapolska „Moral
ność pani Dulskiej”

6.30 TTR, RTSŚ — matem.,
sem. 4. Punkty i wektory na

płaszcz.
9.00 Chemia, kl. 7. Zasady
9.55 Fizyka, kl. 7. Świat

dźwięków
11.00 Program dla najmł.:

Muzyka — ładnie śpiewamy
13.30 TTR, RTSS — chemia,

sem. 2. Węgiel i krzem
14.00 TTR, RTSS — biot,

sem. 2. Pierścienice, stawonogi
14.30 Program dla PGR-ów

■— wypas młodego bydła rzeź
nego

15.00 Telewizja w sprawie
miliardów

15.20 NURT — matem. Wie-
lościany foremne i ich obroty
własne

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Dla dzieci: Michałki
16.55 Dzień dobry, w kręgu

rodziny
17.20 Losowanie Express i

Małego Lotka
17.30 Giełda
17.50 Turystyka I wypoczy

nek: Jak i gdzie wypoczywać
wiosną

18.15 Zapis autoryzowany —

progr. publicyst.
18.50 Dobranoc
19.00 Camerata
19.30 Dziennik telewizyjny'
20.10 Puchary Europy w

piłce nożnej
22.00 Dziennik
22.15 Piosenki Jana Kacz

marka
22.40 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM II

10 00—12.10 Dwójka dla dru
giej zmiany: Premiery dnia

10.00 Jak to w rodzinie —

radź, komedia film.
11.15 Antyczny świat ,prof.

A. Krawczuka: Egipt — prze
mijanie

11.45 Giełda
15.30 Jęz. angielski, kurs dla

zaawans., lek. 15.
16.00 Jęz. angielski, kurs

podst., lek. 22.
16.30 Program dnia
16.35 Towarzystwo Wiedzy

6.30 TTR, RTSS — biot,
sem. 2. Pierścienice, stawonogi

8.10 Przysposobienie obron
ne: kl. 8 i 1 lic. Zachowanie
się w okresie napadu

9.55 Jęz. polski, kl. 7. Sta
nisław Moniuszko

11.55 Nauka o człowieku, kl.
8. Wzrok — chroń swoje oczy

12.50 Jęz. polski, kl. 1—4 lic.
Reportaż

13.30 TTR, RTSS — fiz. sem,
4. Prąd elektryczny w gazach

14.00 TTR, RTSS — geogr.,
sem. 4. Zjawisko wulkaniczne
i trzęsienia ziemi

14.30 Telewizja w sprawie
miliardów

15.20 Program dnia
15.25 Decyzje piętnastolat

ków: Wszystko o rolnictwie
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Czwartek TDC. W

progr. m. in. „Był sobie czło
wiek”

17.30 Magazyn Motoryzacyj
ny: Rzemiosło dla motoryzacji

17.55 Telewizja Młodych
przedstawia: C.D.N., „Młodzi
na wsi” (2)

18.20 Magazyn Lotniczy
18.50 Dobranoc
19.00 Sonda: „Ostrzeżenie”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Misja — ode. 1, film

sensac. TP. Reż. P. Komorow
ski.

21.05 Pegaz — progr. pod
red. Tadeusza Halucha

21.55 Mózg — zwierciadło

duszy
22.35 Dziennik
22.45 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM II

10.00—12.Ó5 Dwójka dla dru
giej zmiany: Premiery dnia

10.00 Popołudnie przygody i

podróży
11.30 Poradnik działkowca:

Marzec
15.55 Jęz. rosyjski, kurs

podst., lek. 22.
16.25 Jęz. francuski, kurs

podst., lek. 22.
16.55 Program dnia
17.00 Poradnik działkowca:

Marzec
17.30 Popołudnie przygody i

podróży. W progr. m. in.: fil
my dok.: „80 dni na Darze
Pomorza”; „Noc polarna na

Spitzbergenie”
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 NURT: j. polski. Źró

dła treści do ćwiczeń w mó
wieniu i pisaniu

20.40 NURT: Porozmawiaj
my

21.10 24 godziny
21.20 Wieczór filmowy:

„Wielogłos” — Kino faktu -*

Dziga Wiertow
22.40 NURT — matem. Wie

lokąty foremne i ich obroty
własne

23.10 Jęz. rosyjski, kurs

podst., lek. 22.

to już pora na zakochanie?

ZNACZKI
Niezwykła, mieszana frans

katura zdobi całostki, pocho
dzące z 11 lipca 1980 r. z

Newport (Rhode Island). Wy
daną na ten dzień kartę po
cztową z nadrukowanym o-

kolicznościowym znaczkiem
USA dofrankowywano znacz
kiem francuskim o identycz
nym motywie, a każdy ze

znaczków stemplowany był
amerykańskim bądź fran
cuskim datownikiem Pierw
szego Unia. Znaczek francu
ski znalazł się w sprzedaży
także tego dnia, na pokładzie
francuskiego okrętu wojen
nego „Suffren”, kotwiczące
go w Newport. Wszystko to
miało upamiętnić dzień

sprzed 200 laty, kiedy to
francuski dowódca, hrabia

•Tean-Baptiste de Roscham-
beau połączył swe jednostki
z oddziałami Washingtona i

Lafayetta, a wsparty fran
cuską flotyllą pod dowódz
twem admirała de Grasse w

zatoce Cbesapeake zmusił do

kapitulacji brytyjskiego ge
nerała Cornwallisa, czym
przyczynił się do zwycięstwa
Amerykanów w walce o nie
podległość. Kto zbiera filate
listyczne kurioza — może

zdobyciem tej frankatury
„ustrzelić 2 muchy naraz”.

Wspomniany okolicznościowy
znaczek francuski jest pierw
szą wartością w historii

francuskiego pocztownictwa,
wydaną za granicą. (ZG)


